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Choć walki o pierwszeństwo ze słońcem ule toczy: 
Ale jniieini barwy wdzięczne bawi oczy.

BŁĘDNY OGNIK-W

Pędzi, leci rycerz po dolinie. Na rycerzu błękit
na zbroja, i damasceński miecz, który wisząc na 
srebrnym łańcuchu, ciężko uderza o boki rącze
go konia, wiernego towarzysza. Nie z pysznej ucz
ty książęcej powraca. Powraca on z krwawej 
biesiady, gdzie ostry miecz jego, wyrył głębokiemi 
razami na ciałach nieprzyjaciół imię Welesiła.

Pędzi, leci rycerz po dolinie. Tam mieszka jego 
wierna kochanka, piękna Miława. Dawno już 
rycerz i młoda dziewica zamienili obrączki, i tyl
ko sroga wojna, rozłączyła chwilowo dwa serca, 
gorejące płomieniem miłości.

Lecz co za błękitny przelotny płomyk błyska 
w tumanach mgły drżącym światełkiem? Rycerz u- 
zbroił się znakiem krzyża świętego, myśląc, że to 
był duch, kusiciel podróżnych; lecz płomyk nie 
znika, i coraz dalej unosi się w miarę zbliżania 
się Welesiła.
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— Jeżeliśduch, to przepadnij; jeźliś czarownik, to 
ukaz twą złowrogą siłę w spotkaniu zemną! zawo
łał rycerz, i śmiało puścił się za zwodniczym bla
skiem. Rączy koii parskając, przeskakuje ogro
dzenie, i rycerz pędzi po mogiłach, a mdłe świa
tełko pomyka się z jednej na drugą, ciągle odda
lając się od niego.

Smutne było miejsce, przez które pędził rycerz: 
było to mieszkanie umarłych, cichy cmentarz. O- 
to błękitny płomyk na jednym grobowcu zajaśniał 
mocniejszym blaskiem. Rycerz przypada.... była 
to świeża mogiła: przymięta darń niezdążyla je
szcze wznieść się pa niej , na podobieństwo aksa
mitnego kobierca. I wtem błękitny płomyk znikł— 
a czarny mrok opanował okolicę. Koń bohatera 
parskał, i nachyliwszy głowę, bił kopytem zie
mię. Tęskne przeczucie owładnęło męźnem ser
cem; rycerz rzeki: „Coś nie dobrego ty czujesz, 
rączy koniu, wierny mój towarzyszu! nie do ra
dości ty tęsknisz, biedne serce moje. Tu, widzę, 
jest kres mojej drogi; tu, widzę, są pogrzebione. 
wszystkie moje roskosze.“

I zsiadł z konia, zbliżył się do grobowego krzy
ża, jakby w nim chciał wyczytać tajemnic^ swej, 
niespokojności. Koń stał jak pierwej z spuszczo
ną głową, i rozrywał kopytem ziemię. Długo po
sępne myśli snuły się w duszy Welesiła; nakoniec 
lekki sen spoczął na jego powiekach.
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I widział w niebieskich sferach, w ogrodach 
wiecznie zielonych, postać Milawy, jaśniejącą bla
skiem nieśmiertelności. Mdawa nie ziemskim u- 
śmiechem woła do siebie oblubieńca swego..... 
A wtem okropny grom, przedarłszy powietrze o- 
gnistym prądem, upadł, i przerwał widzenie.... 
Koii stanął dęba; a!c rycerz siedział nieporuszony.

Cichv poranek przyjemnie zajaśniał po burzli
wej nocy. Ludzie przyszli na cmentarz, oddać 
ostatni dług zmarłemu współbratu. Znaleźli Wc- 
lesila martwego na grobowcu pięknej Milawy.

Była godzina ósma wieczorem; słońce rzucało, 
ogniste snopy, i postępowało z wolna odziane 
purpurą i złotem. Jego promienie odbijające się 
w przezroczystej wodzie Marny, przedstawiały wi
dok prawdziwie czarujący. IN a wschód, Champigny 
ginęło w ciemnym obłoku, gdy lasek dc Vincen
nes na zachód, wyglądał jak szmaragd, a Saint Maur, 
pośrodku jak podstarzała kobieta zasłaniał się 
roskosznie. Był to wieczór zachwycający, mi
łosny !
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W oddaleniu, na zachodniej stronie parku Saint 
Maur, nad brzegiem wody, dwie młode osoby, o- 
parte o balkon, zdawały się pogrążone w my
ślach patrzeć na zachodzące słońce. Jedna z nich 
mogła mieć lat 20, była brunetką, blada, zamy
ślona jak gwiazda, dla tego też nazywali ją Stel
lą; druga, blondynka, zawsze wesoła, przybierała 
niekiedy minę szyderczą, która jej bardzo była 
do twarzy. Była ona jedną z tych kobiet, które 
chlubiąc się z doświadczenia, chciałyby wszystkich 
pozbawić ich miłych marzeń, dla odkrycia im 
smutnej rzeczywistości. Takie postępowanie nie 
mogło dziwić w Karolinie de Vernon. Miała ona 
26 lat, poszła za mąż dla różnych widoków, uwa
żała ludzi jako igraszkę, a życic jak pośmiewisko, 
polegając na swoje'm doświadczeniu.

Ale Stella, łagodna i smętna, Stella znała tylko 
z rzeczy tego świata, błędne i skryte natchnienia 
duszy do miłości.

Ciche milczenie panowało od kilku chwil między 
temi dwiema kobietami, gdy odgłos jakiś dał 
się słyszeć z daleka na wodzie •" zdawał się być 
słodkim i czystym.

Stella zadrżała: pochyliła się na krawędzi.
— Co ci jest? zapytała Karolina, drżysz jak 

liść podczas wiatru.
To nic, odpowiedziała zmieszana młoda dzie

dzica, potem rzekła śmiejąc się z siebie samej :
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— Doprawdy, śmieszne to jest, iż nie mogę usły
szeć wieczorem w samotności jakiegokolwiek ten 
bez mocnego wzruszenia! Szczególne to sprawia 
na mnie wrażenie.

— A ty, odpowiedziała złośliwie Karolina, nie 
unikasz tego wrażenia i zbliżasz się, aby lepiej głos 
głos usłyszeć. Stello! ńie trzeba być obdarzoną 
wielkim dowcipem, aby zgadnąć, że kochasz....

Młoda dziewica ukryła poruszenie niecierpliwo
ści, żartujesz, rzekła z lekkiem drżeniem ust, po
tem zmieniając ton, zawołała:

— Kocham się! tak, kocham się w błędnem 
drżeniu wierzb i topoli włoskich, które otaczają 
ten brzeg, kocham się w harmoóji natury, która 
brzmi jak hymn pożegnania światłu! kocham się 
w okazałości umierającej tego słońca, w słodyczy 
woni! w tern co unosi duszę, co wzdycha, co wo
nie, co świeci! kocham....

:— Coś lepszego jak to wszystko, rzekła powoli 
Karolina, kochasz człowieka miłego, piękwego, 
ujmującego...

Stella zgniotła konwulsyjnie gałązkę w ręku, jej 
postawa oznaczała przerażenie.— Człowieka? jakie
go człowieka ?

— Pani mię prawie mięszasz, proszę wierzyć, 
iż moje serce jest obojętne i spokojne.

— Montaigne powiedziałby może, a Rabelais c-j 
ja wierni ale ja jestem pewną, ze me.
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— Słuchaj mię Stello, jesteś młodą, niewinną, 
napełnioną tą łatwowiernością, która jest pierw- 
szetn złudzeniem życia; świetne i niewinne ma
rzenia upajać będą twe serce, dopóki zniszczo
ne nie będą przez tysiączne próby, które ci do
wiodą co są mężczyźni, ich przysięgi, i słowa 
miłości. Lecz ta nauka jest często długa, bole
sna; niszczy najpiękniejszą część istności, a gdy 
będziesz wiedziała wszystko, gdy nieszczęście od
kryje ci prawdy towarzystwa, często znajdzie eię 
zbyt znużoną, abyś mu odwetować chciała, opie
rając obojętność szyderczą, niebezpiecznym pocią
gom tych uczuć, którym wszystko poświęcałeś. 
Nim dojdziesz do tego doświadczenia które jedy
nie może wrócić spokojność duszom tak ogni
stym jak twoja, trzeba dużo cierpieć, moje dziecię; 
wylać dużo łez, omylić się, i potknąć się wiele 
razy na tych drogach ukwieconych, które cię ros- 
koszą napełniają i pociągają. Chcę cię zbawić od 
tej okrutnej nauki, użyczę ci mego doświadczenia, 
uwolnię cię jedną próbą od wszystkich tych, które 
grożą twej niewinności; uleczę cię z tej miłości.

— Ach Pani, powtarzam, nie mogę przyznać te
go, nieczuję miłości....

— Czy chcesz żebym wymieniła?
— Pani!...
— Eugeniusz d’ Arzigny, i to właśnie on, który u- 

kazujc się w czółnie tam jak ta wysepka wierzbo
wa ; zapewne to jaka schadzka.
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Stella pogardliwie stanęła przed Karoliną, i rzekła: 
słowa pani są dziwaczne, proszę wierzyć źe pani 
mi ubliżasz, zdaje mi się... Potem jakby zmę
czona tern wysileniem, upadla na krzesło, zakryła 
twarz rękoma, i łza błysnęła w jej oku.

— A ja, utrzymuję koniecznie, odpowie Karo
lina, że to jest schadzka, ale nie z tobą.

— Z kimże? zawołała, wstając zbladła.
— Ze mną, odpowiedziała spokojnie młoda kobieta.
— Zwodzisz mię.... potem prędko rzekła, 

ćhciałam powiedzieć że żartujesz.

Moje dziecię, powiedziała Karolina, nie umiesz 
jeszcze udawać, co się tycze tego rendez-vous, nie 
zmyślam. Wyjęła list, który podała Stelli, czytaj, 
rzekła, światło księżyca przystoi takim poselstwom; 
młoda dziewica wyczytała następujące słowa:

„Bądź o dziewiątej na balkonie tarasu, leczprzy- 
bądź pewno, abym cię-raz jeszcze widział przed 
wyjazdem. “

— Ten list nic podpisany, rzekła Stella bole
śnie.

—r Posądzasz mię ó kłamstwo, to źle; słuchaj... 
bije dziewiąta, ten głos na który zadrżałaś czy 
hie jest pana d’Arzigny, a potem czyż nie pozna- 
jesz jego pisma, czy nigdy do ciebie nie pisał?

— Nigdy....
— A wiersze ?

Tęczę. Tom 11; -
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— Karolino! Karolino! jesteś zbyt okrutną, 
mówiła z cicha Stella łkając, więc on ci to po
wiedział ?

— Nie, ja tylko zgadłam. Czyś mu w zamian 
nic nie oddała?

— Dziś rano kilka kwiatków, ach to smutno, 
bardzo smutno; ponurym głosem rzekła Stella...

— Biedne dziecię, mówiła cicho Karolina upro
wadzając ją z balkonu, jesteś piękną, prawdziwie 
godną kochania, ale pan d’Arzigny nie godzien 
ciebie; mężczyzna, którego serce juz jest zuży
te, który doszedł do tego, iż uważa miłość jako 
zabawkę, człowiek światowy, nic zdolny do pra
wdziwych uczuć, dla tego iż ma zwyczaj iskry o- 
nych po drodze rozsiewać, Biedne dzieci;;, na 
wieczorach, które przepędzaliśmy u twojej ciotki 
gdzie bywa pan d’Arzignj£ jego wzrok mówił ci 
tysiące słów miłosnych^ które do serca twego 
doszły, Stello, w jednejd|chwili twoja dusza ogni
sta była zachwyconą, pqflbitq, ja uważając na cie
bie, widziałam żeś dr za dotknięciem jego rę
ki, jak drzewo wiatrem wzruszone. Stello! Stel
lo! serce tego człowieka już nic młode, on nie 
jest w stanie oddać ci miłość, którą czuje czysta 
twoja dusza. Staraj się pozbyć tej namiętności 
moje dziecię, miłość własna jest najdzielniejszym 
środkiem przeciw takiej miłości. Zostań tu, u- 
slyszysz wszystkie jego wyznania, przysięgi, bę-
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dzicsz przejęta wzgardą; będziesz cierpiała okru
tnie, ale będziesz uleczoną na zawsze...

— On cię więc kocha, rzekła Stella załamując 
ręce...

— Tak jak kocha ciebie, jak kocha tyle in
nych, może cokolwiek więcej, bo odjeżdżam, i 
lęka się żebym mu nie umknęła. Jest to Dou 
Zuan, który kilka chwil tylko spoczywa najednem 
sercu, i który samą tylko zbiera słodycz.

— A ty go kochasz... kiedy...
— Kiedy przybywam na tę schadzkę? dokończ. 

Doprawdy, nie dobrze rozumujesz moja miła, bo
leść pozbawia cię zdrowego sądu. Gdybym go 
kochała, czyż myślisz że byłoby mi przyjemnem 
żebyś była przy naszem spotkaniu? Czyliż miłość 
nie pragnie ukrywać .się, i ezy śmiałabym się z je
go zdrady? ale słySŁ jak nasz bohater przybija 
czółnem, przeskoczVSfch zaraz ten mur. Idę na 
oznaczone miejsce ; kijjK zechccsz, przyjdź do nas, 
pozwalam ci użyć tejwjwmsty. Do widzenia moje 
dziecię.

Stella rozśmiala się, Ifccz śmiech jej przeszywał 
serce. Karolina szczupli lekka, drżąca, pobie
gła na taras, pan d’Arzigny był już tam. Był to 
człowiek mający 32 lata, postać interesującą, ru
szenia zgrabne i dobrego tonu. Skoro ujrzał Ka
rolinę zbliżył się do niej, i biorąc ją za rękę’ 
rzeki: Karolino! jak dobra jesteś żeś przyszła.

— Przyznaj pan szczerze, żes na to wcale nie 
liczył.
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— Miałem nadzieję, rzekł głosem najczulszym. 
•— Jeżeli tak, to pan nie bardzo jesteś niewia

domym.
— Zawsze się wyśmiewasz, Nie wiem jaką masz 

władzę nademną, że jestem przy tobie jak dzie
cko ?

— Niemasz zwyczaju, wszak prawda, drżeć przed 
kobietą; pan d’Arzigny uśmiechnął się z ukontento
waniem i odpowiedział.— Prawda, lepiej mi się po
doba, widzieć je drżące przedemną.

— Ach panie, rzekłaśmiejąc się Karolina, zdaje 
mi się, że zaczniesz wychwalać twoje szczęście, 
byłoby to zbyt niezgrabnie, przyznaj pan.

— Karolino! Karolino! Czyliż. jesteśmy w salo
nie, rzekł z żywością; jaka oziębłość w mowie? Słu
chaj, rzekł całując ją czule w czoło...

W tej chwili liście zaszelściały za niemi...
Co to jest, mówił po ci<!m d’Arzigny nadstawia

jąc ucha... Czy nas kto podsłuchuje? wstał chcąc 
zobaczyć, ale Karolina wstrzymała go, powiadając 
żeby był spokojnym. Powróciła wkrótce, i zape
wniła go iż byli sami. Młoda kobieta, ujrzała oczy 
Stelli, błyszczące w cieniu nadzwyczajnym blaskiem. 
Słuchaj, mówił dalej d’Arzigny, jeżeli jedziesz ju
tro, jadę za tobą. Niewiem jakich pani użyłaś 
czarów, ale pozbawiasz mię rozumu; ż/ć bez cie
bie byłoby mi nie podobnem.

~ Na kwadrans ?
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— Na cale życic!
— Na cale życie! ach! a mój mąż zawołała u- 

dająe przerażenie ...
— Co mi do niego ! kochasz mię, a jego nie ko

chasz. Zabiję go, jeżeli dowie się o naszych 
związkach.

— Podobna rzecz, wymaga wielkiego zastano
wienia , najprzód, niepowiedziałam jeszcze panu że 
go kocham. Podobasz, mi się i dość na tern.

— Bardzo to jest dla mnie pohhlebnem, odpo
wiedział d Arzigny, zdawało mi się żem inne uczu
cie wzbudził w pani.

Karolina widząc że go obraziła, a niechcąc aby 
się ta scena tak zakończyła, rzekła:

A potem pan, który mi z takim zapałem mó
wiłeś o miłości, czy myślisz źe mogę się chlubie 
z tej, którą dla mnie czujesz.

— Co chcesz powiedzieć ?
Nie mówię o przeszłości, gdyżbym mogła 

wymienić aż nadto rywalek. . Jest to sposób drę
czenia siebie zbyt niewinny, mówię tylko o tera
źniejszości', czy w licznein jestem towarzystwie 
w sercu pana?

— Nie jestem zdolny kłamać, rzekł dumnie pan 
dArżigny- jesteś jedyną którą kocham, ale nie je
dną której to mówię...

— To znaczy podług was, hyc stałym, lecz nie 
wiernym, teraz ja, zapewniam pana, ze to bardzo jest 
dla mnie pochlebiłem.
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Pan d’Arzigny wytłumaczył sobie te słowa jako 
uczucie zazdrości. Kocham cię, co mię obcho
dzi reszta, zawołał padając na kolana przed nią; 
dla czego mi to mówisz Karolino, czy tak cenisz 
życie? poświęcasz światowi najpiękniejszejego chwi
le? pozwól się kochać, pozwół się otoczyć rosko- 
szą która wre we wszystkich moich zmysłach. 
Karolino! mój aniele! zapomnij o przeszłości i 
przyszłości, żyjmy w teraźniejszości. Teraźniej
szość jest to radość, miłość. Ja to klęczę u nóg 
twoich, ubóstwiam cię, śmieję się i płaczę, obciął
bym porwać ognia niebieskiego aby cię ożywić, 
zimna i pogardzająca kobieto, tak jak Pigmalion 
ożywił swoją Galateę.

Dobry wyciąg, pomyślała Karolina, potem rze- 
kla głośno: Gdyby Stella to słyszała ?

— Co mi mówisz o Stelli, rzeki nieco zmie
szany, co za dziwactwo wspomninac tę młodą 
dziewczynę, jest to żyjąca clegja, na którą zważa 
mężczyzna wtedy, gdy niema innego przedmiotu do 
uwagi. Czyliż nie ciebie kochani Karolino ?

-— Nie panie, ty ją kochasz, mówiłeś jej to, 
rzucałeś na nią spojrzenia, wzdychałeś do niej 
jak kochanek, strzeż się, rzekła żywo, w tern sla
bem ciele jest ognista dusza.

— Wszystko to dziwactwo; pewnego wieczora, 
przyjęłaś mię zbyt obojętnie, udałem się do niej , 
to tylko zemsta, przysięgam ci, nic nie czuję dla 
tej młodej dziewczyny, i nie więcej dbam o nią,
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jak o kwiaty które mi dała dziś rano: widzisz 
jak listki tych kwiatów płyną prędko z wiatrem?

— Jak miłostki twoje.
Szelest mocniejszy, dal się słyszeć w końcu ta

rasu.
— Ależ tam musi ktoś hyc’, rzeki pan d'Arzi- 

gny, ukazując miejsce zkąd szelest ten słyszał; 
liście się poruszyły, a najmniejszego wiatru niema.

Karolina uprzedziła go w poszukiwaniu i ujrza
ła Stellę, bladą jak śmierć, z głową na piersi spu
szczoną. Młodą kobietę przejął dreszcz mimowolnie, 
powróciła do pana d’Arzigny i powiedziała głosem 
wzruszonym iż nikogo nie widziała.

Pan d’Arzigny myślał, że wzruszenie które się 
okazywało na twarzy Karoliny, pochodziło z bo- 
jaźni; przyciskając ją mocno do serca, rzeki stłu
mionym głosem : Jedziesz jutro Karolino, a ja cię 
kocham, ty mię także kochasz, a cłicesz żebym cię 
porzucił; piękna, boska istoto, która mi okazujesz 
w wzruszeniu, które cię mięsza, najpiękniejsze unie
sienie duszy, czy myślisz, źe moglibyśmy się roz
łączyć w tej chwili miłości i roskoszy! ach! nic 
mogłabyś tego uczynić Karolino, jesteś mojcm ży
ciem, kochaniem, jesteś moją!---

W tej chwili, dał się słyszeć jakiś nadzwyczajny 
odgłos, podobny ostatniemu westchnieniu konają
cego,
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— A ja, powiadani ci, zawołała Karolina, że ktoś 
słyszał nas... Wyrywa się z rąk pana d’Arzigny, 
bieży do młodej dziewicy, i w tej chwili wydaje 
okrzyk i

— Umarła!...;
— Kto? zapytał pan d’Arzigny przerażony....
— Stella, Stella! mój panie, igraliśmy oboje jej mi

łością, pan oszukując jej serce, ja chcąc ją uleczyć. 
Oh! to okropnie !....

— Ale czyż można umrzeć z miłości? zawołał 
pan d’Arzigny.

— Widzisz odpowiedziała młoda kobieta, klęka
jąc przy zimnych zwłokach Stelli.

Oboje oniemieli z boleści.
Dzićsiąta wybiła. Moc była spokojna, i widna 

wierzby i topole drżały roskosznie, nie słychać juz 
było śpiewu skowronkat, ale dzwon daleki, wzdy
chał jak dręczona dusza; a rosa perłami swoje- 
jemi okryła ciało Stelli. Nazajutrz znalazłszy ją 
myślano że młoda dziewica zasnęła na ziemi, że sła
ba i chorowita, była przejęta chłodem nocy, 
szkodliwym przez sąsiedztwo i mgły Marny!..-
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WĄWÓZ w ABRUZZO.

(Z dziennika podróży.')

Było to w ponurym dniu Października. Wra
całem z starego królewskiego zamku Scond, i oko
ło 3ciej godziny po południu, znalazłem się przed 
miłym ogniem z węgli w oberży „pod ukłoncm“ 
w starem mieście Perth. Zamówiłem sobie miej
sce w Spread Tagle ( Szybko-poczta ) udającym 
się do Edynburga, nie pozostało mi zatem nic wię- 
€ *'j» jak tylko czekać na mój obiad, do którego 
przygotowania już były poczynione. Na stole le
żał tom „Opowiadań podróżnika14 przez Washingtona 
Irwing; postanowiłem więc czytaniem tych dzi
wnych przygód, zapełnić nudną porę, jaką jeszcze 
musiałem przeczekać; i istotnie, zajęcie moje do 
tego stopnia doszło, że mimo poprzedniej niecierpli
wości mojej , bardzo niechętnie, wstałem na odgłos 
trąbki pocztyljona, i zająłem miejsce w powozie, 
gdzie już dwie osoby siedziały, które z wielu po
wodów uważałem za męża i żonę.

Mąż był człowiekiem mającym około lat 50ciu. 
Zajął on miejsce w jednym kącie powozu i to wca- 

Tęcza. Toni II. 3



18 TĘCZA.

łem znaczeniu wyrazu zajął, bo objętość jego godna 
była zastanowienia. Niski z szerokiem rondem ka
pelusz, naciśnięty był na jego oczy, a obszerny 
hiszpański płaszcz z niebieskiej bai z czerwonym 
kołnierzem, dobrze na kark wciągnięty, z całej 
twarzy pozwalał tylko widzieć parę czarnych o- 
czek świecących się jak u szczura, i dwa wzgór
ki, z których jeden był końcem nosa, a drugi bro
dą. Ogromne kośmy rzadkich włosów zakrywały 
jego uszy, nakoniec, wszystko w nim okazywało 
silnego handlarza bvdła z nizin.

Jego zona — bo za taką uważać ją musiałem, 
słysząc częste „mój nuły“, „moja miła“ w roz
mowie jej z grubym jegomością, była z powierz
chowności, zupełną z mężem sprzecznością. Skur
czona i sucha, głos jej piszczący przepowiadał 
wielką wprawę w kłótni i łajaniu. Zawsze i wie
cznie uciekała się do ogromnej tabakiery, ale i 
bez tego z łatwością poznać by można było jej 
skłonność do tego „szkodliwego chwastu" Sir Wal
tera Raleigh, po szczególnym wyrazie i kształcie 
jej nosa i ust, które są właściwemi wszystkim zwo
lennikom tego szanownego proszku.

Ponieważ wesołe dni przedślubne i miodowy 
miesiąc, dawno już dla nich przeminęły, wzaje
mnie więc bardzo mała mieli sobie do powiedze
nia. Już mrok zapadał, ostatnie blaski dnia nikły 
za szczytami gór, gdyśmy jechali po wzgórku 
Kinnoul. Oczom handlarza bydła, który siedział jak



TĘCZA. 19

niedźwiedź w swoim kącie, juz się ślepy zalecał, 
a przy spadzistości drogi, obawiałem się, żeby na 
mnie nie oparła się spiczasta głowa jego połowi- 
cy, odbywająca w tej chwili rtich podobny do ru
chu kiwających się gipsowych figurek.

Wieczór był pochmurny i ciepły, i tu i owdzie 
pojedyncze gwiazdki błyszczały na tle czarnia- 
wem. Wzgórza i lasy były ciemne i ponure, a 
gdy podbródek mój spoczął na parasolu stojącym 
między memi kolanami, wyobraźnia stawiła mię 
w górzystych pustyniach Appeninów i Abruzzo, 
które niegdyś przebywałem, i których wspomnie
nie, trafny ich obraz, skreślony przez autora „przy
padków człowieka osłabionych nerwów" żywo 
w mojej pamięci odnawiał.

Szczególniej jedno zdarzenie wyraźnie unosiło 
się przed mojemi oczyma. INigdy nie zapomnę o- 
wego wieczora. Powóz pocztowy o trzeciej go
dzinie po południu wyjechał z Istrji, i spodzie
waliśmy się jeszcze przed nocą dostać się do 
Ilocca Priori, bo słońce było dość wysoko, Q 
wschodzący księżyc wróżył jasny wieczór.

Było nas trzech cudzoziemców, przypadek złą
czył nas od trzech dui, i to tym jedynie węzłem, że 
Wspólny mieliśmy cci podróży.

Zdaje mi się, że widzę jeszcze, siedzącego na 
przeciw mnie, tyłem do dwóch nędznych szkap, 
z nędzniejszym, jeszcze zaprzęgiem,, wesołego ka
pucyna, którego talent opowiadawczy ograniczał
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się na opisaniu zdarzeń z życia zakonnego, a je
dnak te powieści były tak pełne tkliwości i pro
stej piękności, że istotnie słuchającym przychodzi
ła chętka porzucenia świata, i schronienia się za 
kratę. Obok mnie, siedziała bardzo kształtnej po
staci dama, przez której zasłonę mogłem dostrzedz 
ślady piękności, nie przygaszonej ani milczeniem 
ani spuszczonemi oczyma. Bogata, futrem obło
żona salopa zawieszoną była na jej ramionach, 
dla zasłonienia jej od wilgoci wieczornej i chło
du, który w tamtych okolicach po zachodzie słoń
ca bardzo jest ostry. ‘Łatwo było poznać, źe bieg 
jej życia był smutny, i że chmury te jeszcze nie 
przeszły. Podróżowała pod opieką kapucyna, i 
zdawało się, że klasztor jest celem jej podróży.

W małej gospodzie na drodze zmieniliśmy ko
nie, i pojechaliśmy dalej, nie wysiadając z powo
zu. Droga nasza stawała się coraz ostrzejszą i 
spadzistszą, i co chwila słyszeć się dawał trzask 
bicza woźnicy. Zwolna przebywając tym sposo
bem spadziste wzgórki, mieliśmy czas uważać 
piękne i ciągle zmieniające się obrazy przyrodze
nia, dzikie ptastwo przelatywało w gęstwinie, na 
zachodzie słońce jasno jeszcze błyszczało, a gra 
cieni i światła przepysznie wydawała się na zę
batych szczytach dziko porosłych opok i w drze
miącym brzasku dolin, w których łono setne po
toki z szumem się z gór rzucały. Droga ciągle 
była ostra, konieznużonc, i nie jedno „Cospctto“
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albo „Corpo del Bacco“ wychodziło z ust nieyr 
kontentowanego woźnicy.

Wieczór widocznie juz zapadał. Kapucyn sie
dzący naprzeciw mnie, kręcił się niespokojnie na 
swojem siedzeniu, jakby mu juz się nudziło, i 
bystro na mnie spojrzawszy, rzekł głosem nie
śmiałym: „Obawiam się, żeby nas noc w tych gó
rach nie zaskoczyła. Jesteśmy jeszcze o siedm 
mil od naszego celu, a drogi te ciągle bywają te
atrem rabunków i morderstw. Powinniśmy byli 
juz. oddawna stanąć w Rocca Priori, daj Boże ze- 
byśmy kiedykolwiek chociaż tam zajechali.

— Per 1’amore di Dio! nie mówcie tak! zawo
łała piękna signora, .zrywając się z przestrachem; 
o mój Boże, bylebym tylko żywo w ręce okrut
nych bandytów nie wpadła. Śniło mi się wła- 
śnje, że przeszłam do życia tak spokojnego, ale 
niestety! niedola jest stale moim udziałem! Naj
lepiej. podobno uczy niemy, jezli wysiądziemy i 
wrócimy do miasteczka.

— Nie lękaj się Imildo, rzekł kapucyn uspaka
jającym głosem. Niebezpieczeństwa tej drogi mo
gą być przesadzone, prócz tego, chociaż stan 
mój nie pozwala mi nosić oręża, nie wątpię je
dnak, że nasz towarzysz podróży nie jest bez
bronny.

— Przyznają, odpowiedziałem szukając moich 
pistoletów w kieszeni powozu, że me jestem, lak 
uzbrojony jakbym bvć powinien stosownie do

1
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niebezpieczeństw, jakie nam grozą; nie-spodziewa
łem się bynajmniej, zęby droga ta była tak niepe
wną, jak wy utrzymujecie.—Szukałem tu i owdzie 
w obu kieszeniach powozu, ale nigdzie nie mogłem 
znaleźć pistoletów.

— Rzecz szczególna, zawołałem. Może zosta
wiłem pistolety na stole w oberży, ale nie! pamię
tam dokładnie, że włożyłem je w tę kieszeń, wten
czas właśnie kiedyśeie państwo weszli do powozu, 
a potem wróciłem się jeszcze po płaszcz. Tak 
jestem tego pewny, jak że tu siedzę.

— Istotnie, odezwał się kapucyn, to jest dzi
wne i prawie niepodobne do wiary, nie to jest 
dowiedzione, że bardzo często zdaje nam się, że 
uczyniliśmy to co mieliśmy zamiar uczynić; w ta
kim przypadku trudno zapewnić, bo nasza pamięć 
bicrze zamiar za wykonanie. Już to bez wątpie
nia niebezpieczeństwa tutejszych dróg przesadnię 
są opisane, bo nareszcie niepodobna, żeby ludzie 
tak mogli być bez serca, aby nie przebaczyli 
bezbronnej niewieście i pokornemu słudze ołta
rza ; spodziewam się, że towarzystwo nasze będzie 
dla pana dostateczną obroną.

Serce moje nie pozwoliło się uspokoić rozumo
waniem szanownego towarzysza mej podróży, któ
re okazywało tyle prostoty i niewiadomości złej 
strony świata.—Daj Boże, szanowny ojcze, odpo
wiedziałem, żeby serce ludzkie takiem było jakiem 
je wystawiacie!
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— Czy nie masz pan żadnej innej broni przy so
bie? zapytał kapucyn.

Przypomniało mi się, że miałem laskę, w któ
rej była szpada.—To jest także rodzaj broni, rze- 
kłem, wysuwając ostrze szpady , i w ostatnim ra
zie mógłby nas cokolwiek zasłonie.

— Pokaźno pan ostrze, zawołał kapucyn głoś
no, bo jechaliśmy z spadzistej góry, a tui obok 
nas gwałtownie spadający potok, szumem swoim 
głuszył rozmowę naszą.

Kiedym wydobył całe ostrze, dostrzegłem w twa
rzy kapucyna początek szczególnego uśmiechu, 
który mimo woli jego objawiał się.

— Klinga jest cienka, musi być chyba z dosko
nałej stali.

Uśmiech kapucyna zmięszał mię.
— Eh! mówił on dalej, to jest piórko, cóź ono 

zdoła przeciw hordzie bandytów!
W lej chwili piękna signora pochyliła się i westchnę

ła tak głęboko, iź byłem w obawie, aby nie zemdlała.
— Daj Boże! żeby nas w tych dzikich wąwo

zach nie zatrzymano, zawołał kapucyn. O, niech 
tylko raz jeszcze dostanę się do spokojnych mu
rów klasztornych, ręczę, że prędzej kwiaty po
marańczowe rozwiną się w Styczniu, niżeli ja po- 
dejmę się podobnego poselstwa.

— Ach! westchnęła signora, widzę, że ściągam 
nieszczęście, na wszystko co zetnną ma styczność. 
Bodajbym była umarła pierwej, jeżeli mam być 
przyczyną waszej niedoli wielebny ojcze.
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Wjechaliśmy właśnie na wzgórek, z którego mo
gliśmy dostrzedz, źe wkoło otacza nas ciemna, gó
rzysta okolica. Tu natura panowała w całej swo
jej dzikiej wzniosłości. Nigdzie oko nie dostrze
gało śladu ludzkiego, ani dzieł rąk śmiertelnych. 
Nad stromemi i przerażaj ącemi otchłaniami, wi- 
siały odwieczne drzewa, których korzenie zda
wały się tajemnym jakimś sposobem przylwierdżo- 
nemi. Tu i owdzie okazywała się dzika koza na 
najwyższym szczycie nagiej skały; z rozpadlin rzu
cały się pieniste potoki, których wody, błysnąwszy 
w ostatnim promieniu słońca, wesoło wpadały w po
nure i ciemne doliny. A nad wsżystkiem wznosił 
się zuchwale orzeł, kąpiący swe skrzydła w zło
tych falach zachodu.'

Zjeżdżaliśmy wężykowatą drogą-, nagle rozjaśni
ło się; w odległości, między dwoma pagórkami, 
na płaszczyźnie oświeconej jeszcze ostakiem dnia, 
dostrzegłem wyraźnie postaci ludzkie, poruszające 
się w tę i ową stronę.

Na Boga! to zbójcy. Odzież ich w jaskrawych 
kolorach, stożkowate z dużemi rondami kapelusze, 
a za pasem błyszczały sztylety i pistolety. Niektórzy 
z nich leżeli na darninie, dowód, że nie widzie
li jeszcze naszego powozu inni; siedzieli około o- 
gnia rozłożonego przy wnijsciu do jaskini.

— Czy widzicie to? zapytałem kapucyna poda
jąc mu perspektywę.
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— Na świętego Januarjusza! juz po nas! zawo
łał tenże z zadziwiającą zimną krwią. To są lu
dzie okrutni i ha wszystko gotowi; najlepiej uczy- 
niemy zdając się na łaskę. Każdy z nich, dwóch we
źmie na siebie; sądzę, że niepodobna żebyśmy o- 
parli się im zapomocą tej słabej broni, którą pan 
trzymasz.

To mówiąc podrapał się po łysinie i uśmiech
nął, a raczej rozśmiał się. Co się ciebie tyczy, 
piękna Imildo, dodał, radzę ci, przygotuj się na 
to co cię czeka. Nie jest to najgorszem wświecie 
położeniem, być narzeczoną bandyty, a sądzę, że 
taki los jest dla ciebie zgotowany.

Nagła myśl przyszła mi do głowy. Bandyci 
nie dostrzegli nas jeszcze;.postanowiłem więc prze
konać się, Czy podejrzenie moje jest słuszne. Zawo
łałem na woźnicę, -żeby się zatrzymał, i rzekłem: wy
siądźmy póki czas jeszcze.

Powstałem, i odwracając się do damy siedzącej 
w powozie; dodałem: Jeśli pani ćhcesz wysiąść, 
ofiaruję jej moją pomoc i na słowo szlachcica za
ręczam, że nicodstąpię cię, cokolwiekby wypadło. 
Stój ! veturino! hola stój!

— Jedź! krzyknął całym głosem kapucyn, i przy
kładając mi rękę do ust, silnem pchnięciem przy
musił mię usiąść, a w tej chwili jeden z moich 
własnych pistoletów zabłysnął przed niemi oczyma.

— Zaknebluj mu usta! zawołała w tejże chwili si
gnora, i uczułem, że mię ktoś schwycił za rękę

Tęcza. Tom 11. ł
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nie kobiecemi rękami. Spojrzałem na signorę, któ
ra zrzuciwszy zasłonę i maskę, okazała mi duży 
nos orli i gęste czarne wąsy.

Rozpaczającem wysileniem odepchnąłem na bok 
rękę mniemanego kapucyna, pistolet wystrzelił, i 
w tej chwili tak mocny krzyk powstał, iż z naj- 
wyższem natężeniem obudziłem się.

— Trzymajcie go! trzymajcie! wołał handlarz 
koni, on jest szalony, wściekły, obłąkany!

— Stłukł szybę w powozie! zawołała chuda jej
mość.

— Uderzył mię w głowę, odpowiedział jej- to
warzysz.

— Na pomoc! na pomoc! zabójstwo, morder
stwo, chórem zawołali oboje.

Kiedy pocztyljon otworzył drzwiczki, aby się do
wiedzieć co jest przyczyną zamięszania, jeszcze 
nie zupełnie byłem przebudzony; po chwili jednak 
przyszedłszy do siebie, udało mi się przekonać 
moich towarzyszy, że nie jestem szalony, i że 
miałem sen niespokojny, w którym wyobraźnia mo
ja przedstawiła mi zdarzenie odmalowane na o- 
brazie wiszącym w gościnnej izbie oberży „pod 
ukłonem.*4
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DOMINO.
DO JOZEFA G...

Chciałeś Józefie, ażebym treściwie 
Do gry Domino prawidła wyłożył;
■Łatwo zażądać, lecz wierz mi prawdziwie, 
Żeś trudny na mnie obowiązek włożył. 
Jednak Twe chęci przyjmuję życzliwie, 
A kiedyś we mnie Twą ufność położył, 
Niechciej pomocy w mej pracy odmawiać, 
I ucz mię w grze tej nogi śmiąło stawiać.

Niech twoje światło udzieli mi rady, 
Niechaj ją z płynnych ust Twoich usłyszę, 
Nie będę sprzecznie szukał z Tobą zwady, 
Twe zdanie lepsze, i ja się uciszę; 
Wymień kolejno, jakie gry xasady, 
Co ty wyrzekniesz, to ja wraz napiszę. 
Tak gdy mi Twoją udzielisz osnowę , 
Może ukleję prawo dominowe.

Bez animuszu, owszem wdzięcznie, mile,
W koło obsiada stoliczek zielony
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Czterech grających ; każdy w równej sile;
Równą kamieni liczbą obdzielony.
Ich szykowaniem zająwszy się chwilę.
Uważa z której napaść przyjdzie strony,
A plantę sobie ułożywszy grania, 
Oczom ciekawym kamienie zasłania.

Dwa pola znajdziesz na każdym kamieniu,
A w każdem polu inny numer stoi,
Tak kształtnie, źe się w jednem okamgnieniu 
Każdy dokładnie z swoją grą oswoi.
Jeźli są dobre, będzie w zapewnieniu, 
Ze do skończenia gry placu dostoi;
Jednak potrzeba tak się wymiarkowae,
Żeby w gry ciągu nigdy nie passować.

Minąć nie mogę, o tych polach wzmianki, 
Które częstokroć wielką rolę grają,
Zwykle je gracze nazywają: blanki, 
Ztąd, że żadnego numeru nie mają.
A te gdy zbrzeżne obsadzają szranki, 
Większym numerom przystępu wzbraniają, 
Tak gdy grę zamkniesz, te co pozostały, 
Jeśli najmniejsze numera, wygrały.

O ile Twoją naukę pojmuję,
Ma Muza, grania zasady przedstawi. 
Najwyższa para na plac występuje.
Poczejn następny gracz swój kamień stawi,
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A tak kolejno gdy się postępuje,
Dziwną figurę obraz kości sprawi,
I coraz nowym kształtem pieści oko, 
Nie utrudziwszy umysłu głęboko.

Liczby jednakie muszą siebie tykać,
Ale potrzeba mieć na bacznym względzie,
Żeby z początku drogi nie zamykać;
Więc się starajmy, by na skrajnym rzędzie, 
Z takim numerem naprzód się pomykać, 
Jakich choć kilka w ręku naszym będzie, 
Bo raz odkryty i raz postawiony,
Zostaje w miejscu kamień niecofniony.

Chociażby było z twoim planem sprzecznie, 
Niech, jaki musi, twój kamień wychodzi;
Zataić numer, bardzo niebezpiecznie,
Bo tą zasadzki podejrzenie rodzi,
I oprócz kary, taka gra koniecznie
Nic nie pomoże, owszem tylko szkodzi. 
Rzetelność sama tutaj przewodniczy, 
Podstępem nigdy nie zyskasz zdobyczy.

/

Gry kombinacje bardzo są obfite;
Abym je wszystkie objął prawidłami, 
Z nich wyliczyłem tylko znakomite, 
W dalszym zawodzie radźcie sobie sami.
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Nieeh plany twoje wszystkim będą skryte, 
Niechaj rozsądek kieruje krokami, 
Wszystkie się twoje kamienie wywiną,
1 z pustą ręką zawołasz: Domino !

POSTRACH 
GRZECHOTNIKÓW.

(Podanie amerykańskie.)

Między pierwszemi osadnikami w bliskości zielo
nych gór Vermont, źył człowiek, który przez za
miłowanie tej okolicy, zamieszkał w niej z swoją 
zoną, młodą i piękną kobietą. Żyli tam juz od 
roku, i przezwyciężyli wszystkie przeszkody, jakie 
tamtejsi osadnicy napotykają. Zaczęli juz cieszyć 
się owocem swej pracy, i mieszkanie ich stawało 
się dla nich przyjemnem. Nie obawiali się juz 
Indjan, a celna strzelba męża, wstrzymywała dzi
kie zwierzęta sąsiednich lasów. Jedyne niebez
pieczeństwo, na jakie jeszcze mogli być narażeni, 
było ukąsz' nie grzechotników, które obficie znaj-
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dowały się w pobliskości. Wiele osób umarło 
w skutku ran przez te węże zadanych. Dnia pe
wnego udał się do lasu na polowanie w towa
rzystwie swej żony. Pogoda była piękna, ale 
słońce nadzwyczajnie dopiekało. Młoda kobieta, 
znużona drogą i upałem, usiadła na zwalonem 
drzewie, oczekując powrotu męża, który tropił 
ślad jelenia, pnąc się z skały na skałę, aby dostać 
się na zieloną równinę rozciągającą się u stóp gó
ry. Wtem zobaczył nadzwyczajnie wielkiego grze- 
chotnika. Przestraszony, patrzał na niebezpiecz
ne zwierze, które o kilka tylko kroków przed 
nim, zdawało się namyślać, czy ma się odważyć 
na skok w głąb przepaści.

Nagle, wąż zwinął długie swe ciało, i jakby błaga
jąc o łaskę, zwrócił na Strzelca oczy, w których 
żadnego śladu nienawiści i okrucieństwa nie było, 
owszem, zdawały się one słodycz i życzliwość wy
rażać. Było coś tak szczególnego w poruszeniach 
zwierzęcia, że strzelec stał przez kilka chwil w mil
czeniu. Wąż błyszczał najświetniejszemi kolorami, 
mieniącemi się z zielonego w purpurowe i złoto. 
Niepostrzeżony przysuwał się coraz i coraz bliżej; 
jakaś szczególna muzyka dała się słyszeć, podo
bna prawie do dźwięków pieśni słowika, i zwie
rze znikło nie wiedział gdzie. Zdawało mu się 
zrazu, że znajduje się w jakimś tajemniczym świecie 
kolorów, które to jaśniejszemi, to ciemniejszemi się 
stawały, i nakoniee w czarowne jakieś światło roz-
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pływały się. Dźwięk uroczej harmońji brzmiał je
szcze ciągle. Pot oblewał jego czoło, drżał, i le
dwie na nogach mógł się utrzymać. Jestźe to sen ? 
zawołał, eóż mię wstrzymuje?—Usiłował odejść z te
go miejsca ale nogi jego były jakby uwikłane 
albo wrośnięte w skałę. Nieszczęśliwy, był oczaro
wany!

Wtem inny dźwięk obił się o jego uszy — smutny, 
jęczący głos ludzki. Dwajtroć słyszał go, ale nie- 
mógł się poruszyć. Biała postać niewieścia schwy
tała go za rękę, i jej oddech ocucił go z czaro
dziejskiego snu. Muzyka i bląsk kolorów znikły. 
Około nog jego wił się grzechotńik z ognistemi o- 
czami i syczącym językiem. Przerażona małżon
ka jego spoczywała w jego objęciu. W mgnieniu 
oka wąż rzucił się na nich. Zona tylko stała się 
jego ofiarą. Jad rozszerzał się tak prędko jak 
myśl człowieka; jęki nieszczęśliwej przypomniały 
jej mężowi los, jaki i jego czekał.

Wściekły rzucił się na węża, który teraz szybko 
starał się uciec. Zemsta jego, nasyciła się dopiero 
kiedy ujrzał zabity potwór na kawały o ostrą skałę 
rozdarty.

Cierpienia konającej zony powołały go do niej. 
Przerażony przypatrywał się sinej ranie która co 
chwila czarniejszą się stawała. Znajdowali się zda
ła od swego mieszkania, i żadnej żyjącej [istoty 
nie było w bliskości; szli jednak nie jaki czasj 
nakoniec okropne boleści pozbawiły nieszczęśliwą 
zmysłów, i udadła na ziemię.-
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Chociaż wycieńczony truciem, rozpaczający mąż 
zaniósł ją do pobliskiego strumienia, i orzeźwił je
go wodą. Podniosła'się cokolwiek, ale nie była 
w stanie wznieść głowy, która bez poruszenia na 
piersiach jej spoczywała. Kilka godzin upłynęło, a 
nikt nie przybywał na pomoc biednym małżonkom. 
Samotnie wśród lasu nieszczęśliwy patrzał na sko
nanie swej kochanej żony.

Od tej chwili, tylko zemsta zajmowała myśl je
go, i poprzysiągł całe swoje życie poświęcić wy
niszczeniu grzechotników, tej okropnej plagi tam
tych okolic. Wiernie dopełnił przysięgi, tysiące 
węży padło pod jego strzałami. Z tej przyczyny 
nazywano go postrachem grzechotników, i pod tern 
imieniem znanym był powszechnie. Przed kilku
nastu laty widziałem go już posiwiałym starcem, 
i nigdy nie zapomnę łez które wylewał wspomniaw
szy swoją nieszczęśliwą żonę, i wyrazu twarzy 
jego, kiedy rzekł do mnie: „Te przeklęte potwory, 
spodziewam się, że nie długo już będą szkodzić 
ludziom. Nie wierz pan, żeby to były węże; to 
są słudzy szatana, posłańcy piekła.“

5Tęcza. ■ Tom //.
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HRABIA HORACE. (*)
(Alexander Dumas.)

•Łowy ustały, wrócono się do zamku. Wcho
dząc do salonu, hrabia Horace de Beuseval prosił 
o przebaczenie, że nie może pozostać dłużej; wy
mawiając się że przyjął zaproszenie na obiad 
w Paryżu. Uczyniono mu uwagę, że ma przebyć 
piętnaście lieues, a tylko pozostaje mu cztery go
dzin, aby na czas tam przybyć; hrabia odpowie
dział, że koń jego przyzwyczajony jest do podo
bnych wypraw, i kazał służącemu żeby go przy
prowadził.

Ten służący był to malajczyk, którego przywiózł 
z sobą hrabia z podróży odbytej do Indji, dla o- 
debrania znacznej sukcessji. Zachował on ubiór 
swego kraju. Chociaż od trzech już lat miesz
kał we Francji, mówił jednak tylko swoim kra
jowym językiem, w którym hrabia znal kilka wy
razów, potrzebnych do wydawania niektórych wy 
kazów. Malajczyk z zadziwiającą szybkością wy
pełnił rozkaz i za kilka chwil ujrzeliśmy dwa ko
nie, których piękności wszyscy nie mogli się do-

C*) Jest to wyjątek z romansu pod tytułem: Sala broni, 
którego dwa pierwsze tomy wyjdą w Paryżu w połowie Maja.
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statecznie wydziwic; istotnie były to nadzwyczaj
nie piękne zwierzęta.

Odprowadziliśmy hrabiego aż na taras; pani dc 
Lucienne, która jak zdawało się nie miała czasu 
oświadczyć mu swego podziękowania, prosiła go, 
aby jak najspieszniej wracał. Hrabia przyrzekł to, 
rzucając w koło spojrzenie, które przymusiło mię 
spuście oczy; kiedym podniósł głowę, hrabia juz 
siedział na koniu, i ukłoniwszy się raz jeszcze 
hrabinie de Lucienne, pożegnał nas wszystkich 
przvjaeielskiem skinieniem, puścił koniowi cugle, 
i znikł wkrótce w zakręcie drogi.

Wszyscy pozostali na miejscu, patrząc w mil
czeniu za odjeżdżającym, bo w tym człowieku by
ło coś wymagającego uwagi. Uwielbiano w nim 
jedną z tych potężnych organizacji, które natura 
dla igraszki swojej mieści niekiedy w ciele z po
zoru zbyt slabem; dla tego hrabia był składem 
sprzeczności. Tym, którzy go nie znali, miał on 
wejrzenie wątłego człowieka dotkniętego słabością 
organów. Przyjaciele zaś dobrze go znający, wi
dzieli w nim człowieka żelaznego, zdolnego oprzeć 
się wszelkim trudom, przezwyciężyć wszystkie 
wzruszenia, i umiejącego nakazać milczenie wszyst
kim potpzebom ciała. Jeden z przytomnej tam 
młodzieży imieniem Paul, widział go juz. nieraz, 
jak po spędzeniu bezsennej nocy przy stole gry 
lub biesiadzie; gdy towarzysze jego znużeni, rzu
cili się na łoże, on jechał na polowanie z nowem
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towarzystwem, które znowu się znużyło, a w jego 
postaci nie zmieniało się nic, wyjąwszy źe stawał 
się bledszym i kaszlał sucho, częściej jak zazwy
czaj.

Nie wiem dla czego słuchałem tych wszystkich 
szczegółów z nadzwyczajnein zajęciem; bezwąt- 
pietńa zdarzenie, którego byłem przed chwilą 
świadkiem, zimna krew, którą hrabia okazał, świe
że wzruszenie jakiego doznałem, były przyczyną 
tak mocnego zajęcia się tą szczególną osobą. Tru
dno byłoby wynaleźć coś stosowniejszego jak ten 
nagły odjazd, który zostawił zamek prawie pustym; 
tyle oddaląjący się wywierał wpływu na wszyst
kich mieszkańców.

Doniesiono, źe obiad juz na stole. Rozmowa, 
przerwana przez chwilę, odzyskała przy wetach 
całą dawną żywość', i jak z rana, hrabia był jej 
ciągłym przedmiotem; wtedy, zaczęła się rozpra
wa o jego nadzwyczajnein postępowaniu, o > ma
jątku, którego źródło było nieznane, i odwadze, 
którą jeden z biesiadników przypisywał zręczności 
w użyciu szpady i pistoletu. Paul stanął jako obroń
ca tego, który mu życie ocalił. Zycie hrabiego 
podobne było do życia wielu modnych ludzi ; 
majątek otrzymał po bogatym stryju, który 
przez lat piętnaście bawił w Indjach. Co do od
wagi, była to podług niego rzecz najmniej po
trzebująca dowodów; ponieważ nietylko dal jej 
przykłady w kilku pojedynkach, z których wychodził
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prawie zawsze zupełnie bez szkody, ale nawet 
w innych okolioznościńcli. Opowiedział id, kilka, 
jedna z nich głęboko się Vyryła w niej pa
mięci.

Urabia Horace, przybywając do Goa, zastał już 
swego stryja umarłego; testament mianował go 
głównym dziedzicem, chociaż jeszcze dwóch było 
krewnveh w tym samym co on stopniu, i tym spo
sobem ujrzał się panem ogromnego majątku. Zresz
tą, ci dwaj krewni służyli w wojsku angielskiem, 
i byli dość sami z siebie bogatemi. Przyjęli więc 
swego kuzyna, jeśli nie z uprzedzającą przychyl
nością, przynajmniej grzecznie, i przed odjazdem 
jego do Francji, zaprosili go na ucztę pożegnalną, 
którą on przyjął.

Był wówczas młodszym o lat cztery, ledwie 
wyglądał na ośmnaście lat, chociaż już ich 25 li- 
czJ'ł; jego kibic kształtna, bladość twarzy i bia
łość rąk, dawały mu pozór kobiety przebranej za 
mężczyznę. Dla tego, na pierwszy rzut oka, o- 
ficerowie angielscy z postaci młodzieńca sądzili o 
jego odwadze. Hrabia z swojej strony, z tą szyb
kością sądu, jaką się- zawsze odznaczał, pojął od 
razu wrażenie, jakie na nich uczynił, i pewien, 
że jest celem żartobliwych uwag swoich gospoda
rzy, postanowił mieć się na ostrożności, i nie od
dalić się z Bombaj, nie zostawiwszy po sobie ja
kiegokolwiek wspomnienia. Siadając do stołu 
dwaj anglicy, zapytąli się swego kuzyna, czy umie



38 TĘCZA.

po angielsku; ale hrabin, jakkolwiek posiadał ten 
język tak jak swój rodzinny, odpowiedział skro
mnie, ze ani słowa nie rozumie, i prosił ich, aby 
mówili po francuzku ile razy zecheą, zęby należał 
do rozmowy.

To oświadczenie było nieopisaną pociechą dla 
Anglików, i od pierwszego dania hrabia ujrzał, że 
jest przedmiotem ciągłych ucinków. Znosił jednak 
wszystko co słyszał, z uśmiechem na ustach i 
wesołym wzrokiem; tylko lica zbladły, i po dwa- 
kroc zęby jego strzaskały brzeg szklanki, którą do 
ust poniósł.

Przy wetach rozmowa ożywiła się po dobrem 
francuzkiem winie, i wspomniano o łowach; wte
dy zapytano się hrabięgo, na jaką zwierzynę zwykł 
polować, i w jaki sposób. Postanowiwszy nie zmie
niać roli aż do końca, odpowiedział, że pcT>’jo 
albo z wyżłem na kuropatwy i zające, albo z oga
rami na lisy i sarny.

— Ach! ach! zawołał śmiejąc się jeden z bie
siadników, pan polujesz na lisy i zające, a my 
tu polujemy na tygrysy.

— A w jaki sposób ? zapytał się hrabia z dóbro- 
duszpością wybornie udaną.

— W jaki sposób? odpowiedział ktoś inny; na 
słoniach, z niewolnikami, z których jedni uzbroje
ni w dzidy 'i kordelasy, zaczepiają zwierza, a inni 
nąbijają nam strzelby, z których dajemy doń o- 
srnia.
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— A, to musi bye wielka przyjemność! zawo
łał hrabia.

— Wielka szkoda, odezwał się jeden z Anglików, 
że pan tak prędko odjeżdżasz... moglibyśmy ci tę 
przyjemność sprawić...

— Istotnie, żałowałbym mocno, gdybym musiał 
lak przyjazną okoliczność opuścić; i gdybym wie
dział, że niedługo wypadnie mi czekać, Został
bym.

— Ach! zawołał jeden z kuzynów, to wybornie. 
O trzy mil stąd, w bagnie rozciągającem się wzdłuż 
gór od strony Suraty, tygrzyca z małemi. Indja- 
nie, którym porywa harany, w czoraj nam o niej 
donieśli; chcielibyśmy czekać aż małe podrosną tro
chę, żeby już eń forme polowanie zrobić, ale po
nieważ wydarza się sposobność sprawienia panu 
przyjemności, której byś nie doświadczył nigdy w E- 
uropie, przyspieszymy wyprawę o jakie trzy tygo
dnie.

— Wdzięczen panom jestem nieskończenie; a- 
le czy tygrzyca pewno znajduje się tam gdzie mór- 
wią ?

— Nie ma wątpliwości.
—*Czy można dokładnie wiedzieć gdzie jest jej 

legowisko ?
— Najłatwiej, trzeba tylko patrzeć z wyższego 

miejsca, widać jej ścieżki w trzcinie i wszystkie 
schodzą się w jednem miejscu.
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— A więc! zawołał hrabia napełniając puhar i 
powstając jakby dla wzniesienia toastu; piję do 
tego, kto pójdzie żabie tygrzycę w jej legowisku, 
sam, pieszo, bez innej broni, jak ten sztylet* 
Mówiąc to, wziął od jednego z niewolników malaj- 
ski sztylet i położył na stole.

— Czyś pan zmysły postradał ? zapytał jeden 
z biesiadników.

— Nie panie, odparł hrabia z goryczą pomię- 
szaną z pogardą; i na dowód, ponawiam mój toast. 
Słuchajcie więc dobrze, aby każdy wiedział do cze
go obowiązuje się jeśli spełni ten kielich: do te
go, kto pójdzie zabić tygrzycę w jej legowisku, 
sam, pieszo, i bez innej broni jak ten sztylet!

Przez chwilę panowało milczenie, podczas któ
rego hrabia kolejno badał wszystkie twarze przy
tomnych.

— Nikt nie odpowiada, rzekł z uśmiechem.,., 
nikt nie .śmie przyjąć mego toastu. ..a więc ja sam 
pójdę... a gdybym nie poszedł, powiecie ie jestem 
nikczemny, tak jak ja powiadam, że wy, jesteście 
tchórze.

Wypróżnił puhar, postawił na stole i odwraca
jąc się ku dworzanom: — Do jutra panowie, za
wołał, i wyszedł.

Nazajutrz o szóstej godzinie z rana, gotów już 
był do tej okropnej wyprawy, gdy wtem weszli 
jego współbiesiadnicy. Przyszli oni prosie go, że
by zaniechał swego przedsięwzięcia , którego sku
tek niechybną śmierć mu wróży.
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Ale hrabia nic nie cllciał słuchać. Wyznali na
stępnie, źe postępowanie ich wczorajsze nie by
ło szlachetne. Hrabia podziękował im za to tłó- 
maczenie się, ale niezachwianym był w postano
wieniu. Żądali, aby. wybrał jednegb z nich, i po
jedynkował się z. nim , jeźli czuje się tak obrażo
nym, ze bez zadość-uczynienia obejść się nie może. 
Hrabia odpowiedział uszczypliwie, żd jego zasady 
hie pozwalają mu rozlewać krwi bliźnich, źe 
z swojej strony odwołuje wszystkie słowa, które 
mogły kogokolwiek obrazić, ale ćo do tego polo
wania, nic w świebie nie skłoni go do zaniechania 
go. Potem prosił tych panów, zęby -wsiedli na ko
nie i pojechali za nim, upewniając, źe chce ich 
tylko mieć świadkami z daleka walki, którą sany 
ma stoczyć. To postanowienie wymówione było 
głosem tak stałym, zdawało się tak niezachwia- 
nem, iź nikt juz nie myślał odradzać hrabiemu, i 
całe towarzystwo udało się do wschodniej bramy 
miasta, gdzie schadzka była naznaczoną.

Orszak posuwał się ku wskazanemu miejscu; 
każdy z jeźdźców uzbrojony był karabinem lub du
beltówką. Sam tylko hrabią był bezbronny; u- 
brany był jak modny elegant paryźkj, udający się 
ha przechadzkę na pola elizejskie. Wszyscy spo
glądali po sobie z podziwieniem, nie mogąc uwie
rzyć, żeby młody francuz był w stanie zachować 
taką zimną krew aż do końca’.'

tfczd; Toni li; 6
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Zbliżając się cło granic bagna, oficerowie spro- 
bowali raz jeszcze namowy, aby hrabiego od
wieść od jego szalonego przedsięwzięcia. W cią
gu rozmowy, jakby dla dodania większej wagi 
słowom doradzców, dał się słyszeć przeraźli
wy ryk, z odległości zaledwie kilkuset kroków; 
konie niespokojnie biły kopytami ziemię i rżały.

-— Widzicie, panowie, rzekł hrabia, że juz za 
.późno. Tygrys wie już po co tu przybyliśmy, 
a nie chciałbym, opuszczając Indje, których może 
jtił nigdy więcej nie ujrzę, zostawić fałszywe o 
mnie zdanie, nawet u zwierząt. Dalej, mości pa
nowie!— Ipuścił galopem konia, aby wydostać •się 
na wzgórze, z kąd można było objąć wzrokiem całe ba
gno, wpośród którego miało być legowisko ty- 
grzycy. Kiedy zbliżyli się do podnóżka wzgórka, 
dał się drugi ryk słyszeć, ale tak silny i bliski, że 
koń uskoczył w bok i ledwie nie wyrzucił jeźdź
ca z siodła; wszystkie inne zapienione, z otwarte- 
mi nozdrzami i błędnem okiem, drżały jakby do
piero -wyszły z wody mrozem ściętej. Jeźdźcy zsie
dli i oddali wierzchowców niewolnikom, a hrabia 
najpierwszy zaczął piąć się na wzgórek, z którego 
spodziewał się obejrzeć bagno.

Istotnie, dostawszy się na wzniosłe miejsce, mógł 
po zdeptanej trzcinie rozpoznać ścieszki okropne
go zwierza, z którym miał walczyć; wszystkie 
schodziły się w jednem miejscu, gdzie zupełnie zgnie
cione trawy formowały łożysko. Trzeci ryk
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wyraźnie wychodzący z tego miejsca rozprószył 
wszelką wątpliwość, i Hrabia wiedział juz, gdzie 
miał stukać swego przeciwnika.

Wtedy najstarszy wiekiem z całego towarzystwa 
zbliżył się znowu do niego; ale hrabia odgadując 
myśl jego, skinął nań zimno ręką, jakby chciał 
mówić, źe w szystkie przełożenia byłyby daremnemi. 
Potem zapiął surdut, prosił jednego z kuzynów 
swoich, żeby mu dał szarfę, którą był przepasany, 
i obwinął nią lewe swe ramie; kazał niewolnikowi 
podać sztylet, przywiązał go do ręki zapomocą 
zmoczonej chustki, nakoniec kładąc na ziemię ka
pelusz, odgarnął zręcznie włosy, i najkrótszą dro
gą udał się ku łożysku tygrzycy, zostawiając całe 
towarzystwo osłupiałe i memogące jeszcze wiepzyć 
takiej odwadze.

Postępował on zwolna i z rozwagą, ścieszką 
zupełnie prostą. Uszedłszy ze dwieście krokow, 
usłyszał głuche mruczenie, które przekonało go, 
że przeciwnik ma się na baczności, i że, jęźli go 
nie widzi jeszcze, przynajmniej bezwątpienia juz 
go zwietrzył, chwilę jednak tylko zatrzymał się, i 
znowu postąpił dalej na pięćdziesiąt kroków, za
trzymał się znowu; był już bardźo blisko, bo wo
koło rozsypane były kości i krwawe cząstki roz
szarpanych przez tygrysa zwierząt. Obejrzał się 
i pod sklepieniem z liści ujrzał ogromną tygrzy- 
cę z ziejącą paszczą, i dwoje małych, które igra
ły kolo niej jąk młode koty.
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Co się działo w duszy jego na ten widok, on 
sam tylko może powiedzieć; ale dusza jego jest 
przepaścią, z której nic nie'wychodzi. Przpz nie
jaki czas tygrzyca i jej przeciwnik patrzeli’ na sie
bie w milczeniu; ale gdy z obawy opuszczenia swo
ich małych, zwierz nie zdawabsię chcieć-poruszyć , 
hrabią zatem postanowił zbliżyć się. Przystąpił o 
cztery kroki, i ńakoniec widząc, że tygrzyca pod
nosi się, rzucił się na nią. Ci Co patrzeli i słu
chali, usłyszeli razem ryk okropny i krzyk; wi
dzieli przez chwilę kołysanie się trzciny; potem 
nastąpiło zupełne milczenie i spokojność; wszyst
ko się skończyła,

Czekali cokolwiek, czy hrabia nie wróci, lecz 
niejiowrócił, Wtedy wstydzili się, że pozwolili 
mu odejść samemu, i postanowili, ponieważ nie 
ocalili życia jego, przynajmniej ocalić jego zwło
ki. Postąpili ku legowisku tygrzyey, pełni zapa
łu , zatrzymując się niekiedy chcąc co usłyszeć i 
znowu idąc dalej; nakoniec. doszli na miejsce, i 
ujrzeli obu przeciwników leżących na trawie; ty
grzyca była nieżywa, a hrabia zemdlony. Dwa 
małe, za słabe jeszcze żeby gryźć, lizały krew 
matki,

Tygrzyca otrzymała siedmnaście pchnięć szty
letu, a hrabia miał ramię skaleczone zębem, a 
pierś rozdrapaną pazurami zwierza.

Zabrano hrabiego i łup jego; oboje wnieśiono 
do Dombaj na jednych noszach. A dwa małe ty-.
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grysy wisiały u siodła malajskiego niewolnika, któ
ry je udusił pasem od turbana.

Po piętnastu dniach, gdy rany hrabiego zostały 
zupełnie wygojone, ujrzał przy swemj łożu skó
rę tygrysią z zębami z pereł, oczami z rubinów, i 
złotemi pazurami: był to podarunek od oficerów 
tego pułku, w którym służyli krewni hrabiego.

OSTATNIE UCZUCIA

SKAZANEGO NA ŚMIERĆ.

Jeden z zagranicznych dzienników obejmuje na
stępujące opowiadanie uczuc skazanego na śmierć, 
który w Anglji został powieszony i następnie wró
cony do życia. Ten nieszczęśliwy dopuścił się fał
szowania wexli, i za to poniósł tę karę.

Po ostatnlem widzeniu się z Elżbietą Clare, mło
dą dziewczyną, z którą miał bliskie stosunki, tak 
dalej mówi więzień:

Była czwarta godzina po południu, kiedy ode
szła Elżbieta; po jej odejściu zdawało mi się, ze 
wszystko się już dla mnie skończyło na świecie.
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Życzyłem sobie śmierci, i to natychmiast; dopeł
niłem ostatniej ziemskiej powinności i uajpray- 
krzcjszej. Im bardziej wieczór się zbliżał, tern 
chłodniejsze i wilgotniejsze było moje więzienie, 
niebo było zachmurzone i posępne. Nie miałem 
ognia ani światła, ani nawet nakrycia, pod którem 
mógłbym się ogrzać, a było to w Styczniu. Wła
dze duszy mojej słabiały zwolna, a serce uległo 
nakoniec zupełnej na wszystko obojętności. Po
woli, myśl o Elżbiecie i jej przyszłym losie, za- 
częłd znikać przed rozwagą nad mojem własnem 
położeniem. Pierwszy to raz, nie mogę Znazna- 
czvc powodu, mój umysł pojął zupełnie karę 
śmierci, którą za kilka godzin miałem ponieść, i 
gdym pomyślał o tein, ogarniał duszę moją jakiś 
okropny przestrach.

Od dwudziestu czterech godzin nic nie jadłem. 
Poczciwy jeden człowiek przyniósł mi ze swego 
stołu potrawy, ale nie mogłem ich dotknąć, i 
kiedy spojrzałem na nie, szczególne powstawały 
myśli w mej głowie. Były to potrawy bardzo wy
kwintne, nie takie jakie zwykle dają uwięzionemu; 
przysłano mi je dlatego, że jutro miałem umrzeć. 
Pomyślałem sobie o zwierzętach domowych i 
ptakach, które karmią aby je zabić. Czułem że 
myśli moje nie takie były, jakby przystało w mo
jem położeniu, i sądziłem, źe głowa moja obłąka- 
ła się. Jakiś rodzaj głuchego szumu, podobnego do 
brzęku pszczół w ulu, brzmiał w moich uszach;;
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nie mogłem się go pozbyć, i choć zupełnie cie
mno, migały mi się iskrv w oczach, i postrada
łem pamięć; starałem się zmówić jaką modlitwę, 
ale ledwie kilka słów mogłem sobie przypomnieć, i te 
jeszcze zdawały mi się bluźttierstwami. Nie wiem 
co mówiłem, nie jestem w stanie zdać sobie z. tego 
sprawy. Ale nagle zdawało mi się, że wszystkie 
moje obawy są próżne, i że nie potrzebuję cze
kać na śmierć w tern miejscu. Jednym skokiem 
byłem juz u krat okna, zgiąłem je uwiesiwszy się 
na nich, bo uczułem lwią siłę w sobie. Potem 
omacałem wszystkie części zamku u drzwi moich, 
usiłowałem wyłamać je, choc były okute żelazem, 
i cięższe niż podwoje kościelne; macałem wszyst
kie mury aż do najmniejszy cli kątów mego wię
zienia, choc byłbym pomyślał będąc przy zdro
wych zmysłach, że silne trzyłokciowe ściany nie
przezwyciężoną są tamą, i nie przydałoby mi się na 
nic, choćbym był w stanie przecisnąć się przez o- 
twór tak szczupły jak ucho igły. Wpośród tych 
wysileń, uczułem nagłe osłabienie, jakbym tru
cizny zażył, i ledwie tyle sił zebrałem, że dowle
kłem się do miejsca, gdzie moje łoże stało. Pa- 
dłem na nie, zdawało mi się żem zemdlał. Ale 
to nie długo trwało, zamąciło mi się w głowie i 
cala izba kręciła się w koło mnie.

Marzyłem, że już północ, i że Elżbieta wróciła 
jak przyrzekła, ale jej wejścia wzbroniono. Zda
wało mi się potem, że cała ziemia pokryta była
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śniegiem i Elżbieta umarła leżała pod drzwi am' 
mego więzienia. Wróciwszy do przytomności, wy
ciągnąłem ramiona, ale nie mogłem odetchnąć. 
Po dwóch lub trzech minutach, zegar kościelnej 
wieży wybił dziesiątą , i w tenczas dopiero postrze
głem,- że mi się poprzednio marzyło.

Wszedł kapelan więzienia, chociaż nie'posyła
łem po niego. Upominał mię uroczyście, żebym 
przestał zajmować się troskami ziemskiemi, a po
myślał o przyszłości i pojednaniu się z niebem, ża
łując za grzechy moje. Po odejściu jego, dłu
go byłem spokojny. Usiadłem na łożu, usiłowa- 
wałem zająć się sobą i przygotować się na los, 
który mię czeka. Wzmocniłem ducha mego my
ślą, że kilka tylko godzin zostaje mi na ziemi, i 
że powinienem przynajmniej jak mąż umttzeć. 
Usiłowałem przypomnieć sobie wszystko co słysza
łem o rodzaju śmierci, jaką miałem ponieść; że 
cierpienie trwa tylko chwilę, że ból nie jest do
tkliwy, że życie kończy się natychmiast, i z tych 
myśli przeszedłem do tysiąca innych, nader dzi
wnych. Zwolna głowa moja mięszała się, i rozsą
dek na nowo mię odstąpił. Cisnąłem silnie gardło' 
oburącz, aby doświadczyć uczucia, jakie sprawiać 
może uduszenie. Czułem jak mi ręce w tył wią
zano, jak wstępowałem na rusztowanie, ale naj- 
przykrzejszem było mi, kiedy czułem jak mi włożo
no na głowę' białą szlafmycę I ściągnięto na o
czy.
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Żebym tylko tego jednego mógł uniknąć, resz
ta byłaby mi zupełnie znośną. W pośród tvch 
marzeń, wszystkie moje członki zajęło jakieś o- 
trętwienie. To zmniejszyło boleści mej duszy, 
chociaż ciągle jeszcze myślałem. Kościelny ze
gar wybił dwunastą, słyszałem jej brzmienie; ale 
niewyraźnie pomięszane, jakby przedzierać się mu- 
siało przez warowne drzwi więzienia. Co raz nie 
wyraźniejsze były myśli błąkające się w mojej 
płimięci, nakoniec zupełnie znikły, zasnąłem;

Spałem aź do siódmej z rana, o ósmej mój wy
rok miał bydź wykonany. Pukanie do drzwi mo
jego więzienia obudziło mię. Słyszałem łoskot 
kilka chwil przed ocknieniem się, i pierwszćm u- 
czuciem mojem, było Uieukontentowanie jakiego 
doznaje znużony, kiedy mu nagle przerwą spo
czynek. Byłem ociężały i cheiałem spać jeszcze. 
Za chwilę usłyszałem szelest odsuwających się ry
gli, zewnętrznych drzwi mego więzienia. Wszedł 
odźwierny z małą lampką w ręku; za nim szedł 
dozorca więzienia i duchowny. Podniosłem gło
wę; zimny dreszcz przejął mię, jakby mię w lo
dowatą kąpiel wrzucono. Blask mię uderzył, znikł 
sen, jakbym wcale nie spał, jakbym niechciał 
spać wcale. Czułem zupełnie moje położenie.—- 
„R... rzekł dozorca, łagodnym ale słabym głosem, 
czas wstać'.“ Duchowny pytał się mnie jak noc 
przepędziłem, i wezwał mię abvm z nim razem 
pomodlił się. Zebrałem siły i siedziałem na kra-

Tęcza. Toni 1L 1
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wędzi łóżka. Zęby moje szczękały, i kolana mo
je drżały. Jeszcze nie zupełnie było widno; a że 
drzwi mego więzienia stały otworem, mogłem wi
dzieć podwórze; powietrze było gęste i posępne, 
padał deszcz drobny ale gęsty.

— Już w pół do ósmej, rzeki dozorca.
Zebrałem raz jeszcze siły, i prosiłem aby mię 

do ostatniej chwili zostawiono samego. Jeszcze 
trzydzieści minut żyć miałem.

Chciałem jeszcze cos powiedzieć, w chwili gdy 
dozorca wychodził; ale niebyłem wstanie ani sło
wa wymowie, język mój poruszał się w ustach, 
ale żadnego dźwięku nie mógł wydać. Gdv się 
oddalili, pozostałem siedząc na łóżku. Zimno mi 
było, ze snu i z powodu powietrza świeżego, któ
re rzadko kiedy dostawało się do mego wię
zienia. Skurczyłem się, żeby się cokolwiek 
rozgrzać; założyłem ręce na piersi, i spuściłem 
głowę; dreszcz całego mię przebiegł, ciało moje 
zdawało mi się , ogromnym ciężarem, którego ani 
podnieść ani poruszyć nie mogłem.

Coraz było widniej, tak że mogłem widzieć wy
raźnie, wilgotne ściany więzienia i czarną podłogę. 
Dziwno to zdawać się musi, że zwracałem uwagę 
na takie drobnostki, kiedy za kilka chwil miałem 
umrzeć. Patrzałem na lampę, którą odźwierny 
na ziemi zostawił; paliła się bardzo ciemno, i zga
sła nakoniec przyduszona ńiezdrowem powietrzem;
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wtedy zdawało mi się, ze ona od wczoraj nie by
ła zapaloną. Przyglądałem się żelaznemu łóżku, 
na którem siedziałem, ogromnym ćwiekom 
w drzwiach, i wyrazom pisanym na ścianie ręką ja
kiegoś innego więźnia. Dotknąłem się pulsu, bił 
tak słabo, źe zaledwie mogłem uderzenia jego poli
czyć. Nicmogłem mimo największych usiłowań 
przypomnieć sobie wyraźnie, źe za kilka chwil 
mam umrzeć. Podczas tej wewnętrznej walki, 
zegar zaczął bić godzinę, a ja pomyślałem „Pa
nie zmiłuj się nademną.“ M oże to trzy kwandran- 
se na ósmą. — Zegar wybił trzy, potem ośm.

Znowu weszli do mojej izby, i zastali mię na 
tern samem miejscu i wtąkiem samem położeniu 
jak mię zostawili.

To co jeszcze mam powiedzieć, nic wiele miej
sca zajmie; dotąd wspomnienia moje są dokładne, 
ale to co następuje, bardzo słaby tylko ślad zo
stawiło w mej pamięcu Przypominam sobie zu
pełnie dobrze , że z więzienia przeszedłem do wiel
kiej sali, opierając się na dwóch starych ludziach/ 
oząrno ubranych; pamiętam że usiłowałem powstać 
kiedy weszli z dozorcą, ale nie mogłem.

W wielkiej sali znajdowali się już dwaj nie
szczęśliwi, którzy razem ze mną umrzeć mieli. 
Ręce ich w tył były związane, leżeli na ławie, 
czekając aż będę gotów. Kiedy jakiś starzec z biae 
łemi włosami, czytał coś głośno jednemu z nich,
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przystąpił potem do mnie i powiedział, niewiem 
co, podobno że mam go uścisnąć.

Trudno mi było utrzymać się na nogach, są
dziłem, że te chwile są pełne przerażenia i stało
ści, znalazłem zupełnie inaczej; nie nie czułem, 
tylko słabość, jakby mi serca brakowało, i jakby 
ziemia na której stałem znikała z pod nóg moich. 
Znakami tylko mogłem odpowiedzieć, żeby mi dał 
pokój; na to nadszedł ktoś, który starca oddalił. 
Wtedy zawiązano mi mocno ręce w tył, i usły
szałem, jak oficer rzekł półgłosem do duchowne
go: „Już wszystko gotowe!“ Gdyśmy odchodzili, 
jeden z tych czarno ubranych ludzi, zbliżył do 
ust moich szklankę wody, ale niebytem w stanie 
napić się.

Wyszliśmy z sali, i przebywaliśmy długie skle
pione korytarze, prowadzące do rusztowania; wi
działem lampy gorejące jeszcze, bo światło dnia 
nigdy tam nie dochodziło. Słyszałem głuchy 
dźwięk dzwonu, i modlitwę duchownego, który i- 
dąc przed nami, czytał: „Jestem zmartwychwsta
niem i życiem, mówi Pan, kto we mnie wierzy, 
żyć będzie nawet po śmierci.

Uczułem raz jeszcze że żyję, i to było ostat
nie pojęcie, jakie mogłem schwycić. Uczułem 
nagłe przejście, z ciasnych lampami oświeconych 
sklepień, na otwarte powietrze, schody prowa
dzące na rusztowanie; i postrzegłem niezmierne
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dumy czerniące się przedemną na ulicach, i okna 
wszystkich pobliskich domów napełnione ciekawe
mu Widziałem kościół grobu pańskiego, w odle
głości wpośród chmur, i słyszałem dźwięk jego 
dzwonów. Przypominam sobie mgliste niebo, po
chmurny poranek, wilgoć pokrywającą rusztowa
nie, ogromne czarne budowy, a nawet więz.ienie, 
wznoszące się ponuro i rzucające na nas długie 
cienie; pamiętam świeży chłodny wiatr poranny, 
który silnie wiał mi w twarz, kiedym na rusztowa
nie wstępował. Dziś jeszcze widzę to wszystko; 
okropny obraz stoi przed mcmi oczyma; ruszto
wanie, dreszcz, twarze patrzących, Ind stojący na 
dachach, dym kłębiący się na dół z licznych ko
minów, i głuchy szmer który powstał w tłumie, za 
naszem przybyciem. Nigdy nie objąłem tyle przed
miotów i okoliczności, nawet długo przypatrując 
się, ile wtedy za jednym rzutem oka; ale ta chwi
la była krótką.

Odtąd wszystko co stało się, dla mnie juz nie 
istniało; modły duchownego, założenie okropnego 
postronka, szlafmyca o której myśl, tak mi była 
okropną, nakonicc wykonanie wyroku i śmierć na
wet, wszystko to niezostawiło żadnego śladu w mej 
pamięci, i gdybym nie był przekonany że tak się stało 
istotnie, wziąłbym to za zupełną bajkę. Czytałem 
później w gazetach opis mojch ostatnich chwil. 
Mówiono tam że zachowałem się zgodnością, mógł-
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by kto mniemać, ze bez żalu schodziłem ze świa
ta, że nie opierałem się losowi. Jakkolwiek u- 
siłowałem przypomnieć sobie okoliczności, je
dnak to mi się nie udało. Wszystkie moje 
wspomnienia, kończyły się na rusztowaniu i u- 
licy. Zdawało mi się, że bezpośrednio potem, 
ocknąłem się z długiego snu. Znalazłem-się w izbie 
na łóżku; jakiś człowiek siedział przy idem, i 
bystro wpatrywał się we mnie, kiedym otworzył 
oczv. Odzyskałem wszystkie władze umysłowe, a- 
le nie mogłem mówić z związkiem. Sądziłem że 
ułaskawiono mnie, i zwrócono z rusztowania przed 
wykonaniem wyroku, i że zemdlałem. Gdym sie 
dowiedział prawdy, zdawało mi się, że jakieś cie
mne wspomnienia budzą się w mej duszy, jakby 
sen pomieszany, i dopiero, z opowiadania powzią
łem prawdziwe wyobrażenie, o okolicznościach 
mej, śmierci i. zmartwychwstania,
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CZARNA HANNA.

Jnź wsławiony przez pierwszą swoją podróż na 
wschód, major i kamerjunkier Fryderyka Wielkie
go, Otto von der Groben, w roku 1682, dowo
dził eskardą brandeburską, która udała się do za
chodnich brzegów Afryki; tam zawarł układy 
z wielu naczelnikami negrów, i na wzgórzu, nie
daleko od Cabo di tres Conta, założył twierdzę 
Gross-Frydrychsberg. Budowa tej warowni wspo
maganą była przez całą okoliczną ludność, a 
wszyscy naczelnicy, chętnie złożyli przysięgę na 
lenność Elektorowi. To jest, otoczyli w twierdzy 
flagę czarną i białą, przyrzekli posłuszeństwo i 
wierność, jeśliby Brandeburczycy pozostali tam, i 
chcieli bronić ich, przeciw napaści nieprzyjaciół; 
to przyrzeczenie uświęcili podług zwyczaju miej
scowego, pijąc z majorem Gróben Tetisję, to jest, 
wódkę pomięszaną z prochem strzelniczym, który 
to ostatni, miał oznaczać zproszkowańego djabła.

Poczciwi ci ludzie dotrzymali przyrzeczenia, 
wspierali oni ciągle osadę brandeburską o ile mo
gli, kiedy większa jej część uległa wpływowi kii-
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matu; i opierali się wszystkim namowom, zazdros
nych o handel holendrów. Jednak podobne do
wody "uległości, nie wydawały się dostatecznemi t 
postanowiono odbyć uroczysty akt uszanowania, 
którym uczcie miano wszystkich Brandeburczy- 
ków, w osobie Majora Groben i jego zastępcy ka
pitana Blonk.

Udik.es, naczelnik Negrów okręgu Manassa, przy
był do Frydrychsberg, i zaprosił wszystkich ofice- 
rów. na uroczystość, mającą się odbyć we wsi n 
podnóża wzgórka leżącej. Tam pod ogromnem, 
saeroki cień roztaczającem drzewem Banas, przy
jęto gości okrzykiem radosnym, posadzono 
ich na skurach Lamparcich, i prostoduszny U- 
dikes miał uroczystą przemowę, w której oświad
czył, że Major Gróben i Kapitan Blonk otrzyma
ją, każdy jednę czarną kobietę. Chociaż ci oba- 
dwaj przyzwyczajeni już byli do nadzwyczaj
nych wypadków, zdziwili się jednak niezmiernie tą 
szczególną wiadomością, i bardzo by byli radzi, 
wymówić się od tego dowodu przyjaźni, czarnych 
sprzymierzeńców swojeh; mnsieli jednak niedac 
poznać nieukontentowania swojego, bo cale istnie
nie osady, zależało od nieprzerwanej zgody z kra
jowcami, i dla utrwalenia jej, musieli ofiarę swo
ich gospodarzy wdzięcznie przyjąć. Podczas gdy 
Major posłał do warowni po rozmaite dary, mo
gące się podobać Negrom, tłumacz jego odpowie
dział najuprzejmiej na mowę czarnego naczelnika,
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a upojeni radością krajowcy wykrzykiwali, jakby 
ich nadzwyczajne szczęście spotkało. Następnie 
rozstąpiło się koło i zblizył się Gadoman czyli ka
płan, prowadząc dwie czarne, około 14 do 15 lat 
mieć mogące dziewczęta, pięknego Wzrostu i kształt
nej budowy, ź pąsowemi przepaskami na czole, 
pod wełtńastemi włosami, i białemi jak perły .zę
bami, za koralowemi wydatnemu usty.

Jedna z nich patrzała w ziemię, drugiej żywe 
błyszczące oczy wesoło spoglądały na białych Eu
ropejczyków. Miały grube sukienne tuniki, które 
z jednego ramienia spuszczone do przeciwnego 
biodra, pozwalały widzieć część pięknie wznoszą
cego się łona; sznury szklannych korali przepięte 
były W zajęciach rąk i nóg, a na szyi miały wstąż
ki z rozmaitemi drewnianemi obrazkami które tam 
nazywają Fetisze i za opiekuńcze bóstwa uważa
ją. Ta, która pokornie spuszczała oczy, była o- 
śierociałą siostrą króla dzikich, i przeznaczono ją 
majorowi Groeben. Z drugą, dumną siostrą IJdi- 
kesa, miał się połączyć kapitan Blonk, i obrzęd 
rozpoczął się natychmiast. Za pomocą ostfego 
hoża, upuścił Gadoman po kilka kropel krwi 
z rąk narzeczonych i oblubieńców, w poświęcone 
naczynie, dodał czystej wody i szczyptę ziemi, 
i wylawszy cokolwiek na ziemię podał oblubień
com, aby pili, przyczem w pośród rozmaitych wy
krzywień wzywał bóstwa swoje, aby rzuciły prze-
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kleństwo na tego, ktoby naruszył przysięgę krwa
wą.

— Niech tak będzie! krzyknęło razem kilkaset 
świadków, i dwie pary już były zaślubione.

ŹonaMajora nieodważyła się jeszcze trwożnych oczu 
podnieść, rzuciła się na ziemię przed swoim mę
żem i panem, postawiła nogę jego na swoich ple
cach i pozostała w tej postawie uległości, aź ją u- 
przejmie podniósł i obdarzył sztuką pstrego sukna; 
wtedy w niejakiem od niego oddaleniu u- 
siadła na ziemi na sposób wschodni. Zupełnie, i- 
naczej działo się z rosłą oblubienicą Kapitana, 
Ihumpoanną. Postąpiła ona ku niemu, zmierzyła 
go przenikliwym wzrokiem, i dumnie rzekła: „Pa
nie, będę twoją żoną!" i zdawała się czekać, że
by on dał uczuć, ile ceni zaczczyt jaki go spotyka. 
Nie omyliła się, bo Blonk śmiejąc się, skinął na 
nią, aby zajęła miejsce obok niego na lamparciej 
skórze, i dzieliła z [nim ucztę weselną, którą major 
należycie dobrem winem okrasił. Takiego zaszczy
tu niedostąpiła jeszcze żadna z czarnych; to nietylko 
wielkie sprawiło wrażenie na samej Ihumpoannie, ale 
do najwyższego stopnia wywyższyło ją w oczach 
ludu, który i tak oddawna szczególne dla niej oka
zywał uszanowanie. Była ona uważaną jako sio
stra naczelnika, ale bardziej jeszcze jako czaro
dziejka, biegła w znajomości rozmaitych tajemnie 
przyrodzenia, i ta przewaga, jaką miała nad urny-
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ęlatni zabobonnego ludu, była pierwszą zasadą tej 
dumy, którą jej oczy błyszczały.

Poznawszy to Blonk, zatarł ręcę z radością. 
Nieokrzesany i rubaszny marynarz, posiadał on 
jceuak przemyślną głowę, i dość przebiegłości, 
aby od razu obliczyć, jaką korzyść mieć może z po
łączenia się z Ihumpoanną. Jeden ząb słoniowy 
albo kawałek złota więcej u niego miał wartości, 
niż murzyńska kobieta, ale teraz przez połączenie 
się z Ihumpoanną, wiele spodziewał się korzyści 
dla siebie i całej osady; dlatego żona wielkiej 
w mniemaniu jego nabrała wartości, i stosownie 
do tego z nią postępował. Nie była to niewolni
ca, ale doradczyni, tłómacika, prawie samowła
dna pani, i po trzech miesiącach żołnierze i majt
kowie przestali już prawie nazywać ją czarną Han
ną (bo tak nazywał ją Blonk), i mianowali ją żoną 
kapitana. Im więcej świadczyła, tern bardziej u- 
fano jej i niedostrzegana złej u niej strony. Su
rowy jćj charakter nigdy się me uginał, lubiła 
ona być sama z sobą, i zawsze dumną była na
wet dla białych, a uległą tylko swemu mężowi i 
panu.

Groeben popłynął na powrót do Europy. Po
przednio już odesłał on do domu czarną snoją 
księżniczkę, i to odepchnięcie jej de możności uspra 
wiedliwiał; z tąd jednak wiele nieukontentowania 
powstało między Negrami, tak dalece, że nawet 
łagodny Udikes, mc ufając wszystkim przysięgom
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białych, oświadczył, iż na przyszłość żadnej wa
żnej sprawy z niemi nie przed.s.ięweźmie bez za
kładników. Z niewypowiedzianą dopiero trudno
ścią udałp się kapitanowi, a raczej jego czarnej 
Hannie, uspokoić oburzonego naczelnika, i to nie 
zupełnie jeszcze skończyło się, kiedy kapitan czy
nił przygotowania do wzięcia Hanny -z sobą na 
■wyprawę do wybrzezów złotych. Czynił on to dla 
widoków handlowych, i tu dopiero rozwinęła 
czarna Hanna wszystkie środki, zapomocą których 
mogła być pożyteczną. Znała ona kraj i jego bo
gactwa, udzielała rad stosownych , służyła za tłó- 
macza różnych djalektów, i używała wpływu swe
go tam, gdzie mąż jej naprózno starał się prze
zwyciężyć przesąd krajowców, albo wpływ Holen
drów zmniejszyć, tak, iż Blonk miał setne powo
dy winszować sobie swojej pogańskiej żony. Ale 
wdzięczność jego dopóty tylko trwała, dopóki nie 
widział omylonych zbyt przesadzonych i źle wy
rachowanych nadziei; wtedy stawał się mrukli
wym, gwałtownym i przykrym swej zonie, która 
w takich zdarzeniach nie widziała innego środka, 
zaradzenia złemu, jak, ile możności schodzić z o- 
czu gnicwljwemu mężowi.

Podobne domowe sceny stawały się coraz częst- 
szemi, gdy Hanna powiła synka, i stan zdrowia 
jej przymuszał ją zostawać na okręcie wtedy, kie
dy mąż jej tu i owdzie wysiadał na. ląd, dla trak
towania z mieszkańcami. Wojenne usposobienie
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dzikich krajowców przeszkodziło kapitanowi w je
go zamiarach i widokach, i nakoniec po sześcio
miesięcznej nieobecności, bardzo niekontent po
wrócił do Fridrichsberg, aby odzyskać spiesznie 
to, eo podług swego mniemania przez tę wyprawę 
utracił. Chciwość zaślepiła go, i depcząc wszyst
kie zasady i względy, dotychczas szanowane przez, 
zarząd osady, ułożył plan, przez który czarni co 
do najważniejszych swoich handlowych skarbów, 
mieli być oszukani, i żądał od lliumpoanny, aby 
ten podstępny układ do skutku przywiodła. Ale 
ona poznawszy przewrotność tego zamiaru, zaczę
ła mu przekładać, że niesłusznie chce postępować, 
i odważyła się bronić praw swoich współbraci.

Blonk trwał w swoim zamiarze.
— Panie, możesz mię zabić, ale nigdy nie 

skłonisz mię, żebym przyłożyła się do zguby bie
dnych prosto-dusznych ludzi, rzekła ona, spoglą- 

l dając tkliwie w ogniste oczy jego.
— Co to jest? czarna niewolnica niechce być 

posłuszną? Wypełnij natychmiast wolę moją, jeże
li 1...— i w wściekłości uderzył nieszczęśliwą trzci
ną, którą w ręku trzymał, tak, iż krew trysnęła. 
Zniosła ona to z stoicką cierpliwością, nie okaza
ła, boleści, aż nakoniec fizyczne cierpienie prze
mogły moc duszy. Wtedy podniosła swoje nie
mowlę, i pokazując je mężowi, z błagającym wzro
kiem , drżącemi rzekła ustami:
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— Panie, pamiętaj, źe to jest twoje dziecię, 
twoja krew!

Ale zapalczywy kapitan nie nie widział i nie 
słyszał. Mocne uderzenie nogą, przeznaczone 
matce, trafiło w dziecię, które wypadło z rąk mat
ki na ziemię, skurczyło się, jękło, i juz nie 
żyło.

Martwem okiem spoglądała Ihumpoanna to na 
nieżywe dziecię, to na pobladłego kapitana, który 
jakby piorunem rażony w tył się potoczył. Wzdry
gnęła się, okropna wewnętrzna walka gwałtownie 
wznosiła jej hebanowe łono, polem w jedtiem 
westchnieniu wylała się cała macierzyńska rozpacz; 
jęcząc, pochyliła się (humpoaima nad nieżywe m 
dziecięciem; konwulsyjnie przycisnęła jc do ser
ca, całowała, pieściła się z niem, a potem powsta
ła nagle, i grożąc kapitanowi, ściśnioną pięścią, 
wyszła z pokoju..

Kapitan, uczuł błąd swój; zakrył twarz ręko
ma, ukląkł, i szukał pociechy w modlitwie, ale 
napróźno; ciągle zdawało mu. się, źe widzi llmm- 
poannę we drzwiach z nieźywem dziecięciem na 
ręku, grożącą mordercy. To widzenie ścigało go 
przez wszystkie pokoje mieszkania, i znikło dopie- 
rp, kiedy wyszedł na podwórze, i. od stojącego 
na warcie żołnierza dowiedział się- że czarna Han
na pobiegła do najbliższej wioski negrów. Kapi
tan ciężko odetchnął; ale zamiast rozkazać ścigać 
zbiegłą żonę, podwoił tylko straż przy bramie,
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kazał zęby garnizon całą noc stał pod bramą, a 
patrole bezustannie miały przechadzać się wzdłuż 
murów. Lękał się zemsty rozdrażnionej kobiety, 
mniemał, że czarni okręgu Manassa wypowiedzą 
wojnę, a w takim, wypadku wszystko byłoby zgu- 
bionem. Bo gdyby nie udało się dzikim wytrzy
mać kartaczowego ognia i szturmem dostać waro
wni, zawsze jednak najłatwiej byłoby im ogło- 
dzic osadę. Nadto garnizon cały składał się le
dwo z40 zdolnych broń nosie, reszta zaś złożona 
była różnemi chorobami, a 200 negrów w fortecy 
łatwo mogło niebezpiecznie wystąpić w porozumie
niu z zewnętrznemi krajowcami, przeciw teraźniej
szym białym panom.

Ale tym razem mylił się Blonk. Czarni pozo
stali spokojnemi, przychodzili jak dawniej do wa
rowni, z najspokojniejszemi zamiarami, a nawet 
Udukns zdawał się nie wiedzieć o nieszczęściu sio
stry i miejscu jej pobytu, zajęty załatwieniem nie
porozumień między Brandeburćzykami i Negra
mi okręgu Oda, Wynikłego z powodu wzbraniania 
się tych ostatnich, dopomagania w ukończeniu ro
bót około warowni. To wszystko nie uspokoiło ka
pitana, i nie mało był przerażony, ujrzawszy zno
wu w twierdzy Ihumpóannę, po szesciu dniach 
nieobecności. Unikał on widzenia się z nią i mó
wienia, ale ona milczała i objęła na nowo zarząd 
gospodarstwem domowem, jakby to bez przerwy 
czyniła. Blonk obchodził się z nią z nadzwyczaj-



64 TĘCZA.

ną dobrocią, ale to nie czyniło na niej żadnego 
wrażenia.

Tego samego dnia, z rana przybył tldikas z dwu
nastu naczelnikami negrów Ada, do sali konfe
rencji, które to nazwanie otrzymała jedna z baszt 
w Fridrichsbergu. Rozmawiano, układano się i na- 
koniec zgodzono się, a Blonk polecił przygotowa
nie do uświęcenia traktatu podług dawnych zwy
czajów, to jest z kielichem W ręku.

Aa jego skinienie przyniosła Iłmmpoanńa baryłkę 
wódki, napełniła nią kubek, wymówiła nad nim 
jakieś niezrozumiałe wyrazy i podała swemu pa
nu, który w podobnych przypadkach jak marynarz 
nie żartował z napojem. Śmiejąc się zbliżył oń 
kubek do ust, ale nie pijąc oddał go najbliżej sto
jącemu Udikasowi.

Niepij! tó jest truciznal zawołała lliumpoanna, 
skoczyła ku bratu, wytrąciła kubek z rąk jego, 
porwała oszczep jego i nim Blonk zdołał się uchy
lić, już był przebity haczystem żelazem, i upadł, 
a w tej samej chwili w padli Czarni na chorążego 
l.eugeben idwócli szyldwachów, Leugeben wymknął 
się przez strzelnicę, zrobił alarm, szyldwachy zaś 
z trudnością zostali rozbrojeni; wtedv wyszli czar
ni z sali konferencji, pobiegli z dzikim pośpie
chem przez plac broni do najbliższej bramy. Tu 
przyjęci zostali salwą z muszkietów. Krzyk chorą
żego zgromadził już straż, inni żołnierze biegli 
z namiotów i otoczyli nieliczną gromadkę czarnych*
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fcanalczywie wywijali swemi ostremi hassagajami, i 
Utorowali sobie drogę do jednego bastjonu, ale 
dalej postąpić! juz nie mogli.

Poddajcie się! krzyczał Leugebeh, poddaj
cie się lub wydajcie zbrodniarkę!

— Zbrodniarkę 1 zawołała Ihumponnna, nie je
stem uią, pomściłam śmierć mego dziecięcia. A ty 
namyśl się prędko, i wypuści moich współbraci. 
Czy słyszysz wojenny głos murzynów pod forte
cą? potrafią oni przemocą uwolnić mego brata, 
jeśli tego dobrowolnie nie uczynisz.

Istotnie brzmią! jakiś okrzyk za mliraihi waro
wni, co chwila bliżej i wyraźniej. Wystrzał 
i muszkietów stał się hasłem dla mieszkańców wsi, 
i w pobliskości obozujących Negrów okręgu Ada. 
Równina czerniła się tysiącami murzynów, którzy 
walecznie zbliżali się ku miastu Fridrichsberg i 
wstrząsając groźnie włóczniami i hassagajami, wo
łali swego naczelnika.

Leugeben widział to wszystko, i nie mógł Za
taić przed sobą niebezpieczeństwa, wjakietn znaj
duje się twierdza, a jednakwachał się, i odrzucił 
przełożenie któremu Udikasuczynił, żeby go z sio
strą i towarzyszami wypuścił.

— Ocho! nic z tego! krzyknął chorąży, nie 
wypuszczę was, jesteście w mojej mocy, i będzie
cie mi zakładnikami spokojnosci tych Czarnych 
bestji! Niech tvlko jedna strzała wpuszczoną

Tf-ttzu.. Tom //. 9
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będzie do fortecy, rozstrzelani zostaniecie jak dzikie 
zwierzęta.

— Panie, wypuść naczelników, ja zaręczam za 
spokojność! zawołała Ihumpoanna, i raz jeszcze 
okazała się w swojej wielkości.

Chorąży gniewną tupnął nogą,
— Dotrzymaj słowa twego, a praebaczę ci! ode

zwał sie nagle, głos podobny do głosu ducha, 
w pośród wrzawy żołnierzy. Był to Blonk. Cho
ciaż niebezpiecznie zraniony, był jednak przytomnym 
i myślał tylko o ocaleniu warowni; kazał się prze
to zanieść na miejsce walki, aby układać się z na
czelnikiem Negrów.

— Kto zaręczy ze bracia moi nie będą mordo
wani na moście ? zapytała czarna Hanna, z niewy
mownym wyrazem spoglądając na rannego.

— Ja! odpowiedział tenże.
— A więc kaź twoim ludziom oddalić się i 

pójdź tu.
Blonk, rzekł kilka słów pocichu do chorążego, 

skinął na żołnierzy aby oddalili się, i dwom kazał 
się zanieść do bastjonu. Był to dowód odwagi, nad 
którym dziwiła się, sama nawet czarna Hanna. 
Z religijnemi ceremonjami pożegnała ona naczel
ników, potem wydarła się na szczyt bastjonu, i 
tam z rozmaitemi wykrzywieniami i poruszeniami, 
dopóty powiewała zieloną gałązką, dopóki nie uj
rzała że Udikas z sycmi towarzyszami, już dalej 
jak na strzał armatni są od warowni. Zeszła ze szcz.y-
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tu, okryła zemdlonego kapitana liśćmi z swojej 
gałązki pokoju, i poważnie udała się na plac bro
ni. Nikt nie śmiał iść za nią, zdawało się, że to 
duch jakiś ciemny snuje się ku sali konferencji; 
i nakoniec znikł we drzwiach. W kijka chwil, 
cały Fridriehsberg zadrżał od okropnego wybu
chu, z hukiem wyleciała w powietrze sala konfe
rencji, obok której był mały skład prochu. Ihum- 
poanna dostała się tam wyłamawszy drzwi, i pod
paliła, w nadziei że tym sposobem całą warownię 
w powietrze wysadzi.

Nie stało się tak; jednakże warownia wkrótce 
potem została opuszczoną, osada nie mogła się 
utrzymać, bo nie ufni juz negrowie, w żadne u- 
kłady hąndlowe wchodzić nie chcieli.

SZCZEGÓLNA KRADZIEŻ.

Sławny naczelnik rabusiów Pless, który półno
cne Niemcy napełniał przez długi czas trwogą i 
sławą swoich zręcznych kradzieży, widział raz jak 
chłostano złodzieja, którego znał jako dość wpra
wnego w swojem rzemiośle. Zbliżył się do o-



TĘCZA.68

prawcy i wsunął mu w rękę talara, z dodaniem 
prośby, zęby silniej bił winowajcę. Złodziej 
zdziwiony taką szczególną odezwą, spojrzał na mó
wiącego, chcąc kiedyś pomście się, i dlatego mo
cno wyrył sobie w pamięci jego rysy. Skoro zo
stał wypuszczony na wolność, rozpoczął zaraz 
swoje poszukiwania, przebrawszy się w porządne 
suknie; i wkrótce spotkał swego nieprzyjaciela, 
w jednym publicznym ogrodzie.

Poznawszy go, zbliżył się, i zapytał dlaczego 
tak nastawał, na zwiększenie jego kary? Przytem 
wydobył z kieszeni nabitą krucicę, aby zapytaniu 
swemu większej dodać wagi, Płcss niedługo na
myślał się z odpowiedzią, i przytoczył za powód 
tego swego postępku, że niełubi ludzi, którzy tak 
nieostrożnie kradną, że można icli na uczynku 
schwytać. Człowiek bowiem, który przez skłon
ność do cudzej własności, chce zostać bogatym, 
powinien zamiary swoje tak wykonywać, żeby ni
gdy nie mógł być prawnie o kradzież posądzony; 
dodał przytem, że może mu jutro dać lekcją po
dobnego postępowania, jeżeli sobie tego życzy.

Złodziej nie mógł pomiarkować, jakby można 
kraść, a nie módz być o kradzież słusznie posą
dzonym, dlatego ciekawy był niezmiernie tej 
przyobiecanej nauki, i prZyrzekł przyjąć ją chę
tnie, i starać się z niej korzystać. Wtedy pan nau
czyciel, oświadczył zamiar, okradzenia następują
cej nocy bogatego bankiera. Zęby się jednak do-
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wiedzieć gdzie on chowa pieniądze, posiał ucznia 
swego do niego, z dość znaczną kwotą pieniędzy, 
w celu zmienienia jej na zagraniczne, z polece
niem uważania dobrze miejsca i okoliczności roz
maitych, a to, dla usunięcia przeszkód, jakieby 
mogły wykonaniu ich planu stanąć na przeszko
dzie. Bankier wziął żądane pieniądze ze skrzyni, 
stojącej w jednym pokoju na pierwszem piętrze. 
Dowiedziawszy się o tern, Pless, kazał swemu 
uczniowi kupie stosownej długości drabinę, i po 
północy, udał się w jego towarzystwie do domu, 
w którym był skarb, będący celem ich wyprawy. 
Po drabinie wszedł Pless do okna owego pokoju 
na pierwszem piętrze, otworzył je za pomocą sto
sownego narzędzia, przez otwarte okno weszli o- 
badwa, i wciągnęli za sobą drabinę. Potem Pless 
zapalił małą latarkę, która tyle tylko światła dawa
ła, ile potrzeba było aby otworzyć witrychem 
szafkę. Gdy to zostało już uskutecznione, ujrze
li szereg worków z pieniędzmi. Spojrzawszy na 
pierwszy z nich, poznał, iż zawarte w nim były 
sztuki pięcio-frankowe, których liczba . wyrażoną 
była na przywiązanej karteczce. Toż samo zna
lazł i przy innych workach, które wszystkie na
pełnione były fraucuzką monetą. Usiadł zatem 
do stołu, i spisał wszystkie worki podług ich nu
merów , z wymienieniem gatunku monety i liczby ■ 
Każdy worek opieczętował dużą herbową pieczę
cią, którą później za własną miał udar. JNastę-



70 T Ę C Z A.

pnie postawił wszystkie worki na swoje miejsce; 
napisał przytem list do bankiera, w którym dono
si mu, iż przez swego przyjaciela, posyła mu spi
sane poniżej worki, aby je tak długo zachował, 
dopóki on sam osobiście, w oznaczonym dniu nie 
przyjdzie.. Ten oznaczony dzień byt nazajutrz. 
Przytem prosił żeby tyleż pieniędzy, w papierach 
krajowych, mógł mieć gotowych, ponieważ za 
ważuemi sprawami, spiesznie musi dalej pojechać, 
a jadać sam incognito, nie mógłby tak znacznej 
summy mieć przy sobie w monecie. Jako wyna
grodzenie, posyła przytem jeszcze jeden, worek,, 
który na końcu w spisie jest objęty.

Zapieczętowawszy ten list tą samą pieczęcią, 
rozpieczętował go i włożył między inne papiery 
w boczną szufladkę, wziąwszy kopią jego do sie
bie. Nakoniec zamknął szafę, i kazał uczniowi 
swemu iść za sobą.

Ten, któremu już brakowało cierpliwości pod
czas spisywania worków, zapylał zadziwiony, co 
to wszystko, ma znaczyć? Czy nie wezmą z sobą 
tych worków? Nato nauczyciel odpowiedział:

— Czyliż nie mówiłem ci że trzeba kraść z prze
zornością, te worki są już nasze, zwierzchność 
nam je odda. Oddalili się tą samą drogą którą 
przyszli, i położyli się spać w oberży, w nadziei naj
pomyślniejszego skutku wyprawy.

Następującego poranku, mniemany hrabia posłał 
najętego lokaja do Bankiera, z uwiadomieniem go.
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iż przyjechał, i prośbą zęby oznaczył czas, w któ
rym przysłaną mu summę będzie mógł odebrać, 
ponieważ spiesznie musi odjeżdżać. Bankier który 
wiedział że od żadnego Hrabiego*** nie odebrał 
najmniejszej summy, kazał odpowiedzieć, że pan 
Hrabia musi być w błędzie, albo nie pamięta ko
mu pieniądze przesłał, ponieważ on pomienionej 
summy nieodebrał, i niemoże jej wypłacić. Sko
ro służący przyniósł taką odpowiedź, Pless udał 
się do sędziego miejskiego, i oświadczył mu że jest 
Hrabią***, i podróżuje inkognito w ważnej bardzo 
sprawie. Ze przed kilku tygodniami przesiał tu
tejszemu Bankierowi, tyle i tyle tysięcy franków 
w srebrze, chcąc je na papiery krajowe zamienić; 
i złożył sędziemu odpis tegoż listu, wraz z specyfi
kacją worków, i że Bankier ten, gdy dziś posłał 
do niego służącego, względem wypłaty tej summy 
wyparł się całej sprawy, że przez to znajduje się 
w przykrem położeniu, ponieważ potrzebuje konie
cznie tego samego jeszcze dnia wyjechać. Uczynił u- 
wagę, że chociażby Bankier wszystkie pieniądze 
wraz z workami usunął gdzie, bezwątpienia jednak 
posiada list, którego kopją składa, zapieczętowany 
herbową pieczęcią, której odcisk przyłączył- O- 
świadczył iż oddaje się pod dozór dopoty, dopoki 
ta rzecz niebędzie wyjaśnioną, ale żąda przeszuka
nia ścisłego domu Bankiera, i nadto obowiązuje się 
zapłacić wszystkie koszta, w razie gdyby prawda
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oświadczenia jego nie została dowiedzioną. Nie 
można było odmówić tak znakomitej osobie, sę
dzia udał się z kilku jeszcze urzędnikami do ban
kiera, i wezwał go do Wypłacenia hrabiemu*** 
należnej mu summy. Okazał mu przytem kopją 
listu, który od hrabiego odebrał. Gdy tenże od
powiedział, że nic o tein wszystkiem nie wie, o- 
świadczono mu, iż musi pozwolić ścisłe przeszukać 
swoje papiery i skrzynie. Bankier chętnie na to 
przystał, i udał się z osobami sądowemi na pier
wsze piętro, otworzył szafkę, w której były pie
niądze i papiery jego. Spokojnie patrzał jak sę
dzia podług numerów porównywał worki z spisem, 
który w ręku trzymał. Nietylko spis zupełnie był 
zgodny z znalezionemi workami, ale nadto wszyst
kie opatrzone były pieczęcią, której odcisk sędzia 
miał przy sobie.,

Wpadł mu nadto w oczy otwarty list Hrabiego, 
co już przewrotności Bankiera najwyraźniejszym 
było dowodem. Dla tego sędzia rozkazał zabrać 
wszystkie worki. Bankier usłyszawszy dopiero ten 
rozkaz, ledwie ze skóry nie wyskoczył, i głośno 
protestował przeciwko temu postąpieniu; ale to 
wszystko nadaremnie. Sędzia pokazał mu list z pie
częcią hrabiego *** znaleziony w jego papierach, 
na co tenże nic więcej nie mógł odpowiedzieć, 
jak tylko że nie wie zupełnie , z kąd mogły wziąść 
się pieczęcie na workach, i list w szafie u niego;
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ale że pieniądze W workach były jego własno
ścią.

To tłómaezenie się jednak zdawało się sędzie
mu nowym dowodem występku, i dla tego wzięto 
Wzmiankowane worki, i oddano mniemanemu hra
biemu***. Ten ostatni'odebrai je obdarzywszy 
sędziego za podjęte trudy, i zapewnił, że za cztery 
tygodnie powróci i bankierowi proces o oszukań- 
stwo sformuje. Ale na ten powrót bezwątpienia 
dotychczas czekają.

w

i---------- -

I

MALARZ ZNAKÓW.

— Ten obraz jest arcy-dziełcm! zawołał Ribera» 
odsuwając się o kilka kroków, i przyglądając z du
mą artystowską pracy, którą tylko co wykończył; 
— tak, rzeczywistem arcy-dziełem; a Caravage jest 
zwyciężonym.
- Już się go nie dotknę, dodał, rzucając pa

letę i pędzle, które potoczywszy się w drugi kąt 
pracowni, wywróciły na w pół skończony poi tret 
kobiety na stalugach stojący. Ale Ribera z takiem 
zajęciem przyglądał się'swemu dziełu, Że naw .

Tęcza. Toni U.
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nie uważał wypadku, jaki jego roztargnienie zrzą
dziło.

Stał on z założonemi rękami przed obrazem, i 
z zachwycającą szczerością miłości własnej , roz
bierał głośno wszystkie jego piękności, podobny 
do badacza, starożytności wskazującego miłośniko
wi arcy-dzieło, uświęcone ogólnem podziwieniem 
wieków, i należy wątpić, czy kiedy najpiękniej
sze twory Rafaela uzyskały od zatrzymującego 
się przed niemi tłumu, równe pochwały, jakich 
sobie nie szczędził nasz artysia,

Czasem przerywał swe uwag pochwałami dla 
siebie, w których skromność właściwa każdemu, 
zapomnianą bywała.

— Oh! ja dobrze wiedziałem, rzeki uderzając 
się w czoło, że tu jest wiele jeńjuszu; teraz mo
gę już umrzeć, a imię moje nie będzie zapomnia- 
nem! Jednak spodziewam się, że mi Bóg dłuż
szych lat udzieli. Nie zechce on, abym zabrał cło 
grobu tę tajemnicę malarską, jaką jeszcze w ko
lebce posiadałem, i dozwoli mi' używać mej sławy. 
Nim jej dostąpiłem, przechodzić musiałem przez 
nieufność w me własne siły, nędzę i cierpienia. 
Często jedynem miejscem mego spoczynku, jedy- 
riein w czasie nocy'schronieniem, były przysionki 
kościelne lub wydrążenia skał w górach. Często 
znosić musiałem głód, a w braku kawałka płótna 
kreśliłem paleem na piasku kształty, które nieli- 
tościwy wiatr rozwiewał, lub rysowałem myśl me-
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go utworu na minach miast, bramach pałaców 
bogaczy, a służący, którzy wychodzili z rozkazu 
panów dla zniszczenia tych utworów imaginacji, nie 
pojmowali,, iż to były dzieła artysty, proszącego 
tym sposobem o wsparcie. Lecz nie skarżę się, 
o. mój Boże! na tak ostre próby, umieściłeś Pa
nie cel mej. dążności w środku życia mego, ąnad
to dałeś mi moc dopięcia go,, i wiarę, która mię u- 
trzymywąła, albowiem ci, których przeznaczasz, 
aby naprzód postępowali, powinni na wzór Chry
stusa nosie koronę cierniową-.

W tern jego uniesieniu, drzwi się otworzyły i 
dozwoliły, wolnego wejścia małej zgrzybiałej sta
ruszce, szanownej Beatrix, która postawiła obok 
artysty drewnianą miseczkę, zawierającą jego szczu
pły i skromny obiadek; widząc, że zupełnie na nią 
nie uważą, uwiadomiła go o swej bytności, mó
wiąc:.

— Gdym pana usłyszała mówiącego, idąc po 
schodach, sądziłam , że, co najmniej, szatan osobą 
swoją rozmawia tu z nim. Czegożeś pan tak krzy
czał? marzyłeś głośno zapewne,, albo, też rozma
wiałeś z twoim duchem familijnym. Piękny postęp 
na moje słowo! on ci to podał myśl tego obrzy
dłego malowidła, na które ile razy spojrzę, włosy 
mi powstają na głowie, a nad którem już bez 
przerwy trzy miesiące pracujesz. A potem stra
ciwszy tyle czasu na takie straszydło, będziesz się 
jeszcze dziwił, że hrabia Monterej, nasz vice-Kró1,
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nie chce go użyć! Któż zechce nnbyć taki obraz, 
będący przestrachem wszystkich patrzących?

— Przykro mi bardzo, rzekł Ribera, uderzają© 
ją z lekka po ramieniu, że ci się nie podobał.

— Co jest najprzykrzejszego, odpowiedziała starusz
ka, to bczwątpicnia umrzeć z głodu; a jakkol
wiek szczupły jest dzisiejszy obiad pański, życzę mu 
serdecznie, abyś i jutro taki mieć mógł; ale chy
ba sam postarasz się o niego, bo ja juz wszystkie 
sposoby wyczerpałam; a przecież mogę powie
dzieć, że gdybyś tylko -chciał, byłbyś majętnymi 
Dla czegóżeś nie dokończył portretu hrabiny de 
Venutta? kobiety, która byłaby go cały złotem za
kryła, a swoim wpływem byłaby panu zyskała pro
tekcję vice-Króla. To byłoby zapewniło pańskie 
szczęście; ale nie, ile razy hrabina przychodziła, 
przyjmowałeś ją pan niechętnie, albo kazałeś mi 
powiadać, że go niema wdomu. Bogu tylko wia
domo, ile mnie kosztowały podobne kłamstwa! A- 
łe zobaczemy, czy też teraz będziesz rozsądniej
szym.

' — Nie wspominaj mi już o tej kobiecie, mo
ja Beatrix, odrzekł Ribera; rysy bez wyrazu; o- 
czy bez czucia! byłbym ją niezawodnie jeszcze 
brzydszą odmalował jak jest rzeczywiście. Ach, 
gdybym miał malować młodą panienkę, którą przed 
3ma miesiącami spotkałem, a której już więcej 
nie starałem się widzieć, zbojaźni, aby pamięć



TĘCZA. 77

o niej nie zakłóciła mej cichej samotności! Ach, 
tę byłbym malował z uniesieniem!

Beatrix nie słuchała go wcale. Gdy bowiem 
Ribera zaczął się wymawiać z swej niechęci w do
kończeniu portretu hrabiny, Beatrix wzruszyła ramio
nami, a odwracając się spostrzegła nieszczęsny portret 
lezący na ziemi; poskoczyła w tę stronę, a podno
sząc go: Cóż to u pana Boga! zawołała; otóż to 
tak bardzo pięknie! zapewne tu szatan swe harce 
wyprawiał, a w uniesieniu radości wybił oko hra
binie !

— Ba! odrzekł, śmiejąc się artysta, i przypo
minając sobie co było powodem tego uszkodze
nia; na honor, nigdy nie miałem lepszego na
tchnienia, i żałuję tylko, że moja paleta nie wy
rachowanym rzutem nie oślepiła oryginału. U- 
wolniłaby mnie była od wizyt hrabiny, a przy
najmniej łatwiejby mi było uiścić się, a w zy
sku zostałby mi się profit.

— Pan mówisz nie do rzeczy, przerwała Beatrix; 
to szczęcie, że jego przyjaciele jeszcze są przy 
zmysłach, i zajmują się gorliwie jego interessami. 
Ubierz się pan i pójdź do Krzysztofa Panolfo, 
gdzie na pana czekają.

— Cóż to za człowiek?
—- Jeden z najmajętniejszych kupców Neapolu. 
_  Ja go nie znam.
__  Ale on pana zna. Mówiono mu o panu. 

Dobrze trzyma o jego talencie, i życzy sobie, abyś
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mu pan zrobił jakiś obraz, zapłaci gotówką; acóż,. 
czy i tego pan nie przyjmujesz?

Nie, bo jeżeli Panołfo jest znawcą i zechce 
mnie odwiedzie w niej pracowni, natenczas wy
znaczy mi stosowną nagrodę za to arcy-dzięło..

— Jakto? i pan niechcesz pójść do niego?'■
Na to pytanie wykręcił się Ribera, na, jednej 

nodze, i, zaczął sobie gwizdać.,
— Ob! pan. mnie do. niecierpliwości przypro

wadzisz ! krzyknęła. Beatrix, postępując ku niemu 
z prawie groźną postawą. Powiadam panu, źe 
pójdziesz do Panolła, choćbym miała poganiać 
pana aż do drzwi jego mieszkania.

Ribera, który lubił jej się sprzeciwiać,. wstrzą
snął głową..

— Chcesz się pan ze mną założyć, że go zmu
szę, abyś winie-słuchał.. Pfe ! jak to, brzydko, to 
oznacza, złe seręe, panie Ribera. Alboż to pan sam 
na, świecie jesteś,.aby zaś tak postępować? Ja już 
dla, mego, wieku wolną, jestem od postów, które 
kościół boży nakazuje, a pan mnie skazujesz -na 
suphoty! Kipdy pan niełedwie z głodu umierasz, 
czy sądzisz, ze ja- wtenczas smaczno zajadam?— No, 
no, moje dziecię, dodała, staruszka, przybierając 
głos nieco łagodniejszy; już ja wiem, że mnie 
pan kochasz, bo i ja też go niemało miłuję. Je
żeli pana w tej chwili rozgniewałam, mówiąc źle 
o jego robotach, musisz mi to wybaczyć i pójść 
do Panolfa. Oto jest pańska szpada, jego pod"
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niesiony kapelusik, w którym panu tak do twarzv, 
gdy go oto tak 'włożysz, trochę więcej na jedno 
ucho nasunięty, okryj pan płaszczem swą suknię, 
nie dość świeżą, aby ją świat mógł widzieć. Oto 
tak! wybornie! moje dzićcię, głowa do góry, 
wzrok pewny, wąs zakręcony. Niech mnie Bóg 
skarze, jeżeli pan nie wyglądasz tak pięknie, jak 
sam Karol Vty! Jeżeli u Panolfa są kobiety, od
wróć ku nim to piękne oblicze, spojrzyj na nie 
tkliwie; i ja byłam młodą, tlobrze wiem co mó
wię.

Tak mówiąc Beatrix, prowadziła go ku drzwiom 
pracowni, a gdy schodził, wołała jesżcze ża nim:

— Gdy pan przejdziesz miasto, zapytasz się 
o kupca Panolfo; nie zapomnij pan imienia; mie
szka na rynku, prawie w prost pałacu vice-Króla. 
Do zobaczenia, a przynieś mi też pan dobre wia
domości.

O kilkaset kroków od sWegó mieszkania, Ribera, 
niepewny jeszcze cży ma iść lub nie do kupca, 
spotyka jednego z swych przyjaciół, młodego 
Ottavio, malarza jak on, którego charakter ukła
dny i przebiegły, bardziej niżeli talent, umieścił 
w łasce viee-Króla, i zyskał mu tegoż protekcję. 
Przywitał Riberę z mocnym okrzykiem zadziwie
nia.

— Zkądże przychodzisz? już cię od wieków ni« 
widziano!
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— Wiele pracowałem, odrzekł Ribera. I przy
pomniał mu obietnicę ze dwadzieścia razy powta* 
rżaną, iż miał o nim mówić hrabiemu Monterej.

— Oh! mój Boże, co dzień prawie wymawiam 
przy nim twe nazwisko. Lecz jakże chcesz, ni
gdzie cię napotkać nie można. Gdyby przynaj
mniej hrabia mógł widzieć jaki twój obraz.

— Sądziszże iż zająłby się mną?
— Nie wątpię o tern. Talent taki jak twój do* 

svć jest poznać, aby ocenie. A potem, wszakże ja 
byłbym przytem, wołając ciągle: prześliczne, 
wzniosłe, doskonałe dzieło!

— Sposobność jest dobra; przerwał Riberai 
właśnie ukończyłem obraz, a szczerze mówiąc, je* 
szcze nic mi się równie dobrze nie udało; wstąp 
na chwilę do mnie, a sam najlepiej osądzisz.

— Niepodobna mi teraz zadosyć twemu żądaniu 
uczynić, rzekł Ottavio, czekają mnie, lecz jutro.... 
pojutrze — dobrze mówisz, pora jest stosowną, nie 
rzeba jej opuszczać; wspomnę o tobie hrabiemu, 
bądź zdrów, mój kochany, bądź zdrów!

Oddalił się, a wkrótce całkiem znikł.
■— Pójdźmy więc do kupca, rzekł Ribera. Lep* 

sza jest protekcja wzgardliwa nieznajomego, niż 
ta minka obłudna życzliwej na pozór przyjaźni. 
Tak, tak, strzeż dobrze miejsca, któreś sobie nie
prawnie przywłaszczył! Strzeż bram zanikowych i 
nie dopuszczaj, abym W nie wstąpił; bo gdy raz 
przejdę ich progi, wygnam cię z nich, jak Chry
stus handlujących z kościoła.
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O wy mi zazdrościcie, moi nauczyciele, wy 
, mnie się lękacie, a chcąc mię utulić, przyrzekacie 

mi waszą protekcję! Lecz bodaj cm równym wam 
stał się bazgraczem, jeżeli nie potrafię obejść się 
bez was!

Ribera przyszedł przed dom Panolfa; dwaj słu
żący wprowadzili go do pokoju pysznie umeblowa
nego, którego okna wychodziły na obszerny o- 
gród, a wdali widać było piękny błękit morza.

Gruby jegomość średniego wieku, rysów płas
kich i pospolitych, przetliadżał się, ziewając z ca
łej mocy; przed oknem siedziała młoda osoba, 
a Wspierając głowę na ręku, pieściła się miłą wo
nią drzew pomarańczowych, i oddychała powie
trzem pclnem zapachu; jakie jej morze przesyła
ło. Ribera ukłonił się wchodząc, lecz rumieniec 
okrył jego lica, i zmięszal się nic mało; w owej 
młodej osobie poznał tę, o której przed chwilą 
z takim mówił zapałem; z trudnością zdołał wy
mówić własne swe nazwisko. Na usprawiedliwie
nie tak nagłego pomieszania, przyznać należy, że 
Laura rzeczywiście nader piękną była.

Ribera stał, obracając dość niezręcznie swój 
kapelusz w ręku i nie wiedząc zupełnie co ma po
wiedzieć. Kupiec, który za jego przybyciem za
trzymał się w swej podróży na około pokoju, 
przypisał pomięszanie Ribery małej znajomości 
świata, i starał się go dość niezgrabnie uspokoić. 
Ta śmieszna protekcja’wyprowadziła malarza zodu- 

Tęcza. Toni II. 11
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rżenia, i przywróciła mu całą wrodzoną du
mę; odrzekł podnosząc głowę:

— Ani bogactwa, ani oznaki możności, ani nic ta
kiego co zdaje się wzbudzać podziwien e inny cli ludzi, 
nie zmusiło mnie nigdy do spuszczenia wzroku; lecz 
Bóg przemawia do mnie przez swe piękności, a jeżeli 
Pan spostrzegłeś we mnie jakieś pomięszanie, to 
jedynie z powodu, iz z podziwieiiiem spoglądam na 
jego arcy-dzieło.— -lego spojrzenie spotkało w tej 
chwili wzrok Laury, a jednakowe uczucie Zajęło 
ich duszę. Był to rodzaj czarów, jakie wspólnie 
na siebie wywierali, i nim słowowvrzekli, już z.a- 
pomocą niemej acz rozmowy dowiedzieli się, że 
są sobie miłemi. Panolfo ani się tego domyślając, 
służył za wspólnika tak szybko rozwijających się 
uczuć, bo im więcej oświadczał się z swoją pro
tekcją malarzowi, tern żywsze spojrzenia rzucała 
na niego Ląura, i tein bardziej starała się wyna
gradzać mu poniżenia jakie znosił.

— Powiadają, że pan masz talent? zapytał ku
piec.

Ribera skłonił się.
— Lecz jesteś ubogi i potrzebujesz roboty. Ja 

zawsze lubiłem wspierać piękne sztuki. Zobacze- 
my, czy zasługujesz abym się nim zajął.

Ribera zmarszczył brwi, przygryzł usta, niechcąe 
wzajemnie niegrzecznością odpowiedzieć. Laura 
spostrzegła to poruszenie, i uspokoiła burzę bliską 
wybuehu temi słowy:
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— Pan jesteś cudzoziemcem ?
Na ten głos, który się odezwał w głębi serca 

malarza, czoło jego wypogodziło się i rzekł:
— Urodziłem się w Hiszpan ji, w Xativa blisko 

Walencji. Lecz dzieckiem opuściłem moją rodzi
nę, której odtąd niewidziałem, i mogę się niele- 
dwie uważać za Włocha, tak długo w tej krainie 
zamieszkałem; przepędziłem tu bowiem moją mło
dość, i zdaje mi się, ze i nadal tu pozostanę. 
Zwiedziłem Rzym, Wenecję, Florencję, Parmę, 
zostawiłem ślad mej stopy w każdym zakątku tej 
ziemi, gdzie kwitnie jeńjusz malarstwa; podobny 
do pszczoły, zbierałem tam zapasy do mego mio
du. Spocząłem w Neapolu, i już w nim pozo
stanę.

.— A i cóż nam przyjdzie z. tej pochwalnej 
przemowy, mości malarzu? zapytał kupiec.

Ribera uczuł, że się mocno zarumienił; j.eduak 
przybierając postawę spokojną:

To moja tajemnica, rzekł-
Laura dodała:

Nadto ciekawym jesteś mój ojcze. Pan ma
larz może ci dice dać do zrozumienia, żc jest za
kochanym.

— Tak Pani, odpowiedział Ribera; zakochany, ; 
to na cale życie!

Laura zarumieniła się , a to jtg pomięszanic, któ
rego nie bj ła w stanie ukryć, pogorszyło jeszcze 
stan malarza.
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— Dajmy temu pokój, rzekł Panolfo; ty mi 
Zarzucasz ciekawość, moja Lauro, a sama sto razy 
hardziej jesteś ciekawą. Siadaj Pan i pomówmy 
o interessie. Cheszże zarobić 25 dukatów? Ale 
najprzód powiedz mi, w jakim rodzaju malu
jesz ?

— Powiedz mi Pan, co życzysz sobie abym dla 
niego zrobił.

— Znak do niego składu.
Ribera uczynił poruszenie, jakby cbciał wstać; 

lecz błagalne spojrzenie Laury zatrzymało go; je
dnak wzruszenie jego tak było mocne, że nie był 
W stanie powiedzieć, czv przyjmuje lub odrzuca 
propozycję.

Panolfą tak dalej mówił:
— A więc nie chcesz? to jest jednak piękna 

sposobność, aby się dać poznać, a jeżeli masz 
talent, łatwo się to da widzieć. Jeżeli ci się uda, 
wszyscy moi współbracia używać cię będą.

— Czy mi Pan zostawiasz wybór przedmiotu? 
bo nie mogę przyjąć wezwania, jak tylko pod 
warunkiem, że mi wolno będzie pójść za popę
dem mojej imaginacji.

— Dobrze, ufam Panu, zrób co ci się tylko, 
podoba,

— A jakąż cenę naznaczasz? zapytał jeszcze 
Ribera z gorzkim uśmiechem.

-— Juzem to panu powiedział, 25 dukatów, i' 
zdaje mi się, że dobrze płacę! Trzeba zacząć, moj
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Panie; jeżeli będę zadowolony, każę się także 
odmalować, a wtenczas podwoję summę. Uwaź 
tylko, możesz mieć u mnie niejedną robotę.

— Dziękuję Panu, rzeki Ribera wstając; gdy
byś mi się Pan zapytał o cenę, byłbym żądał500 
dukatów. Lecz jest sposób pogodzenia nas. Ja 
nie żądam od pana, jak tylko pozwolenie zawiesie 
na jeden dzień przed domem pańskim znak, któ
ry mieć chcesz, a który ani szeląga nie będzie Pana 
kosztował; prawda, powinienem się dań poznać, 
chwytam więc sposobność jaką mi podajesz. Mo
żesz pan ogłosić, źe uczyniłeś kupno korzystne 
z pierwszym malarzem Neapolu. Wkrótce się zq- 
baczemy. Bądź Pani zdrowa.

Laura zwróciła ku niemu swe wilgotne oczy, 
i zdawała się chcieć mówić:

— Bądź rzeczywiście tern, ozem się mienisz, a 
serce Laury będzie nagrodą twego talentu.

Ribera wyszedł. Zwolna schodził na dół, a 
idąc przez ogród, gdy obok okien pokoju, w któ
rym był przed chwilą, przechodził, ujrzał spada
jący mu pód nogi woreczek. 500 dukatów w nim 
się znajdowało, i bilecik, na którym te wyrazy skre
ślono :

„Mój majątek i ręka, pierwszemu malarzowi 
w Neapolu. “

W piętnaście dni później po tej scenie, lud, 
zgromadzony przed domem Panolfa, bił w ręce, 
pytając o imię malarza, który zawiesił jakby znak»



T Ę C Z A.80

prześliczny obraz, wystawiający męczeństwo wąi- 
tego Bartłomieja, a który umieszczony na ganku, 
odsłonięto dopiero ze wschodem słońca. To krzy
ki uniesienia, to znów ciche uwielbienie pomię- 
Bzane z przerażeniem głębokiem, dawało się spostrze
gać, Święty leżał na prawym boku, miał nogizwiązane 
i uleżymy" ane przez jednego z katów; ręka lewa wznie
siona zapomocą postronka prostopadle z głową, 
odebrała już jeden cios, a drugi kat, na którego 
dzikiej twarzy piekielny malował się uśmiech, za
nurzał rękę pomiędzy oddartą skórę i skrwawio
ne ciało, z laką spokojnością i zimną krwią, jak 
rzeźnik odzierający ze skóry świeżo zabite bydlę; 
gdy tymczasem rysy ofiary wystawiały przedziwnie 
okropne męczarnie, zamienione na, ciche poddanie 
się i wiarę w przyszłą, nagrodę, obiecaną męezer}- 
nikom. Nigdy podobny przedmiot nie był tak 
silnie wydanym,, nigdy pędzel nie doszedł tego 
ętop^iią ęnergji,

Wkrótce ta wiadomość rozeszła się po całym 
mieście,, a tłum tak się powiększał na placu, że 
vice-Ki'ól chcial sam poznać pow;ód lego zgiełku. 
W towarzystwie Qttavia i innych swych ulubień
ców, udał się przed dom kupca, a uderzony pa- 
Jziwieaiom i. uwięlbieniem

— Któż to arcy-dzielo wykonał? zapytuje.
Nikt nie odpowiada.
— Dla czegóż artysta ukrywa się? dodał Monto- 

yej. Niech się pokaże, niechaj rachuje na moją
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protekcję. Żądam, aby ci wszyscy, którzy pędzla 
używają w Neapolu, do jego szkoły uczęszczali. Je
szcze raz zapytuję, kto ten cudowny obraz wykonał?

— To ja, rzekł Ribcra Wychodząc z tłumu.
— Kto jesteś?
— Zowię się Ribera. Wczoraj nieznany, a 

dziś jak się Waszej Wielkości podoba.
— Jakiejżc żądasz nagrody ?
— Tstułu pierwszego malarza przy dworze vi- 

re-Króla Neapolu!
— Daję ci go. Ileż ci zapłacono za ten obraz?
— Najjaśniejszy Panie, kupiec Panolfo ofiarował 

mi 25 dukatów, których nie przyjąłem. Ale on 
może mnie inaczej wynagrodzić. Kot/ham jego cór
kę Lattrę.

— Jutro będziecie połączeni.
Nazajutrz obchodzono związek dwojga koeban* 

ków. Ribera, więcej znajomy pod nazwiskiem 
Hiszpańczyka (Espagnolet), siał się wkrótce naj
sławniejszym malarzem w Neapolu i odziedziczył 
w łasce hrabiego Monterej miejsce tych wszystkich* 
którzy obawiając się jego wyższości, tak długo mu 
zamykali drogę sławy i dostatków. Co do Panol- 
fa, nietylko że ż całego serca dał mu swe ze
zwolenie na połączenie córki z młodym malarzem, 
ale co dzień chwalił się, że on pierwszy odgadłje- 
ńjusz swojego zięcia.

Każdy może się naocznie przekonać, że po
chwały, jakich nie szczędzimy dlaz/zfcze/i.tZira.óc/f-
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tego Bartłomieja, nietylko nie są przesadzone, ale 
zbyt słabe.

Lud paryzki sądzi teraz, jak sądził przed dwo
ma wiekami lud Neapolu. „Męczeństwo świętego 
Bartłomieja11 znajduje się pomiędzy zbiorem obra
zów hiszpańskich, tym kosztownym i bogatym 
zbiorem, jaki miłość sztuk pięknych i nauka pana 
Taylor zabrały Iliszpańji, dla zbógaccriia riirrt 
Francji.

PRZYSIĘGA.

Nic długo po zawieszeniu broni w 1813 roku, 
stawił się pewnego rana w biurze organizacji o- 
chotników w *** młodzieniec imieniem Ulrych Sieg- 
marz, którego grube dawnego kroju suknie szcze
gólnie od świeżości delikatnego oblicza odbija
ły. Niezwykła jakaś niespokojność czyniła dzi- 
wrieni jego zjawienie się, tak dalece, ze naczel
nik biura wahał się w zapisanid go, tern bardziej, 
ze nawet nie miał paszportu; podawał za- przy
czynę lego, ze zbidgł tajemnie z domu krewnych, 
którzy nie chcieli mu dozwolić walczyć przeciw 
Francji.
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Niechciał przytem wyjawić miejsca swego u- 
rodzenia, a gdy to niepodobało się naczelni
kowi, oświadczył, iż sądził, że i tu na słowie jego 
polegać będą, które mu wszędzie w drodze miej
sce paszportu zastępowało.

Jenerał, który wszedłszy przed chwilą słyszał ca
łą rozmowę, spojrzał na zwątpiałego młodzieńca, 
i rzekł z dobrocią tak zwykle mężnym właściwą:

— Trzeba zapisać tego młodego towarzysza. 
Jego ochota jest paszportem, a spojrzenie aż nadto 
pewną pieczęcią. Ja ręczę za tego zucha, i biorę 
so do moich.

II.

Nazajutrz gdv Siegroar w mundurze pokazał się. 
Jenerał ledwie mógł go poznać. Przyjemna je
go postać, która w nędznem wczorajszem ubraniu 
z. łatwością mogła ujść uwagi, obudziła zajęcie 
■wszystkich.

— Witaj młodzieńcze! zawołał stary wojownik, 
podając mu rękę, a duże ciemne oczy młodzień
ca, wyraziły tkliwe podziękowanie głęboko wzru
szonej duszy.

— Dziecię, przydał zacny ten mąż, uważając 
bliżej delikatną Siegmara budowę, jestżeś zdrów, i 
czyś zastanowił się nad trudami służby, którą do
browolnie przyjmujesz?

Tęcza. Tom 11. tŹ
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Młodzieniec skinieniem głowy upewnił go i 
milczał.’

Jeżeli nie, to możesz inny rodzaj zatrudnienia 
tu znaleźć; jak widziałem, piszesz pięknie, a nam 
takich właśnie bardzo potrzeba. Gdy każdy na 
swojern miejscu, wtenczas rzecz najlepiej idzie. 
Aby na otwartem polu przvkre czuwanie nocne 
znosić, do tego potrzeba sił stosownie zahartowa
nych.

Siegmar milczał.
— Teraz trzeba żebyś mówił, rzekł dalej Je

nerał, widziałeś z jaką ufnością szanowałem wczo
raj wszystkie twoje tajemnice, ale teraz trzeba 
mówić, bo milczenie zupełnie byłoby przeciwnem 
celowi.

— A więc pozwól mi Jenerale okazać się go
dnym tej broni i stąnu, w którym przez twoją do
broć jestem umieszczony.

— Niech się stanic jak chcesz, mój synu; ten, 
co cię natchnął tą wolę, ten ci da i silę we wszel
kich trudach i niebezpieczeństwach.

Te słowa sprawdziły się zupełnie. Siegmar jak 
najpilniej postępował w powinnościach nowego 
swego stanu; częste bezsenne nocy nie nużyły go, 
a kiedy przyszło do walki, gdzie każdy odwagę 
swoją mógł okazać, zawsze on był pierwszym i 
zagrzewał towarzyszy temi słowy:

■— Na Francuzów bracia, na nieprzyjaciół nie
wiast, niszczycieli pokoju miljonów rodzin!
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Wtedy twarz jego taką wściekłość wyrażała, ja
kiej nikt po tym młodzieńcu, tak słodkim, nie mógł 
się spodziewać. Przy zapale z jakim zwykle rzu
cał się na nieprzyjaciela, i przy licznych niebez
pieczeństwach, w których się znajdował, dziwiono 
się powszechnie, źe hez żadnej rany doszedł aż 
w okolice Troyes. Z pod-oficera, którym był 
jeszcze po bitwie pod Dannewitz, mianowany zo
stał wkrótce oficerem i adjutantem Jenerała, któ
ry lubił mówić o nim i zwykle dodawał: że 
przed wszystkiemi innemi najwięcej chlubi się z te
go ochotnika.

111.

Każdemu postrzegaczowi, Siegmar musiał się 
wydawać psychologiczną nadzwyczajnością. Przy 
niewymownej swej słodyczy, wpadał w dziką nie
pohamowaną wściekłość przeciw nieprzyjaciołom, 
skoro zabrzmiały krwi chciwe pieśni wojenne; 
przeciwnie, kiedy wesołość młodzieży w uniesie
niach granice przyzwoitości przestępowala, siedział 
milczący i ponury, lub opuszczał swawolne koło. 
W ogóle prowadził on wśród gwaru żołnierstwa 
zupełnie spokojne życie, i prócz zemsty nad Fran
cuzami, wszystkie inne uczucia krył w sobie. Je
den tylko porucznik Baerenfels, również ochotnik 
w tej samej co Siegmar kompanji służący, był 
jego poufałym towarzyszem. Siegmar zdawał się
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na nim bardzo polegać; mimo to jednak i przed 
mm zachowywał najgłębsze względem swego po
chodzenia i innych okoliczności milczenie. Przy
padek odkrył nakoniec Baerenfelsowi to, ezego się 
już od kilku tygodni domyślał, ze jego przyjaciel 
Siegmar nie należał do płci męzkiej. Niezmierną 
to sprawiło mu radość; śympatja, która go dotych
czas z tym młodzieńcem łączyła, nabrała pewniej
szy kierunek. Niezdolny długo taić swego odkry
cia, połączył zarazem prośbę o rękę i serce.

Lecz pobladłe lita i błędne spojrzenie nie było 
wcale przychyliłem przyjęciem jego uczuc.

— Widzisz Pan, rzekła nakoniec po długiej, 
przerwie, jak jestem zmięszaną i niezdolną do o- 
statecznego postanowienia. Zostaw mi czas do te
go. Jakkolwiek wypadnie, możesz byc pewnym, 
źe ze wszystkich, po Jenerale, pana najwięcej sza
nuję i poważam. Tymczasem poprzestań na tern , 
dodała z. przyciskiem, widząc, źe niecierpliwość je
go zdawała się wybuchać; i zachowaj w najgłęb- 
szem milczeniu twoje odkrycie.

IV.

Odprawiwszy tym sposobem Baerenfelsa, poszła 
natychmiast do Jenerała.

— Pozwól, rzekła więcej niż kiedykolwiek wzru
szoną, pozwól nu szanowny mój opiekunce, zwie-.
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rzyć ci się. Jestem Prusaczka.... Przypadek odkrył 
Porucznikowi Baeretifels płeć moją, i przyzwoitość 
wymaga, abym cię o uwolnienie prosiła.

Jenerał stracił mowę z podziwienia, i nakonicc 
rzekł, biorąc ją za rękę:— Masz słuszność; w takich 
okolicznościach nio podobna ci myśli ć odalszej 
służbie wojskowej; lecz w chwili gdy się zagadka 
względem niektórych okoliczności w twojem do- 
tychczasowem postępowaniu wyjaśnia, wpadam 
na trudniejsze z..pytanie; jak mogłaś przy tak deli
katnych uczuciach, tak surowych obyczajach, w tak 
nowy nie kobiecy stan wchodzić ?

— Wdzięczność, jaką za nadzwyczajną dobroć 
twoją Jenerale winna ci jestem, nakazuje mi me 
tąić głównej .przyczyny.

„Do nieszczęśliwej bitwy pod Jcną żył mój oj
ciec z czworgiem dzieci w dobrach swoich w Szląs- 
ku. Nic nam nie brakowało, tylko inątki, która mo
że dla tego, że Bóg cheiał jej oszczędzić okrop
ności przyszłych czasów, rokiem pierwej niestety 
za wcześnie dla nas, zeszła z tego świata.

Wtedy razem z Francuzami spadło przekleństwo, 
tia całą naszą okolice. Ogromne pobory z obu
rzającą gwałtownością wybierane, przytem liczne 
nadużycia i spustoszenia, zniszczyły od razu dobry 
byt właścieli dóbr, owoc ich długoletnich zabiegów 
i pracy. Chociaż dopiero lat 12 wówczas mia
łam, przypominam sobie, jak oburzało się młode 
serce moje, przeciw roz.yviązłemu wojsku narodu,,
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który się za największy i najoświeceńszy uważa. Tym
czasem powierzchowna ich układnośc, którą oni tak 
fałszywie oświeceniem nazywają, wywierała zgubny 
wpływ na serca niektórych godnych rodzin. 
W tych liczbie była i moja najstarsza siostra; po
kochała kapitana, który u nas stał kwaterą, czło
wiek ten zdawał się byc wyjątkiem między swe- 
mi. Jakkolwiek niechętnie patrzeliśmy na to, że 
siostra nasza będzie musiała nas opuście; mój oj
ciec jednali sądził, że tego jej szczęście wymaga, 
i tern chętniej poddawaliśmy się tej myśli, im żyw- 
szemi były obrazy szczęścia i przyszłości naszej 
siostry, które nam Francuz kreślił. Niestety! by
ły to podłe kłamstwa.

Niezadługo trawiący smutek zabił moją siostrę, gdy 
się dowiedziała, źe on ma jeszcze jedną kochan
kę w okolicy, a nadto, że już był we Francji za
ręczonym.

Ale kielich jej cierpień jeszcze nie został speł
nionym; na śmiertelnem łożu, musiała patrzeć nie
szczęśliwa, jak naszego jedynego brata przyniesio
no skrwawionego do domu. W obronie słabej nie
wiasty, przeciw napaści pijanego żołnierza, brat 
nasz porwał się na niego, i wyrzucił za drzwi; 
wtedy trzej inni, którzy chatkę jej rabowali, nad
biegli i śmiertelne zadali mu rany.

Jednego dnia razem z moją zdradzoną siostrą 
został pochowany... Jeszcze mi włosy powstają 
na wspomnienie rozpaczy biednego,ojca.
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Zdawało się, że ze śmiercią syna serce oj
ca umarło; życie stało się tylko pozornem.

Przed dwoma laty umarł. Jego dusza bolała, 
ż« mnie wraz z młodszą siostrą bez pomocy musi 
zostawić. Dzieci moje !... rzeki, ściskając nas kon- 
wulsyjnie, i te były ostatnie jego wyrazy.

Jedyną moją i mojej siostry nadzieją w okrop
nych okolicznościach, był stary wierny rządca dóbr 
mego ojca; równie, jak to mogę niechełpiąc się 
powiedzieć, rzadkie na wsi oświecenie, które win
niśmy ojcu naszemu, bo on całą swą chlubę na 
naszem wychowaniu zakładał.

Zdawało się, źe los nasycił się drogiemi ofiara
mi, z łona rodziny naszej wydarteini. Przynajmniej 
zewnętrzna spokojnośc nasza nie była zakłóconą. 
Nawet noszczący pochód do Rossji nie naruszył 
naszego mieszkania, a przy staraniu i wiadomo
ściach rządcy, dobra nasze tak się podniosły, że 
z łatwością mogłyśmy ponosić ciężary, jakich w na
stępującym roku ważne wymagały wypadki.

Jeden z sąsiednich właścicieli był Julji narzeczo
nym; ten jednak wraz z innemi zaciągnął się 
w szeregi ochotników.O

Jego nieobecność ze wszech miar czuć nam się 
dała; nie dość bowiem, że on był jedynem naszem 
towarzystwem nadto jeszcze często musiał nas o- 
puszczać stary rządca, pod którego pieczą na te
raz i dobra naszego sąsiada zostawały. Gdy pó-
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źniej Francuzi w ciągu wojny znowu do Szląska 
przybyli, okolice nasze, na mocy układu przy 
zawieszeniu broni zawartego, szczęściem wolne 
były od wszelkiego kwaterunku.

A gdy kroki nieprzyjacielskie na nowo rozpo
częte zostały, obcy żołnierze z tein większą wście
kłością wpadali w nasze posiadłości, im pewniej- 
szemi byli, źe wkrótce z nich na zawsze wypędze
ni zostaną. Co mogło, uciekało z okolicy, w której 
najokropniejsze spustoszenie z każdym dniem się 
szerzyło.

I ja szukałam schronienia w bliskiem miastecz
ku, dokąd i moja siostra poprzednio się udała.

Przybywszy tam, dowiedziałam się, źe Julja dla 
szukania zapomnionego w pospiechu ślubnego pier
ścienia, do którego z pewnym rodzajem przesądu 
przywiązaną była, wróciła się do domu. Okropna 
trwoga dręczyła mię, dopóki nie udałam się w dro
gę ku naszej dziedzinie. Ach! w jak przerażającym 
stanie wszystko tam znalazłam! Dach prawie cały 
obdarty, okna pptłuszczone, sprzęty po drodze 
przez rabujących porozrzucane... Juljo, Julio! woła
łam z rozpaczą wśród otaczających mię pustek.

Długo żadnego odgłosu.... nakoniec, okropnv- 
widoku... podniosła się w jednym oknie śmiertel
nej bladości postać, która boleśnie imią moje 
wymówiła, i z uniesieniem ku mnie wyciągnęła rę
ce. Juljo! zawołałam, i rzuciłam się do izby,, 
gdzie ona bez sil znów na ziemię upadła.
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— Bogu dzięki, ze cię raz jeszcze widzę, za
wołała; a ja rzuciłam się ku niej, widok krwi 
mię przeraził, ale spostrzegłam, że ta pochodziła 
jedynie z lekkiej na ręce rany.

W kilku wyrazach powtórzę tylko 'treść jej o- 
powiadauia. Gdy znalazłszy pierścionek powracać 
chciała, rozpoczęła się w bliskości walka, 
kule wpadały do pokojów, strach odjął jej przy
tomność, a gdy powróciła do zmysłów juz znaj
dowała się w objęciach śmiejącego się francuzkie- 
go officers, zranił ją gdy mu się wydzeć usiłowa
ła, zbliżenie dopiero Rossjiskiego patrolu zmusi
ło go do ucieczki.

Umieram siostro, rzekła po tym serce rozdziera
jącym opisie. Aby na wszystko bvć przygotowa
ną, idąc tu wzięłam truciznę z apteki, czuję jej 
silne skutki; moje cierpienia wkrótce się skończą. 

v — Słuchaj mię siostro, rzekła dalej, widzisz 
ten pugilaęes, zbrodniarz zostawił go tu uciekając. 
Przysięgnij mi, że jeżeli go znajdziesz, zemścisz 
się mojej hańby, w ten sposób przynajmniej, że 
mu okropną moją śmierć w oczy wyrzucisz. Wiech 
rozpaęza jeżeli ma serce. Przysięgnij mi jeszcze, 
o tv ostatnia gałązko naszej wymordowanej rodzi
ny, że wiecznie nienawidzteć będziesz wszystkich, 
co z krwi franclizkiej pochodzą.

Nieszczęśliwa w stosowną chwilę do mnie się 
odezwała, uniesienie i zapał wymówiły przysięgę 
na którą dotąd wzdryga się moja dusza. Julja 

/ęrzo. Tom II, 13
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coraz słabsza skonała wkrótce. Łzy, które nad nią 
wylewałam, nie były zdolne zatrzymać najpiękniej
szego i najczystszego jej życia, ani rozdzierające 
jęki w gwałtownym wybuchu rozpaczy, nie mogły 
go na powrót do zimnych zwłok jej przywołać.

Rządca, który wszedł w tej chwili stanął z razu 
przerażony, widząc mię klęczącą przed siostrą mo
ją. Nagle zbliżył się do mnie, i zakrył mi ręką 
usta, słysząc że modlitwa którą z podniesionemu 
rękoma wymawiałam, była tylko dziką mieszaninę 
pobożności i wściekłości.

— Miej staranie o jej zwłokach, rzekłam, skoń
czywszy opowiadanie, które go do łez. wzruszyło, 
ja nie mogę znieść tego widoku.

Tylko stan przerażenia w jaki go boleść wpra
wiła, był przyczyną, że pozwolił mi odejść.

W górnym pokoju gdzie pospieszyłam aby wy
szukać miniaturę mego ojca, znalazłam ją wpraw
dzie, lecz połamaną i startą. Rabusiom chodziło 
tylko o djamenty, któremi była osadzona. Ze drże
niem przebiegłam, oczami pugilares dany mi przez 
nieszczęśliwą, znalazłam w nim imię i pułk tego, 
którego miałam szukać.

Ubiór starego niedawno nam zmarłego sługi, 
podał mi pierwszą stałą myśl wykonania woli dro
giej mej siostry. Zmieniłam moje suknie na ten 
ubiór i wziąwszy je, wyszłam niedostrzeżona tył— 
nemi drzwiami domu. Aby tern lepiej ukryć dro
gę, którą się miałem udać, zostawiłam moje ko-
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biece suknie na brzegu bliskiego strumienia. Jak
kolwiek lekkomyślnym mógł być ten czyn, przed
sięwzięty w pierwszem uniesieniu, uniknęłam 
wszakże wszelkich niebezpieczeństw w*** miałam 
szczęście znalcść w panu Jenerale opiekuna, któ
rego dobroć wiecznie zachowam w pamięci.

V.

Jenerał był głęboko tern opowiadaniem wzru
szony. Ale jeszcze, rzekł, nie wyjawiłaś mi pani 
przawdziwego imienia twego, mogęż je wiedzieć ?

— Byłoby to dziwnie, więcej niż dziwnie, ukry
wać nic nie znaczące imię temu, któremu niewa- 
chałam się powierzyć najważniejszej tajemnicy. 
Nazywam się Ulryka Lemburg.

— A ojciec Pani może Jan Lemburg. niegdyś 
kapitan w**skiej służbie, zapytał prędko Jenerał"

Skinęła potwierdzając.
— Więc bądź dwakroć pozdrowioną. Służyliśmy 

w jednym pułku, czyż ci ojciec nigdy mego imie
nia nie wspominał?

— Nie, ile sobie przypominam. Milczenie je
go łatwo jednak sobie wytłómaczyć, ponieważ on 
starannie unikał wszystkiego, co mogło mu przy
pominać wojskową służbę.

— Wiem dla czego. Nasz pułkownik, człowiek 
bez żadnych zasług byłjego nieprzyjacielem, i do tego 
doprowadził, że twego ojca, najlepszego officera
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z pułku oddalono. A więc i on me żvje, spoczy
waj słodko wybawco mój! Tak pani, on mi ży
cie zachował, wstrzymał w potyczce pod** pałasze, 
które juz nad moją głową się wznosiły, twój wa
leczny ojciec otrzymał wtedy ciężką ranę. Ale 
cóż teraz ząmyślasz czynie moje dziecię?

Szukać mordercy Julji. Juz myslałam że go 
w krótce znajdę, gdy większa część tego pułku 
w którym on służył dostała się w naszą niewolę. 
Ale doyyiedziałam się że był rannym i w skutek 
proźby przeniesiony do doby swoich tu w okolicy; 
do tej chwili czekam na prózno okoliczności zro
bienia tam wycieczki. Teraz, ponieważ przymu
szoną jestem służbę porzucić, pierwsza, moją my
ślą, jest zadośćuczynienie przysiędze.

VI. 1

Lubo posiadłość tego oficera tylko oć^milę nie
miecką była odległą, Jenerał radził jednak Ulrv- 
ce, z powodu niepewności dróg dla pieszych, za
czekać na jego żonę, która niezwłocznie przybyć 
miała, aby swoją słabą przyjaciółkę w tej okolicy 
jeszcze raz zobaczyć.

Ulrykę bardzo ta wiadomość ueieszła, ale w ża
den sposób niemógł jej Jenerał namówić, aby aż 
do tej chwili pozostała w ubiorze męzkim.

Przy okoliczności, wyjawiła mu także oświadcze
nie Baerenfelsa,
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— To jest dzielny zacny młodzieniec, weź go 
sobie moje dziecię; przytem jego rodzice mają 
znaczny majątek.

Spuszczone oczy iJlryki i głębokie westchnienie 
wydawały więcej, niż ona sama myślała.

•— No, no, to się znajdzie później, rzeki Jene
rał, uśmiechając się. Tymczasowo ustąpił jej je
den pokój w swojein mieszkaniu.

Nazajutrz gdy przybyła zona Jenerała, Ulryka n- 
brała się w suknie kobiece i odjechała.

Nikt nie wiedział co się stało z adjutantem, aź 
w końcu Jenerał oświadczył, ie go z depeszami 
do Niemiec j^pslał.

Baerenfels niemógł być w tym względzie spokoj
nym, obawiał się, czy nie był przyczyną zniknię
cia Ulrvki, i wystrzegał się mówić w tym przed
miocie z Jenerałem, az nakoniec ten wyjawił mu 
swoje uczestnictwo w tajemnicy.

Nie wymagaj teraz żadnego wyjaśnienia, kocha
ny Baerenfels, rzekł Jenerał, poprzestań na za
pewnieniu, że nie bez nadziei kochasz, i przyjmij 
w dowód mego zaufania miejsce adjutants po zm- 
knionym, '

vir.

Podczas jednego rekonesansu, przybył Jenerał 
z Baerenfelsem pod wieczór do wioski, gdzie wiei* 
zgromadzony ch ludzi zastali.
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Po długiem wypytywaniu, dowiedzieli się nako- 
niec, że jakaś obca kobieta, właśnie tylko co za
biła dziedzica tej wsi, i została do wysłuchania 
zaprowadzoną.

Jenerał > Baerenfcls zatrzymali konie. Lecz jak
że zostali przerażeni, gdy w pojmanej poznali Ul- 
ryke Lemburg.

Żądali być przypuszczonemi do inkwizycji, co 
im nie było wzbronionem,

Ulryka pokazała się niestrwożoną. Moc prawdy 
mówiła przez jej usta. Z zimnym uśmiechem słu
chał zbrodniarz powieści o śmierci siostry Ulryki. 
W uniesieniu gniewu, za wzgardę dla nieszczęśli
wej ; przebiła go sztyletem, który tylko dla swej 
obrony nosiła.

Zona przebitego, która z ciekawości szła za Li
ryką i z za drzwi w pół otwartych niewidziana, 
świadkiem była czynu, potwierdziła zeznanie. Ona 
sama, mówiła, że na obrzydły śmiech męża przy 
wzruszającem opowiadaniu nieznajomej, w taką 
wściekłość wpadła, iż na jej miejscu, to samo u- 
czyniłaby.

Zeznanie to, mówiło zupełnie za Ulryką, trudno 
jednakże byłoby Jenerałowi, uwolnić ją z rąk 
sprawiedliwości, gdyby nie lekarz, który przyniósł 
wiadomość, że uważany za zabitego, wrócił do 
Życia, i że rana jego była w prawdzie głęboką, ale 
nieśmiertelną. Sąd tern łatwiej przystał na uwol
nienie Liryki, że i okoliczności za nią przema-
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wiały i raniony podług wiary-godnego zeznania 
lekarza, żądał aby zaniechano badania. To życze
nie zapewne nie było skutkiem żalu, za swoją 
niegodziwość, lecz obawy, aby sam do odpowie
dzialności za zbrodnią na osobie siostry mściciel- 
ki popełnioną, pociągnionym nie był.

Jenerał odprowadził Ulrykę do niedalekiego 
miejsca jej mięszkania, Baerenfels który im towa
rzyszył, czynił jej wyrzuty względem nagłego zni
knięcia, ale za pośrednictwem wspólnego przyja
ciela porozumieli się jeszcze w drodze.

W mieszkaniu Ulryki, gdzie wszyscy cieszyli się 
widząc ją wracającą w towarzystwie Jenerała, po 
kilku godzinach oddalenia Baerenfels znalazł pier
wszą okoliczność pomówienia z nią na osobności.

— Znasz droga moje życzenia, rzeki stanąwszy 
przy mej w odosobmonem oknie, życzenie mojego 
starego ojca aby mię przed swoją śmiercią ujrzał żo
natym zgadza się z mojem zupełnie, uwieńcz chę
ci dwóch poczciwych ludzi, przyjmując rękę, którą 
ci już dawniej ofiarowałem.

— Gdy wrócisz do Niemiec, rzekla cicho 
z spuszczoncmi oczyma,

— Dzięki ci najdroższa, ale nie odwłocz szczę
ścia mojego, powiedz dzisiaj.

— Niepodobna, ten przeklęty kraj zniszczyłby 
szczęście naszego związku.

— Dosyć, rzekł Jenerał który oddawna niepo- 
strzeżony do nich się zbliżył. Precz z przesądami,
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wy sami w sercach waszych nosicie błogosławień
stwo waszych związków i żadne miejsce nie potra
fi wam szkodzie. Jutro dzieci, jeśli nam jaka go
dzina zostanie zjedziem się tu razem na wesele- 
Mv wojacy musiemy wszystko w lot robić.

Jenerał nie chciał słuchać dalej żadnych wymó
wek, gdy Ulryka raz juz wydała się, źe uczuciom 
Baerenfelsa serce jej odpowiada.

— Wyciągnąłeś dziś wielki los Baerenfels, rzekł 
w drodze dowódzca do swego adjutant^ którego 
serce przepełnione było wdzięcznością dla pośre
dnika w tak ważnej okoliczności.

VIII. ,

Następnego dnia nie było ani chwili czasu do 
wykonania tego zamiaru, ale równo ze wschodem 
słońca na trzeci dzień, przyjechał narzeczony z Je
nerałem do mieszkania Uiryki. Za godzinę mó
wił Jenerał, siadamy znów na konie, chodźcie więc 
jak jesteście panno młoda i świadkowie do koś
cioła.

Damy protestowały z początku, ale on mówił dalej, 
nie róbcie mi ceremońji, kto wie jak daleko bę
dziemy z tąd jutro, w wojnie nie trzeba na drobnostki 
uważać, a szczególniej w tej chwili, do uświetnienia 
tej miłej uroczystości, nie sukien ala serc pię
knych potrzeba, Jenerał, który właśnie zupełnie o 
swojej toalecie zapomniał, słusznie mówił, ale



T Ę C Z A. 105

atronniczki pięknych powierzchownych form, ko
biety, które obraza przepisów przystojności, mo
cno dolega, z westchnieniem mu ustępowały, zda
wało się, że przeczucie jakiegoś smutnego wypad
ku, już zawczasu serca ich ściskało.

Duchowny, którego Jenerał poprzednio w p'ara- 
iji zamówił, czekał już gdy poczet do kościoła 
przybył.

Przemowa była bardzo stosowną do okoliczno
ści, tak. że nawet na świadkach mocne uczyniła 
wrażenie.

Tern bardziej uderzyło wszystkich, kiedy kapłan 
wymienił całe imię pana młodego i miejsce jego 
urodzenia, Jan Ludwik dc Lamerre nazwany you 
Baerenfels, urodzony w Marsylji.

Blednąc widocznie, .patrzała Ulryka to na kapła
na to na Baerenfelsa, nakopiec zwolna zstąpiła ze 
stop ołtarza i upadła bez zmysłów na kamienie. 
Wszyscy z trwogą zajęli się Liryką, ale zaledwie 
odzyskała zmysły, prosiła aby ją do domu odpro
wadzono. Jeden tylko Jenerał odgadł zupełnie 
przyczynę. W milczeniu wszyscy poszli za niemi.

1 , ■ I

IX.

— Pana imię,Baerenfels, rzekła do niego, zwio
dło mię, dlaczegóż nie powiedziałeś że jesteś fran
cuzem.

Tęcza. Tom II. 14
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— Bo o tem z nikim mówić nie zwykłem. Pod
czas rewolucji, opuściwszy Francją, rodzice moi 
kupili sobie w Niemczech dobra, i od nich przy
jęli nazwisko Baerenfelsów. Po cóż miałem w tej 
wojnie wracać się do niego dawnego miana, tem 
bardziej, że jestem sercem i duszą niemcem.

— Ale niestety! francuzem z rodu, rzekla Ul- 
rvka.

— Dzieckiem przybyłem do Niemiec, i spodzie
wam się, źe okazałem się i jeszcze potrafię się 
okazać w tej wojnie, wdzięcznym synem tego kraju.

— Jesteś francuzem, i to mię przymusza uni
kać cię, okropny ślub wiąźe mię w ten sposób, 
że nawet nie mogę ci powiedzieć , bądź szczęśli
wym choć moje serce pęka z boleści.

— Ulryko! krzyknął przerażony i chciał ją u- 
chwycic za rękę.

Cofnęła dłoń i rzekla drżącym głosem:
— Od tej chwili żadnego już mieć nie może

my związku; święty ślub nakazuje mi, nienawidzieć 
pana, dla jego urodzenia, tak jest, jeśli pana 
jeszcze kiedy spotkam, nie wolno mi podać ci wo
dy, choćby cię to miało od śmierci uchronić.

Odwróciła się do przytomnych i rzekła, Po- 
zwólcie teraz niech się oddalę i wyszła do poblis
kiego pokoju. Jenerał udzielił obecnym małe wy
jaśnienie o całej rzeczy, potem poszedł do Ulry- 
ryki aby jej przemowie do serca. Napróżno przed
stawiał jej, źe siostra która bez wątpienia szczęścia
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jej pragnęła, nie mogłaby wymagać tak ścisłego 
wypełnienia przysięgi wśród cierpień wymówionej, 
że przytem nadewszystko, Baerenfels, który teraz, 
z takim zapałem przeciw Francyi walczy, nie mo
że być w żaden sposób za francuza uważanym.

— Moje sumienie rzekła, nie może dla tego 
milczeć. On jest z rodu francuz, a to właśnie 
jest słowo mojej siostry, na które jej naj
większe zaręczenie dałam; przez cale moje życie 
wymawiałabym sobie krzywoprzysięztwo i stan 
mój byłby jeszcze boleśniejszym niż teraz.

Jenerał widział że niema sposobu zmienienia jej 
zamiaru, i objawił Baerenfelsowi jej ostateczne 
postanowienie niemvm ściągnieniem ramion.

X.

W głównej kwaterze czekało już nowe nieszczę
ście na biednego młodzieńca, ojciec jego umarł. 
Matka w liście, w którym mu o tvm smutnym 
wypadku donosiła, zaklinała go o najspieszniejszy 
powrót. Jenerałowi sprawiło to wielkie ukonten
towanie, lękał się on źe rozpaczający młodzieniec 
w najpierwszej potyczce umyślnie śmierci szukać 
będzie, i jedyny sposób ocalenia go, w odmianie 
sposobu życia upatrywał; dla tego wydał mu u- 
nwolnienie tego samego jeszcze dnia. Gdy Baeren
fels polecał się jego pamięci, Jenerał rzeki do 
niego: młodzieńcze spełnienie powinności niech
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zatrze troski w twojem sercu; boleść mogła by 
ci śmierć przynieść a życie twoje potrzebne jest 
twej matce. Powinność jest we wszelkich niebez- 
pieczeństwach jedyną ucieczką, bądź zdrów.

W domu w Niemczech znalazł Baerenfełs mat
kę w krótkim przeciągu swego oddalenia, bardzo 
zmienioną i ostatnią stratą przygnębioną. Lecz ja
kąż pociechę mógł przynieść strapionej, sam cier
piąc ; czuł on swoją niemożność w tym w zględzie 
i źe będzie musiał stan swego serca przed nią u- 
krywać. Im bardziej pani Baerenfełs sądziła 
się bliską grobu, tern mniej chciała odwlekać 
spełnienie swego życzenia, aby ujrzeć jedynego 
swego dziedzica szczęśliwym w małżeństwie.

Tu już straszna tajemnica nie mogła się utrzy
mać w sercu Baerenfelsa.

— Kochana matko, zawołał , pomny twojego 
i zmarłego ojca życzenia, dawno juź uczyniłem 
wybór i byłem najszczęśliwszym, bo posiadałem 
miłość najszlachetniejszej istoty. Lecz gdy przy 
ołtarzu, gdzie już razem z nią błogosławieństwa o- 
ezeki wałem, kapłan wymówił moje francuzkie nazwi
sko i miejsce urodzenia, oblubienica padła beż 
zmysłów na święte stopnie ołtarza, i wszelkie 
przedstawienia, że w najmłodszych latach ten nie
szczęśliwy kraj opuściłem, nawet jej przekonanie 
o inojem przywiązaniu do Niemiec, nie zdoła
ło już zbliżyć jej do mnie. Odepchnęła mą
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rękę od siebie, oświadczając, że żadnego związ
ku między nami być nie może, bo to imię francuz 
jest u niej celem nienawiści.

— Nie, mój synu, zawołała pani Kaerenfels, 
lekkomyślne tylko dziecko może podobne rf rzuty 
czynie; i cały, wielki, bogaty najszlachetniejszych 
ludzi naród, swoim wyrokiem potępiać, nie zaś 
rozsądna kobieta jakiej tobie potrzeba.

— Nie mów matko o lekkomyślności, zawołał 
uniesiony młodzieniec, i opisał wszystkie okolicz
ności jakie mu Jenerał wyjawił; nakoniec przy
dał: przysięga pozbawiła mię na wieki jej serca, i na 
bezżeństwo skazała; bo każdy inny wybór, jeszcze 
by mi bardziej przypominał nieocenioną stratę 
i towarzyszkę moją w przepaść mych cierpień po
grążał.

— Kochany synu, rzekła strapiona niewiasta, 
najgłębszy nawet smutek, jeżeli nie w naszej wła
snej winie ma źrzódło, przemija. Człowiek wte
dy nie powinien podlegać słabemu swemu sercu, 
i twe własne i przyszłych twych poddanych do
bro, winno cię było dawno do nowego wyboru 
skłonić, gdyby nawet ojciec nie włożył na ciebie 
tego obowiązku. Oby nasz syn , te były ostatnie 
jego słowa, mógł jak najprędzej godną małżonkę 
w ten dom wprowadzić'. Napisz mu, niech jak 
najspieszniej wraca, i powiedz mu w mojem imie
niu, niech się stara pocieszyć cię towarzystwem
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dobrej córki, abyś mogła spokojnie zejść ze świa
ta, kiedy twoja godzina także wybije.

XI.

Pani Baerenfels tak często powtarzała słowa 
zmarłego synowi, tyle wmawiała potrzebę ożenie
nia się, że ten nakoniec od czasu do czasu od
kładaną chwilę namysłu oznaczył i zgodnie z ży
czeniem matki postanowił. Wymówił jednak so
bie, że matka ma wybrać, a on przyrzekł w ka
żdym przypadku wybór jej przyjąć.

Stało się, wybrana przez nią sierota nazywała 
się Emilja Kaltheim.

Im więcej zachwyconym był młodzieniec piękno
ścią i nieporównaną dobrocią Emilji, tein mniej 
był w stanie ukrywać przednią prawdziwy stan swe
go serca. Przydał przytem że niczego niezanie- 
dba aby stał się godnym jej małżonkiem.

Dzień zaręczyn, który pani Baerenfels sama 
oznaczyła, miał prawdziwie szczególny kolo
ryt, Emilja zdawała się strwożoną uczucia
mi narzeczonego, świat, który się tego dnia 
za nią zamykał, prócz obfitych boleści miał 
także przyjemne kwiatki, które jej serce po
kochało. Przytem nowy otwierający się przednią 
świat okazywał jej oblicze, które przez mgłę jej 
smutku, nabierało okropnego wejrzenia. Przy-
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najmniej łza cały dzień prawie z pięknego błęd
nie przed sobą utkwionego oka płynąca, świadczy
ła o tem.

XII.

Abv na chwilę być sam z swemi myślami, po
szedł Baerenfels zaraz po obiedzie do bliskiego 
lasku. Gdy wracając, przechodził kolo ogrodu 
oberżv, usłyszał swoje imię cicho wymówione, 
obrócił się w stronę z kąd głos ten pochodził, i 
ujrzał cień z rysami Ulryki, który zagasłem okietn 
gniewnie na niego spojrzał.

— Jej duch, jej zagniewany duch, wyjąkał osłu
piały i pobiegł ku swemu mieszkaniu.

— Na Boga, co się panu stało, zapytała prze
rażona oblubienica, spostrzegłszy go; jeszcze pa
na tak bladym, tak pomieszanym nigdy nie widzia
łam.

— Ach! jeszcze też nigdy nic okropniejszego 
nie doznawałem. Widziałem jej gniewnego du
cha przed sobą.

— Jej? zapytała przelękniona, ale choć Baercn- 
fels nic nie odpowiedział, jego przerażenie przy
pominało drżącemu jej sercu imię Ulryki.

— Boże! zlituj się nad nami, rzekla, a Baeren
fels, który z przerażenia przed duchem, oczy so
bie zasłonił, spojrzał dopiero obłąkany za tą, co
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tak trafne słowa wyrzekła, kiedy ona juz przez 
salon do pokoju jego matki pobiegła.

MIL

Długo jeszcze najposępniejsze myśli miotały 
duszą jego w tej samotności, unkonicc zerwał się. 
Gdyby tez to me cień jej, ale ona sama była.

Porwał kapelusz i pobiegł do oberży.
— była tu jaka obca Kobiela dzisiaj.
— Była, odpowiedział gospodarz, wąchając 

się.
— Jej nazwisko.
Zapytany zapewnił że nie wie jej nazwiska, to

warzyszył jej jakiś mężczyzna, który, jak mógł 
z rozmowy ich domyślać się, był rządcą jej dóbr.

—Pytała się o mnie.
— Tak jest, odpowiedział oberżysta, widząc że 

waclianie się jego marszczyło brwi Baerenfelsa.
— Mów wszystko co wiesz, zaklinał młodzie- 

dzieniec, nie lękaj się, nie możesz pogorszyć me
go położenia.

— Otóż łaskawy panie, kiedym jej o zaręczy
nach pańskich wspomniał, zdawała się bardzo 
nieukontentowaną. Tak prędko już inna! zawoła
ła. Tak, on także jest francuzem. Więcej już 
nic nie mówiła, nietknęła nawet przygotowanego 
obiadu. Chciała natychmiast dalej pojechać, ale 
konie jej nie były jeszcze napaszone.
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— Przynajmniej muszę wyjść na wolne powie
trze, rzekła, a ja poprowadziłem ją do ogrodu; 
chciałem koniecznie zacząć jaką rozmowę, ale mi 
się nieudawało. Nakoniec weszła do altanki i 
wyjrzała przez okno, albo raczej patrzała smutnie 
tylko przed siebie:

Wkrótce potem pan przyszedłeś z lasu. Oto 
idzie pan Baerenfels, rzekłem; spiesznie spojrzała 
na pana i wybiegła z ogrodu. Stangret jej tym
czasem zaprzągł. Aby się dłużej nie zatrzymać, 
położyła mi za mój rachunek dukata. Zaraz po
tem powóz jej, można powiedzieć, polecał.

— W którą stronę? zapytał Baerenfels.
— W tamtą, zapewne wraca do Szląska, z kąd 

przyjechała, tyle mogłem wyrozumieć z mowy jej 
towarzysza.

Baerenfels wypytał się jeszcze, jak wyglądał jej 
powóz; kazał sobie przyprowadzić konia z swej 
stajni i rtiszył takim pędem przez wieś, iż wszy
scy wybiegli do okien, i lękali się, żeby jego do
tychczasowa melancholja, okropnego końca w tej 
przejazdce nie była przyczyną.

XIV.

Z odpowiedzi na pytania, które w każdej ober
ży i na każdej poczcie czynił, mógł wprawdzie 
być pewnym1, że ciągle idzie za śladem tej, któ
rej szukał, ale czas, strawiony w domu iw oberży

Tftzd. Toni 11:
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po jej wyjeżdzie, zostawiał go zawsze daleko za 
nią. Dopiero w wieczór zobaczył przed jakąś ober
żą powóz, podobny do opisanego przez oberżystą-, 
pojechał prosto ku drzwiczkom.

Gwałtowne przerażenie siedzącej w powozie na 
widok Baerenfelsa, przekonywało go, iż dopiął 
zamierzonego celu, ale z drugiej strony uważając 
pilniej, przekonał się, że mimo wszelkiego podo
bieństwa do Ulryki, nie była to jednak ona.

Wstręt jej zaczynał się zmniejszać, gdy z zapa
łem zapytał się czy, Ulpyka Lemberg nie jest jej 
krewną, i gdzie się znajduje.

— Jakto? czyż pana może to jeszcze obcho
dzie? zawołała uszczypliwie, albo czyli wspaniało
myślność jego, pragnie nieszczęśliwej tak prędko 
zapomnianej, drugie miejsce w swojem sercu ofia
rować?

— Zapomnianej! przezemnie zapomnianej? za
wołał Baerenfels i ślady głęboko zranionej duszy 
wystąpiły na twarz jego. W chwili gdy dzisiejszym 
związkom, naleganiom podeszłej matki, i ostatniej 
woli zmarłego ojca, całą spokojnośc mojego ży
cia poświęcam, mogęż zapomnieć tej, co jest ży
ciem mojego życia!

Boleść jego obudziła współczucie obcej, i nie 
trudno mu było wyjednać sobie chwilę rozmowy.

Gdy wysiadła z pojazdu, młodzieniec nie mógł 
ukryć wzruszenia, na widok młodej piękności, 
wysuszonej boleścią i rozpaczą; podobieństwo jej
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do Ulryki, tern większe na nim czyniło wraże
nie.

— Teraz sądź pani o mnie, rzekł Baerenfels, 
skończywszy opowiadanie o swoim przymuszonym 
związku.

Przyjacielsko, i jakby prosząc o przebaczenie, 
podała mu rękę nieznajoma. Była to Julja, sio
stra Ulryki, od dawna za umarłą uważana. Apte
karz, którego w owym fatalnym dniu o truciznę 
prosiła, dal jej tylko napój na sen; po przebu
dzeniu się, jak się ten godny człowiek spodzie
wał, wspomnienie gorzkich wyrzutów o usiłowane 
samobójstwo, z jakiemi zasnęła, wstrzymały ją 
przy pomocy religji, od dalszych na życie swoje 
zamachów. Ale smutne jej położenie pogorszy
ło się do najwyższego stopnia, stratą ukochanej 
siostry, której suknie nad jeziorem znaleziono; 
wkrótce też wydobyto z wody ciało kobiety, któ
rej twarzy dla wielu ran nie można było poznać; 
uważano ją jednak tak pewno za Ulrykę, iźj% w fa
milijnym grobie pochowano.

Ul ryk a wróciła do domu rodzinnego, a Julja do
wiedziawszy się o wszystkiem, mimo słabości, która 
bliski jej zgon przepowiadała, nie dała się odwieść 
od przedsięwzięcia pojechania do Baerenfelsa. Sa
ma chciała naprawić złe, będące skutkiem wy
muszonej przez nią przysięgi, i można sobie wy
obrazić, jak przykre wrażenie uczynić na niej 
musiała wiadomość, o związku nowym Baerenfelsa.

I
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Żegnając się z nią tkliwie Baerenfels, zawołał 
z uniesieniem: Wkrótce pani, wkrótce ty i two
ją siostra usłyszycie o mnie!

XV.

PowTacając do domu, długo myślał jakimby 
sposobem uwolnić się od związku z Emil ją, i na- 
koniec osądził, że najlepiej będzie opowiedzieć 
całe zdarzenie.

W Baerenfels jeszcze światło we wszystkich o- 
knach było widać, jakkolwiek późno bardzo wra
cał; oddawszy konia do stajni, gdy chciał iść do 
pałacu, aby troskliwość swoich ludzi z powodu tak 
szczególnego oddalenia zaspokoić, ujrzał przy 
świetle księżyca służącę Etnilji, ostrożnie wt cho
dzącą z domu. Jćj niespokojność, oglądanie się , 
bilecik, który w ręku jej zobaczył, sprawiły, iż 
pobiegł za nią; krzyk przestrachu, który na widok 
jego wydala, i usiłowanie ukrycia przed nim bi
letu, podwoiły ciekawość jego; porwał więc list 
z jej ręki, i poszedł ku pałacowi, niezważając, że 
biedna dziewczyna, z płaczem szła za nim aż do 
drzwi.

Z niespokojnością wybiegły ku niemu matka i 
Emilja.

— Co to Pan masz? zapytała Emilja, a żywy 
rumieniec okrył jej lica.
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— List odebrany służącej pani.
— Ten list ja pisałam, odpowiedziała Emilja, 

wyciągając rękę; jeźli jednak pan sądzisz, że w nim 
co niewłaściwego znajdziesz, proszę czytać.

— Nie, odpowiedział Baerenfels, i gdyby na
wet rumieniec pani, bardziej o nadzwyczajności 
tego zdarzenia świadczył, zawsze poprzestanę na 
jej słowie.

— Ty inaczej o tern myślisz, kochana mat
ko, rzekła Emilja, biorąc list; sądzę, że wszyst
kim wam powinnam wyjawić tę tajemnicę.-—Wie
cie, że wychowaną byłam w domu Barona Wil- 
den. Młody Wilden, powróciwszy z uniwersyte
tu, powziął szczególne ku mnie przywiązanie; przy
znać muszę, żem nie odrzucała jego, przychyl
ności, bo w tern nic złego nie widziałam; zdaje 
się jednak, że temu młodzieńcowi przeznaczono 
córkę jakiejś znakomitej rodziny, ^śkoro się o 
tern dowiedziałam, wdzięczność dla jego rodzicó,w 
nakazała m*i, zerwać z nim ostatecznie związki. 
Bęka pana Baerenfels, ofiarowana mi przez ciebie 
matko moja, była dla mnie zcslanćm z nieba szczę
ściem, dotjając mi macy do spełnienia trudnej 
ofiary, Ale Baron nię przestał mię ścigać; co. 
większa, schronienie, które u was znalazłam, zwró
ciło jego uwagę. Od kilku dni już, nie odwa
żam się wyjść z pałacu, bo go kilkakrotnie wi
działam w pobłiskośei; ostatniej nawet nocy, sły-
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szałam dobrze mi znaną piosnkę na gitarze, pot! 
mojem oknem.

Poprzednio jeszcze, znalazłam w pokoju moim 
list, bez wątpienia przez okno wrzucony; przeczy
tajcie go.

XVI.

Przeczytano list młodego barona; świadczył o 
gwałtownej burzy miotającej ■ duszą jego; pisał 
przytem, źe rodzice przekonawszy się, źe żyć bez 
Emilji nie może, zezwalają na ich związek.

Etnilja odpowiedziała mu z całą godnością pię
knego i stałego charakteru, jako do innego juz 
należąca, prosząc go, aby miał wzgląd na jej 
sławę.

•Łzy, których ślady tu i owdzie znać było na 
tym liście, świadczyły, ile ją kosztowało to odmówienie.

Pani Baerenfels uścisnęła ją z tkliwem uniesie
niem, mówiąc:

— Sama cnota kreśliła te wvrazv.•> •/

— Lecz cnotę miłością swoją okupuje! zawołał 
syn Pani Baerenfels.

— Pozwól pani, abym na twojem miejscu, za
niósł Wildetiowi ustną odpowiedź, albo raczej a- 
bym go po nią, do pani przyprowadził, Idąc za 
dźwiękami gitary, którą słychać w ogrodzie, spodzie
wam się go znaleść.
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— Jak Pan chcesz, zawołała Emilja płacząc, więc 
odstępujesz mojej ręki, aby mię przez to wystawić 
na najboleśniejsze wyrzuty, o niewdzięczność za 
wasze łaski.

— Pragnę tylko okazaś pani, ze wspólne nasze 
nieszczęście, koniec wzięło.

Wybiegł, wkrótce powrócił, i przyprowadził zdzi
wionego Barona, a oddając mu rękę Emilji, któ
rej ona nie miała odwagi cofnąć, rozwiązał z zado
woleniem wszystkich, niezrozumiałą dla nich za
gadkę, wyjawiając im szczegóły, które juz są wia
dome.

Następnego dnia pojechał Baerenfels do dóbr 
Ulryki.

— Teraz dość juz żyłam, rzekła Julja, gdy Bae
renfels został szczęśliwym małżonkiem LJlr\ki, a 
czyste niebieskie zachwycenie, widać było w jej oku.

Zgon jej był pojednaniem z losem, a cicha 
pogoda jej oblicza okazywała radość, jaką czuła, 
zamieniając boleści ziemskie, na koronę wiecznego 
iycia.

H. Clauren.
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PAN PIOTR.

i.

Piotr Rouvierre miał dopiero pięć lat, kiedy wcią
gu kilku dni, tyfus panujący podówczas w Tulo- 
nie, wydarł nni ojca, a następnie matkę. Biedne 
dziecię pozostało bez pomocy, bo krewni jego 
niedawno przedtem, utracili cały majątek przez 
bankructwo.

Nie wiedziano co z nim czynić; nakoniec przy
pomniano sobie, że w Paryżu mieszka wuj jego, 
bardzo bogaty jak mówiono, bo zwykle bogatym 
być musi, wuj mieszkający daleko od swoich kre
wnych. Postanowiono zrazu napisać do niego 
czy zechce zająć się swoim synowcem, ale gdy jeden 
z krewnych słuszną uczynił uwagę, że pan wuj 
mógłby wcale nieodpowiedzieć, a przynajmniej, nie 
przychylić się do ich prośby, wsadzono przeto 
małego Piotrusia w dyliżans, z aktem zejścia jego’ 
rodziców, adresem wuja, kupca przy ulicy Sainte- 
Avoie, i tuzinem uścisków i życzeń. Niestety, bvł 
to nędzny posag sieroty, ale na szczęście, biedna? 
dziecina nie pojmowała swego ubóstwa.'
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Dzięki opiece konduktora, któremu szczególnie 
został polecony, mały Piotruś dostał się bez szwan
ku aż do swojego wuja.

Franciszek Godard miał lat około pięćdziesiąt; 
nie ożenił się dotąd, aby uniknąć wydatków na 
żonę i kłopotów z dziećmi. Wszystkie jego zdol
ności ograniczały się na handlu rozmaiłem żelaz- 
lwem, szczotkami i t. d. Wystawcie sobie roz
pacz starego kawalera, na widok malca, którego 
mu przesłano jakby paczkę towarów; jednak śmierć 
siostry i szwagra rozczuliła go, a wesołość dzie
cięcia dopełniła reszty.

Prócz tego, niebyło sposobu odrzucenia takie
go dziedzictwa. Cózby świat powiedział, gdyby 
Franciszek Godard odepchnął swego siostrzeńca? 
Musiał więc biedny wuj przyjąć ten nowy kło
pot. Piotruś został przyjęty, jeśli nie z. radością, 
przynajmniej bez wielkiego wstrętu.

Ale tego w żaden sposób nie przewidywał stary 
kramarz, ze wkrótce nie będzie mógł obejść się 
bez swego maleńkiego krewniaka, którego obec
ność tak mu z początku zdawała się nieprzyjemną. 
Dziecię to dało mu poznać wesołość, o której 
nigdy nie pomyślał. Tyle sobie wróżył zamięsza- 
nia i nieporządku za przybyciem tego nieoczeki
wanego gościa, źe nie pojmował się z radości, u- 
waźając spokojuość i posłuszeństwo dziecięcia.

Piotruś postrzegł przychylne usposobienie wuja, 
i użył swego wpływu, jak wszystkie słabe istoty,

Tęcza. Tom U. Ib
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z większą zręcznością niż rozumem, i wkrótce zo
stał zupełnym panem w domu swego opiekuna. 
Ten ostatni chlubił się ze swego wychowańca; 
najprzód, był to żywy dowód jego dobrych u- 
czynków. Ile razy wyszedł z dziecięciem na prze
chadzkę, sąsiedzi spostrzegłszy ich, odzywali się 
zawsze z pochwałą szlachetności zacnego pana 
Godard!... Prócz tego Piotruś ładny, zwinny 
jakby jakie paniątko, i wujaszek czuł się upię- 
knionym jego pięknością. Dlatego, kiedy odpowia
dał osobom przychodzącym do sklepu jego, i po
dziwiającym ułożenie zręczne dziecięcia: „To jest 
mój synowiec “ — mniemacby można, że tym 
sposobem podwyższał własną swoją godność 
w mniemaniu pytającego.

Znajdując przyjemność w pochwałach dawanych 
małemu, a które zawsze na swój karb zwykł był 
liczyć, pan Godard starał się ile możności poma
gać wrodzonym przymiotom swego synowca; dla 
tego sprawiał mu bardzo ładne sukienki, przy
zwyczajał go obchodzić się ze wszystkiem ostro
żnie, żeby sobie nie powalać rąk albo twarzy, i 
zabraniał mu bawić się na ulicy z innemi chłopca
mi, równego z nim wieku.

Piotruś chętnie zgodził się na to wszystko. A- 
]e pozbawiony zabaw pełnych ruchu, które są 
życiem dziecinnego wieku, i rozwijają jego władze, 
przyzwyczaił się do miękkiego, próżnowania, które 
niezłe wyglądało przy jego dziecinnej postawie,
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ale później przerodziło się w śmieszną gnuśność. 
Piękność jego znikła, stał się podobnym większej 
części dziesięcioletnich dzieci paryzkich, i przestano 
dziwić się jego zręczności.

Zaledwie tę zmianę postrzegł stary kupiec, je
go przywiązanie nagle zaczęło się zmniejszać. Ko
chał swego siostrzeńca dopóty, dopóki go chwa
lono; ale skoro zaczęto wyśmiewać się tylko z wy
szukanych strojów Piotrusia, poczciwy wujaszek 
zmienił punkt widzenia, i zwrócił uwagę na kosz
ta, których te ubiory wymagają. Dopiero wtedy 
pierwszy raz przyszło mu na myśl, źe Piotruś ma 
lat dwanaście, i źe trzeba mu obmyślić jakieś za
trudnienie. Dla tego rozgniewany pewnego dnia, 
źe musiał zapłacić miesięczny rachunek kraw
ca, oświadczył swemu siostrzeńcowi, źe nie może 
dłużej pozostać nieczynnym, i źe nazajutrz roz- 
pocznie naukę ustolarza, jednego z jego przyjaciół.

Ta wiadomość była uderzeniem piorunu dla 
Piotra. Czuł on nieprzezwyciężony wstręt do pra
cy; nie znał tego, że wszystko co jest poźytecz- 
nem, jest zarazem godnem szacunku, i źe najpię
kniejszym wieńcem dla czoła młodego człowieka, 
jest pot znużenia.

Gdy Piotra wprowadzono nazajutrz pomiędzy 
pracowitą czeladkę w fartuchach, doznał szcze
gólnego uczucia dumnej wzgardy. Rzucił precz 
od siebie narzędzia, jakie mu dano, i zaczął prze-
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chadzać się dumnie wpośród wiórów sosno
wych.

Wyśmiewania towarzyszy i rozkaz pana, przy
musiły go wziąść się do roboty. Na nieszczęście 
wychowanie jego uczyniło go słabym i niezgra
bnym; nie mu się nie udawało, i to zwiększyło 
nieukontentowanie jego.

Wkrótce kazano mu razem z drugim, równic jak 
on początkującym, zawieźć meble na odległą uli
cę. Musiał pomagać w ułożeniu ich na wózku, a 
potem założono mu pas przez ramie.

— Ciągnij ! zawołał jego towarzysz , który za
jął miejsce w tyle wózka, i z całej siły popy
chał’ go.

Piotr ciągnął, i wózek posuwał się. Ałepotrze
ba było pęzebyc ulicę Sainte-Avoie, gdzie nasz 
nowicjusz dobrze był znany.

— Co to? zawołał syn korzennika, który naj- 
pierwej go poznał; pan Piotr został koniem dy
szlowym !

Piotr spuścił oczy, rumieniąc się, ałe Antoś to
warzysz jego odezwał się:

— To się. tobie nie zdarzy niezawodnie.
— Dla czego?
— Bo zawsze będziesz osłem.
Ze wszech stron powstały huczne śmiechy, i svn 

korzennika spiesznie ukrył się w sklepie.
Cokolwiek dalej, młoda kramarka odezwała się 

w pół-litośnie i w pół-źąrtobliwie:
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— Ach! mój Boże! panie Piotrze, poplamisz two
ją piękny merynosową bluzę; jeśli chcesz, poży
czę ci fartuszka.

— Zeszyj lepiej twój, bo rozdarty, odpowie
dział znowu Antoś.

Dziewczyna spojrzała na swój fartuszek, i cof
nęła się zawstydzona.

Już minęli ulicę Sainte-Avoie, i Piotr cieszył się, 
źe uniknął dalszych docinków, gdy wtem potrą
cił jakiegoś próżniaka, rysującego węglem na mu
rze. Ten odwrócił się, i zmiarkowawszy z ubio
ru i postaci Piotra, z kim ma do czynienia, o- 
depchnąl go i podniósł rękę, chcąc go uderzyć.

— Powoli, powoli, zawołał Antoni, stawając 
między niemi, jeżeli nie chcesz co oberwać.

Ten, do którego ściągały się słowa jego, są
dząc z postawy i żylastych rąk mówiącego, żeby źle 
wyszedł, wdając się w walkę, odszedł, mrucząc 
jakieś przekleństwo. Piotr zatrzymał się, aby co
kolwiek spocząc.

— Szćzęsliwyś, rzekł do towarzysza, źe umiesz 
każdemu odpowiedzieć stosownie!

— A cóż ? czv mam sobie pozwolić skubać 
wełnę jak owca? Pan Bóg nie napróżno dał nam 
język i dwie ręce. Pracuję ile mogę, wypełniam 
moją powinność, ale nikomu nie pozwolę grac 
na moim nosie. Dalej, ciągnij panie Piotrze, b.o 
majster kazał nam się spieszyć.
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Pomimo dobrych rad i przykładów Antoniego, 
Piotr nie nabrał ochoty do pracy, i wuj jego 
częste odbierał skargi na jego niepilność i nie
zdatność. Stary rozgniewał się tern nareszcie, i 
surowo się obszedł z dziecięciem, które przez to 
większego nabrało wstrętu do rzemiosła, do któ
rego chciano go gwałtem przymusić. Wuj po
dwoił swoją surowość, a siostrzeniec stał się jesz
cze opieszalszym.

W ten sposób oba używali swoich sił bezpo- 
zytecznie. Piotruś przekonany, że krępują jego 
skłonności, z całych sił opierał się temu. Mnie
mał on, że tylko ma wstręt do tego rzemiosła, 
które mu wybrano; tymczasem istotnie, był to 
wstręt ogólny do pracy. Dzieciństwo jego przy
gotowało czczość całego jego życia. Miał to być 
na zawsze Pan Piotr, to jest człowiek kochający 
się w sukni i kapeluszu pięknym, które uważał 
za urzędowy strój próżniaków; bo, sądząc tylko 
z pozorów, Piotr brał za próżniactwo ukrytą 
pracę wyższych klass towarzystwa, i mniemał, że 
kto ma delikatną rękę, a tern bardziej, kto nosi 
jedwabne rękawiczki, ten pewnie nic nie robi.

Znienawidził zatem swoje rzemiosło, nie dlate
go, żeby sądził się zdolniejszym do innego, ale 
ponieważ spodziewał się skorzystać na zmianie. 
Nie lubił on pracy ręcznej, a o umysłowej nie 
miał wyobrażenia; chciał uciec, wyszukać sobie
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rzemiosła nie wymagającego nauki, mozołu, ule
głości, jednem słowem takiego jakiego niema.

Podobne usposobienie wewnętrzne musiało na
turalnie przeszkodzić Piotrowi w nauce rzemio
sła, do którego chciano go zniewolić. Przez dwa 
lata zostawał u stolarza, a żadnej korzyści nie od
niósł z nauki. Zrazu przykremi były mu wyrzuty 
i nagany, jakich mu nie szczędzono; później oswo
ił się zniemi, a nakoniec zaczął chełpić s'*- z upo
ru swego, utrzymując, źe ten wstręt jego do sto
larstwa, dowodem jest zdolności do czegoś wyż
szego. Oświadczył, że przymuszają go wyrzec się 
stanu, w którym by mógł jaśnieć, i że jest nieszczę
śliwym męczenikiem.

Ale trudno opisać sobie kłopot jego, kiedy wuj 
oświadczył, że pozwala mu wybrać stan, do jakiego 
ma skłonność. Piotr, nie mógł otwarcie powie
dzieć, że nie ma skłonności do żadnego stanu, i 
nie namyślając się odpowiedział, że chce być złotni
kiem. Może być, że do takiego wyboru skłoniła 
go pozorniejsza robota w tern rzemiośle, i ta myśl, 
że nie będzie potrzebował być koniem dyszlowym, 
jak go nazwał syn korzennika. Zostać złotnikiem 
z stolarza, było to istotnie postąpić parę szczebli 
olbrzymiej drabiny stanów, i w mniemaniu Piotra, 
zbliżało go do tego położenia w swiecie, ktorego 
tak usilnie pragnął.
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IL

Jednak w krótee nowe zatrudnienie sprzykrzyło 
mu się, ponieważ wymagało więcej uwagi i sta
ranności jak poprzednie. Przekonał się po raz. 
pierwszy, że nie trzeba z pozoru sądzie o rzeczach, 
ale uwaga ta na nic mu się nic przydała, bo do
świadczenie uczy tylko tych, którzy chcą z niego 
korzystać, i można za bardzo słuszne uważać to 
znane przysłowie, że najbardziej ślepy jest ten, 
kto niechce patrzeć.

Rouviere wmówił w siebie, że jeźli nowe rze
miosło nie podoba mu się, nie jest to winą je
go, ale omyłką w wyborze.

Dnia pewnego wracając z odległej ulicy, gdzie 
go posłał jego zwierzchnik, spotkał Antoniego, któ
ry choć zaledwie z dziecinnego wieku wychodził, 
był juz jednak zręcznym robotnikiem; od dawna już 
nie widzieli się z Sobą; zatrzymali się, żeby cokol
wiek pomówić, i nie brakło im przedmiotu.

— No i cóż? zapytał Antoni; jesteś kontent 
ze złotnictwa?

— Nie bardzo, trudne to jest rzemiosło; co 
dzień coś nowego trzeba się uczyć, i cały dzień 
siedzieć.

— Skarżyłeś się u nas, że musisz ciągle stać.
— Prawda.
— Ale jakież u licha rzemiosło chciałbyś wy

naleźć dla siebie, jeźli nie cheesz stać ani siedzieć ?
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— Oh! tyle jestludzi szczęśliwych, którzy nie po
trzebują piłować ani heblować , i więcej zarabia
ją, bazgrząc liczby na papierze, "jak najlepszy rze
mieślnik. To nie jest nużącem rachować...

— Dla czegóż więc niechciałeś uczyń się aryt
metyki w szkole wieczornej, gdzie nas majsterpo- 
syłal?

— Bo mi to strasznie zawracało głowę; ale 
gdybym umiał....

— To się ucz!
— Kiedy to bardzo trudno.
Młody Stolarczyk zaczął się śmiać.
— Już rozumiem o co ci idzie, rzekł znowu, 

ty chcialbyś takiego stanu, w którymbyś nie miał 
nic więcej do roboty, jak trzy razy na dzień prze
bierać się. Znam jeden stan, któryby ci się po
dobał.

— Jakiż to ?
— Stan pana tniljonowego. \
Piotr nieukontentowany wzruszył ramionami, 

i dwaj ternńnatorowie rozeszli się.
To, co żartując powiedział Antoni, było rze

czywistością; ale Rouviere nie chciał tego sam 
przed sobą wyznać. Skarżył się ciągle na złotnic- 
two, i niecierpliwił zwierzchników swoich niedo- 
łęźnością równie śmieszną, jak pogardy godną. 
Z towarzyszami swemi ciągle był w kłótni, bo nie 
•nógł znieść, kiedy mu który przypomniał, że po- 
winięn choc raz przecie na dzień wziąść się do

Tęcza. Tom IJ. 17
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roboty, za to tez tamci, aby się pomście, nie o- 
puszczali żadnej sposobności poniżenia go.

Każdego rana, kiedy przybywał zawsze ostatni 
do warsztatu, inni robotnicy podnosili się z miejsc 
swoicli z żartobliwą grzecznością.

— Co pan dobrodziej żąda? pytali się, poda
jąc mu z uszanowaniem krzesło; może pan dobro
dziej życzy sobie serwis złoty na sześćdziesiąt o- 
sób ? Pan dobrodziej zapewne jest ambassadorem 
wielkiego Mogoła.

A kiedy Piotr nie nie odpowiadając, siadał na 
swojem miejscu, mówili dalej:

— Ach mój Boże, pan Hrabia powalał się od 
pilnika, pan dobrodziej zapomniał zapewne swoich 
rękawiczek 1

Te żarciki, powtarzane ciągle z okrutną wytrwa
łością, jaką odznaczają się ludzie takiej klassy, i- 
lekroc idzie o zemstę, przyprowadziły nakoniec 
Piotra do tego, że postanowił porzucić złot- 
niclwo.

Trzeba było jednak koniecznie wynaleźć jakiś 
stan w zamian za ten, a Piotr nie mógł wymyśleć 
żadnego, któryby miał szczęście podobać mu się. 
Myślał on o drukarstwie, ale do tego trzeba było 
nauczyc' się ortogralji, stać ciągłe, i dotykać się 
poczernionych czcionek; trzy okoliczności, które 
zdawały mu się niepodobnemi do zniesienia. 
Handel także podobałby mu się, gdyby nie trze
ba było nosie towarów i nauczyc' się rachować.
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Makoniec przypadek położył koniec tym namy
słom.

W domu złotnika, u którego Rouviere był na 
nauce, mieszkał nauczyciel muzyki. Był to jeden 
z tych uniwersalnych talentów, jakich jest mnó
stwo w Paryżu, który stawał przed drzwiami swe
go mieszkania, trzymając w ręku doniesienie z gita
rą tuszem namalowaną, i uczył grac na każdym 
instrumencie za 18 franków na miesiąc. Piotr 
słyszał go codzień nucącego, kiedy wieczorem wy-, 
chodził z domu; osądził, że człowiek, który ciągle 
śpiewa, musi być szczęśliwym, i nakoniec wniósł 
z tego, że po miljonowym bogaczu najlepszy jest 
stan artysty muzycznego.

Istotnie pracy tu nie ma żadnej; bo i cóż to 
za praca dmuchać w flecik, albo skrobać smycz
kiem po stronach '. Dzieci to samo czynią dla za
bawki. Prócz tego muzyk nie jest rzemieślnikiem, 
niepotrzebuje walać sobie palcy piłowinami, i 
może chodzić w czarnym fraku, w pantalonach ze 
strzemiączkami i w półkoszulku z guziczkami z per
łowej macicy 1....

Te wszystkie uwagi skłoniły Piotra do stanow
czego kroku. Odważył się sam oświadczyć wu
jowi skłonność swoją do muzyki, i uczynił to 
w chwili, kiedy stary kramarz nowe czynił mu wyrzu
ty. Wuj słuchał go cierpliwie; pakoniec, rzeki 
biorąc go. dość niedelikatnie za ramie:
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— Słuchaj, nic dobrego, znudzony juz. jestem 
twojem próżniactwem i niedołężnością, ale nikt 
niebędzte mógł powiedzieć, że Franciszek Godard 
opuścił syna siostry swojej, dla własnego kapry
su. Chcesz być muzykiem teraz, dobrze; jutro 
mieć będziesz nauczyciela, ale pamiętaj co ci mó
wię: jeźli ten nowy stan sprzykrzy ci się znowu, 
opuszczę cię; od tego dnia, kiedy ci się zechce 
porzucić muzykę, będziesz mógł poszukać sobie 
innego mieszkania i stołu.

Pierwszy to raz Franciszek Godard mówił spo
kojnie; dlatego Piotr zrozumiał, że to nie bvłv 
żarty; ta myśl przestraszyła go cokolwiek, i dla 
tego gwałt sobie uczynił, i wziął kilka pierwszych 
lekcji muzyki z uwagą; ale to wysilenie niedługo 
trwało. Skoro poznał, jak trudną jest ta nowa 
nauka, wróciła mu się zupełnie dawna ociężałość. 
Myśl, że to jest ostatnie doświadczenie, i że wuj 
opuści go, jeźli nie będzie w muzyce postępował, 
dopełniła reszty; potrzeba, która zaostrza zdolno
ści czynne i podwaja prawdziwą odwagę, niszczy 
za to dusze słabe i próżniackie. Rouviere powie
dział śam sobie, że niezdoła przezwyciężyć tru
dności, i dla tego niechciał z niemi walczyć.

W tym czasie widział się znowu z Antonim, 
który, dzięki cierpliwości i pilności swojej, niebył 
już pospolitym robotnikiem. Chociaż dopiero li
czył lat ośmnaście tak jak Rouviere, jednak już 
od kilku miesięcy pracował na siebie, i dopoma-
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gal nawet starej matce, z którą mieszkał na je- 
dnem przedmieściu. Piotr odwiedzał ich niekiedy, 
częścią dla tego, ze się nudził w domu, częścią 
z przyjaźni, i spotkał u nich pana Alexandra, mie
szkającego na tern samem piętrze, co miody Sto
larczyk. Ten pan Alexander był w każdym wzglę
dzie przeciwnością z panem Piotrem. Był on pod
rzędnym aktorem jednego z mniejszych teatrów 
w Paryżu, i pełnił obowiązki swoje z zapałem i u- 
kontentowaniem. Biedny i bardzo zatrudniony, 
chwalił jednak stan swój, który mu się zdawał zarówmo 
pięknym i łatwym. Był to jeden z tych rzadkich 
charakterów, które umieją się stosować do oko
liczności jak wosk do formy, której kształt przy
biera, i które w kaźdem zdarzeniu znajdują po
wód do dziękczynienia losowi.

Rouviere widząc Alexandra, osądził, źe aktoro- 
wie są najszczęśliwszemi ludźmi w świecie.

— Jesteś pan zatem zupełnie zadowolony z swo
jego losu? zapytał go dnia pewnego.

— I pak! bo tez trzebaby hyc bardzo wybre
dnym, zęby z niego me byc zadowolonym.

— A wiele pan masz pracy ?
— Ja? nic nie mam do roboty, mój przyjacie

lu, zupełnie nic... To jest prawdziwa rozkosz 
artysty dramatycznego; wszystko u nas jest roz
rywką.
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Ach, to przewyborny stan, pomyślał Piotr.
— Czv tez to trudno zostać aktorem?
— Najłatwiej w świeeie... Dość jest umieć czy

tać i pisać, mieć cokolwiek pamięci, nieco poję
cia i dobrej chęci; wreszcie tego co każdy czło
wiek posiada.

To byłoby dla mnie zupełnie stosowne, pomy
ślał Piotruś.

— A można dużo zarabiać?
— Miljony! mój przyjacielu, miljony.... Zo

bacz Keana, Tabnę, pannę Mars.
— Wyraźnie urodziłem się do tego stanu, za

wołał Piotr głośno.
— Czy doprawdy to mówisz? zapylał Alexan

der.
— Doprawdy.
— Młodzieńcze; to jest natchnienie jcńjuszu! 

Jesteś dobrze wychowany, masz piękną postać, 
zrobisz sobie los, ja ci zaręczam za to.

Potem przybierając poważną postawę, składając 
na krzyż ręce, dodał:

— Chcesz być aktorem !.,. Oli! nie wystawiasz 
sobie jeszcze wszystkich rozkoszy tego stanu!... 
Wystąpić przed publicznością w kosztownym stro
ju, wyciskać łzy kobietom, słyszeć oklaski wzno
szące się ze wszech stron, zaledwie pokażesz stę
pa scenie.... co za rozkosz, co za sława...
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— Ale czyż pozwolą mi wystąpić ? zapytał Rou- 
viere.

— Bądź spokojnym; ja to biorę na siebie.

111.

Nazajutrz P. Alexander zaprowadził Piotra do 
swego dyrektora teatru. Powierzchowność mło
dzieńca podobała się temu ostatniemu, i zezwolił 
na doświadczenie jego zdolności.

Miano właśnie wystawie nową sztukę; Rouviere 
otrzymał w niej dość znaczną rolę, i zarazem ka
zano mu przychodzić regularnie na próby. Juz 
to pierwsze niebardzo mu się podobało. Nigdy 
dotąd nie myślał, jakiej pracy wymaga wystawie
nie sztuki; przeląkł się mnóstwa przepisów, któ
rych trzeba się było trzymać, i okoliczności, na 
które musiał uważać. Dotąd mniemał, źe dość jest, 
aby aktor umiał na pamięć swoją rolę, i dekla
mował ją stosownie do chwilowego natchnienia; a- 
le skoro ujrzał, źe każde poruszenie, każdy cień 
w głosie, długiej wymagał nauki, zapał jego do 
sztuki dramatycznej ostygł zupełnie. Prócz tego 
próby zajmowały mu najpiękniejszą część dnia, i 
dopiero dostrzegł, źe ci mniemani próżniacy, u 
których wszystko było rozrywką, pracują po pięt
naście godzin w dwudziestu czterech. To odkry
cie byłoby go skłoniło do opuszczenia natych
miast tego stanu, ale próżność go zatrzymała. Na-
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dzieją wystąpienia przed oczy publiczności w u- 
biorze książęcym, kusiła go. Prócz tego zobo
wiązanie się jego względem dyrektora teatru by
ło formalne, i od tamtego tylko zależało zatrzy
manie go lub uwolnienie od obowiązków.

Piotr nauczył się dosłownie swojej roli, ale 
zwyczajne jego lenistwo wstrzymało go od zgłę
biania jej. Dyrektorowi nie podobała się jednostaj- 
ność daklamacji Piotra, ale P. Alexander zape
wnił go, że na widok zapalonych kinkietów ożywi 
się zapał młodzieńca; bo wszyscy dopiero przed 
obliczem publiczności czują się w całej sile swe
go jeńjusza. #

Piotr od dnia pierwszej próby, przestał chodzie 
na lekcje muzyki. Nie mógł przecie przeznaczać się 
do dwóch stanów! razem; ale wuj nie wiedział je
szcze o tej zmianie, bo Piotr lękając się jego gnie
wu, cbciał mu dopiero wtedy wyjawić, źe został 
aktorem, kiedy przez pierwszy wstęp dowiedzie 
swoich zdolności.

Nakoniec nadszedł dzień pierwszego przedsta
wienia. Rouviere spędziwszy kilka godzin w tea
trze, wracał do wuja na obiad; zastał go czyta
jącego jakiś list, którego treść gniewała go.

— Gdzieś był? zapytał groźno zobaczywszy 
siostrzeńca.

Potrzeba uniknienia wyrzutów zagniewanego wu
ja, wprawiła Piotra do kłamstwa.

— Bvlem na lekcji muzyki, odpowiedział.
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— Kłamstwo! zawołał wuj, i wziąwszy go jedną rę
ką za kołnierz, a drugą pokazując list, który czytał;

— Patrz, dodał, co tu o tobie donoszą; od 
miesiąca nie byłeś na lekcji, i piszą mi, że chcesz 
zostać komedjantem.

Rouviere przymuszony był wszystko wyznać.
— Piotrze, rzekł mu na to stary kupiec; by

łem względem ciebie ile możności łagodnym, ale 
powiedziałem ci, że to doświadczenie będzie ostat- 
niem. Chwytasz się tego stanu przez lenistwo; 
doszedłeś już do tego wieku, że powinieneś być 
człowiekiem, a nie masz dotąd sposobu do życia. 
Wiedz o tern, że niechcę być twoipi wujem, bo- 
bym grzeszył pomagając ci próżnować. Idź precz, 
niechcę cię widzieć więcej.

To mówiąc, Franciszek Godard popchnął sio
strzeńca za drzwi, i zamknął je za nim.

Pierwszem poruszeniem Piotra był gniew.
— Dobrze! zawołał, ponieważ wypędzają mię, 

ńie wrócę tu już więcej.
I pobiegł ku teatrowi. jakby się obawiał, żeby 

go wuj nie zawołał.
Zbliżała się godzina rozpoczęcia widowiska; po

biegł się ubrać; dalej, po długiem oczekiwaniu, 
które wydawało mu się wiecznein, klaśnięto trzy 
krotnie, i zasłona zwolna podniesioną została. 
Piotr znajdował się na scenie i miał pierwszy mó
wić ; ale blask światła, widok tłumu widzów, o- 
debrały mu nagle pamięć, i dopiero szmer zadzi- 

Tęcza. Torn 11. 18
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wionej publiczności wyrwał go z tego pomięsza- 
nia... Sufler podał mu pierwsze słowa, i Piotr 
zaczął mówić.

Ale zająknięcie jego poprzednie uprzedziło już 
widzów; zaczęto uważać drżący głos jego i nie
wprawne poruszenia , szukano śmieszności w każ
dym jego wyrazie; i w chwili kiedy oddalał się 
ze sceny, lekki śmiech rozsz >dł się po sali.

Za kulissami spotkał rozgniewanego autora.
— Pan będziesz przyczyną upadku mojej sztu

ki! zawołał tenże; kto nie ■ może się pierwszych 
słów dobrze wyuczyć, nie powinien podejmować 
się tak ważnej roli.

Chciał odpowiedzieć, wtem reżysser ostrzegł go, 
że już czas, żeby wyszedł na scenę. Pośpiech, 
z jakim Piotr wybiegł z za ktdis, żeby się nie 
spóźnić , obudził śmiech publiczności, a następnie 
ironiczne oklaski pomięszane ze świstaniem.

Zmięszał się Piotr i deklamował ciągle sam nie- 
wiedząc jak, wpośród ciągłych śmiechów i gwi
zdania. Następny akt, w którym Rouviere nie 
wchodził, przyjęty był z oklaskami, i sztuka zda
wała się być podzwignięlą. Wtem przyszła ko
lej na Piotra; na widok jego znowm śmiechy po
wstały, i Rouviere stracił prawie przytomność. 
Grał on rolę młodego Księcia, który znajduje oj
ca, cd wielu lat uważanego za umarłego. Miał 
rzucić się na szyję artysty, przedstawiającego te 
rolę; ale, w chwili gdy tenże jakby wycieńcżo-
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ny wzruszeniem, upadł na kolana, Piotr zapo
mniawszy, ze go ma podnieść, z zapałem objął 
rękami i przycisnął do serca kapelusz i perukę 
starca.

Głośny nieskończony śmiech powstał ze wszech 
stron; niedokończone widowiska.

Piouviere, ścigany wykrzyknikami widzów i zło
rzeczeniami autora, ucieka za kulissy, a potem na 
ulicę, ubrany jeszcze w suknie teatralne. Zatrzy
mał go krawiec, który kazał mu zdjąć ubranie, 
niebędące jego własnością, rzucając mu jego zwy-, 
czajne suknie. Piotr spieszył się ile możności, 
słysząc jeszcze krzyki i świstania.

W pierwszej chwili o tern tylko myślał, żeby 
jak najspiesznej oddalić się od miejsca, w którem 
takie poniżenie go spotkało ; ale straciwszy już 
z oczu gmach teatralny , zatrzymał się nagle. Przy
pomniał sobie, że wuj wypędził go z swego do
mu , i nie ma przytułku. Ta myśl do reszty 
odjęła mu odwagę, i oparłszy się o mur, gorzko 
zaczął płakać.

Zostawał już czas niejaki w tej smutnej posta
wie, kiedy uczuł, że ktoś położył rękę na jego 
ramieniu, i znajomy głos zapytał go;

— No cóż, panie Piotrze?
Odwrócił się; był to Alexander.
— Daj mi ppkój, zawołał Piotr; ty jesteś przy

czyną tego wszystkiego,
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— Czyś ty dziecko! mówił Alexaner. Dla tego. 
ie publiczność była dziś w pomarańczowym humo
rze , i zamiast ze sztuki śmiała się z ciebie... Ależ 
mój przyjacielu, to się bardzo często zdarza; pu
bliczność, widzisz, jest to przyjaciel artysty. Czy- 
łiż gniewałbyś się , żeby z tobą przyjaciel żarto
wał ?... No, no, nie uważaj tego wypadku za 
stanowczy. Wreszcie, jak na pierwszy wstęp, gra
łeś doskonale... cokohviek nieśmiałości, trochę za 
zimno, brak wprawy, ale zresztą doskonale... na 
drugi raz wszystko pójdzie przewvbornie.

— Na drugi raz! krzyknąłRouviere; prędzej dam 
się ukamienować, niżeli drugi raz wystąpić na 
scenę.

— Istotnie, zaczynam wierzyć, że jak na arty
stę dramatycznego, nie dość masz fiłozofji. Gdy
bym był na takie drobnostki uważał , umarłbym 
już oddawna.

Alexander długo jeszcze starał się pocieszyć Pio
tra, ale widząc nakoniec, że tg nie udaje mu się 
wcale, ofiarował się odproyyadzić go do domu. 
Wtedy Rouviere przymuszonym był odkryć mu, że 
nie wie gdzie noc przepędzić.

— Czemużeś mi tego dawno nie powiedział! 
zawołał Alexander; mam wyborne łóżko, które 
dla nas obu wystarczy; pójdź, pozostał mi jeszcze 
ser i chleb z obiadu; będziemy biesiadować nie 
z przepychem , ale wesoło.
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Piotr nie miał w czem wybierać; przyjął więc 
gościnność Alexandra; ale nazajutrz ujrzał znowu 
smutne położenie swoje. Był bez sposobu do ży
cia , a wuj wypędził go z domu w taki sposób, 
że niepodobna mu było powrócić bez jakiego po
średnictwa. Alexander, któremu powierzył się 
w tym względzie, pomyślał przez chwilę , a potem 
biorąc go za rękę, rzekł:

— Posłuchaj przyjacielu; nie chcesz wystawiać 
się więcej na takie jak wczoraj przypadki; szanu
ję tę draźliwość; ależ trzeba koniecznie, żebyś 
miał co jeść i gdzie się przespać. Nic nie umiesz 
robić (co nawiasem mówiąc, nowym jest dowo
dem, że urodziłeś się na aktora); trzeba więc 
wynaleźć sobie jakieś zatrudnienie , które mogło
by cię bez wielkiej pracy utrzymać; właśnie zna
lazłem podobne. Przedstawię cię naszemu naczel- 
tiemu klaskaczowi, będziesz członkiem areopagu, 
stanowiącego o powodzeniu dzieł dramatycznych; 
przytem możesz sprzedawać bilety.

Piotr byłby wołał co bądź innego, ale głód za
czął mu dokuczać, a to najłatwiej przezwycięża 
dumę; skłonił się więc do przyjęcia miejsca, któ
re mu Alexander ofiarował, i udał się z nim do 
wspomnionego jegomości.

Przybycie jego do grona, którego członkiem został, 
szczególne tamże sprawiło wrażenie; pokazywano go 
palcem jako aktora, którego wczoraj wygwizdano,
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i o mało nie skończyło się tak jak dnia poprze
dniego, bo Piotr juz chciał uciekać.

W kilka dni jednak przyzwyczajono się do niego, 
i on także otrzaskał się z nieprzyjemnościami swe
go stanu. Pozbył się nawet wstrętu, jaki miał 
zrazu do tak niskiego zatrudnienia, bo co tracił 
na godności, to mu wynagradzała bezczynność i spo
sobność bawienia się.

Istotnie wiele było w teraźniejszym jego stanie 
okoliczności pochlebiających jego upodobaniu. 
Mógł już bez żartów nazywać się panem Piotrem 
i dla tego nie zwracał uwagi na to , -ze bezy się 
do rzędu prawie uliczników.

Pewnego rana, wychodząc po bilety, które miał 
sprzedawać wieczorem, spotkał służącego swego 
wuja, który oświadczył mu, ze P. Godard dice go 
widzieć. Zdziwiony tą wiadomością, pospieszył je
dnak na ulicę Sainte-Avoye, i znalazł swego opie-, 
kuna umierającego. Poczciwy starzec podał mu 
rękę na znak przebaczenia, chciał coś mówić, ale 
nie mógł, i za chwilę skonał.

Rouviere był wzruszony nagłą stratą wujaszka; ale 
skoro się dowiedział, że ten umierając zapisał mu cały 
swój majątek, boleść ustąpiła natychmiast unie
sieniu radości. Przyszedł więc nareszcie do t,ego, 
źe mógł żyć sobie wygodnie, i niezawiśle od ni
kogo; niebędzie już dręczył się wyborem stanu; 
został bogatym!.. . krzyczał i łzy wylewał — z ra
dości.
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Przedewszystkiem trzeba było zebrać dziedzictwo, 
które, jak pospolicie majątki kupców, bardzo by
ło powikłane. Niezdolny zająć się ukorządkowa- 
niem majątku, i niecierpliwy użyć go jak najprę
dzej , Piotr nie pomyślał o potrzebnych formalno
ściach przy objęciu spadku, z kąd wypłynęło wie
le procesów różnego rodzaju, w których stracił 
część dziedzictwa, sprzedał ze stratą sklep, i zebraw
szy nie bez trudu 40,000 franków gotowizną, 
postanowił żyć spokojnie z procentu od tej sum
my.

Wybrał sobie jedno piękne przedmieście, najął 
tam mieszkanie, umeblował je, i zaczął żyć jak 
majętny kapitalista.

Dawni koledzy dowiedziawszy się o tej zmianie je
go położenia, zaczęli go bardzo szanować, i ci, 
co się najbardziej śmieli dawniej z jego próżniac
twa i niezdatności, zostali jego pochlebcami.

Co do Antoniego, ten powiedział tylko:
— Znalazłeś stan, jakiego ci trzeba było; bądź 

roztropnym.
Rouviere znalazł zrazu wiele przyjemności 

w nowym tym rodzaju życia; długo me mógł sam 
siebie przekonać, że jest panem siebie, i że mo
że żyć nic nie robiąc. Lecz z postępem Czasu 
znudził się swojem szczęściem; dnie jego były 
czcze, wieczory nie zajęte; nie lubił ani rozmo
wy, ani czytania, a nie zawsze mógł isć na prze
chadzkę. Spróbowawszy wszystkich niewinnych
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sposobów rozerwania się, i ujrzawszy, źe zawsze 
na końcu znajdują się nudy, zaczął przemysliwać 
nad wynalezieniem sobie innych zabaw. Niedale
ko od jego mieszkania był rodzaj szynku, niebar- 
dzo porządnego, ale co wieczór słyszał tam śpie
wy i krzyki wesołości; wszedł raz, dla spróbowa
nia, czyby się tam nie mógł rozerwać. Jeden 
z dawnych jego towarzyszy, klaskacz, przedstawił 
go obecnym, i po kilku godzinach zupełnie był 
zadowolony z całego towarzystwa.

Powrócił tam nazajutrz i dni następnych. Z ra
zu przychodził tylko wieczorem; ale nie znacznie 
zaczął przychodzie wcześniej i później wychodzić, 
a nakoniec trawił całe dnie w tern miejscu. Zo
stał pijakiem, graczem, wdawał się w kłótnie; in- 
teressa jego zaczęły iść niedobrze, i musiał naru
szyć kapitał.

iv
Najtrudniej zacząć. Od tej chwili kapitał Pio

tra zdawał się topić w jego rękach. Nadzieja po
krycia wydatków wygranemi pieniędzmi, co dzieli 
do nowych strat go prowadziła; gniewał się, źe 
los tak ciągle jest mu przeciwny; postanowił u- 
ciec się do niektórych małyeh oszukaństw, ale 
napróżno. Nakoniec Dubois, dawny jego towa
rzysz, który go przyjął przy pierwszem wejściu 
jego w to miejsce, po pijanemu przyznał mu się,-
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ze ci * co ż nim grali* Są oszuści i grający na 
pewne.

To wyznanie obudziło ż faźti gniew Piotra; ale 
po chwili namysłu, Osądził* że najlepiej uczyni, 
jeźli użyje tego samego Sposobu dla odzyskania 
picniędży, jakim inni Wyciągnęli je bd niego. 
W skutek tych uwag* prósił sWego przyjaciela 
Dubois, zęby mu dał małą Ickeyjkę tych fi
glów, i nauczył się od niego robić woltę, 
filować, i inrtybh sztuk szulerskich. Nie pomy
ślał, że któ przyzwyczai się oszukiwać łotrów, bę
dzie później oszukiwał uczciwych ludzi, i stanie 
się do tamtych podobnym. Nowa nauka jego, 
z razu dobrze mu się udawała. Ale gracze nie 
długo dostrzegli, ze jest równie Zręcznym jak oni, 
zaczęli mieć się na baczności* i znowu losy się 
zrównoważyły.

W ten sposób Piotr utracił nakonieć Cały ma
jątek; żył jeszcze bzas niejaki żapomoćą kredytu, 
ale i ten ostatni środek Wkrótce Zniknął. Wtedy 
niedostatek dopełnił moralnej jego zguby. Wię
cej niż kiedykolwiek wstrętu miał do pracy, a 
przyzwyczaił się do znacznych Wydatków. Nie 
długo mógł się oprzeć występnym skłonnościom. 
Zręczności, której nabył, Oszukując tych, co go 
W grze odarli z pieniędzy* użył przeciwko innym. 
Aby się usprawiedliwić W własnych swych oczach, 
bo któryż łotr nie broni sWej sprawy przed są
dem sumienia! — powtarzał sobie, źe oddaje tylko

Tęcza. Tom lii, 19
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wet za wet, i odbiera od jednych to, co drudzy 
od niego wzięli. Coraz więcej rozszerzał te ro
zumowania, bo coraz więcej rozprzestrzeniał się 
zakres jego występków. Dubois i reszta łotrów, 
których jaskinią był ów szynk niedaleko mieszka
nia Piotra, przyjęli go do swojej współki, i nie
znacznie, może nawet nie uważając tego, został 
wspólnikiem bandy zbrodniarzy.

Od chwili, kiedy majątek jego zaczął niknąć, 
Piotr przestał widywać Antoniego i Alexandra, 
bo w początkach występnego życia, obecność 
uczciwych ludzi jest przykrą.

Nim pójdziemy dalej, rzućmy okiem na 
zmianę, jaką lata uczyniły w powierzchowności 
Piotra Rouviere. Miał lat dwadzieścia ośm: nale
żał zawsze do rzędu elegantów niższego rzędu, 
którym brakuje w ubraniu dwóch rzeczy, gustu i 
czystości. Uchodź,ił zawsze za człowieka wyższe
go tonu między towarzyszami swemi w szynku, i 
nazywano go ciągle panem Piotrem. Zresztą na
wet w nowem rzemiośle, zręczność jego zaledwie 
uchodzić mogła za mierną; równie był niezgra
bnym i ociężałym na oszusta, jak na rzemieślnika; 
dla tego używano go tylko do zwabiania głupców. 
Jego ubranie staranne przydatnem było towarzys
twu, i dawano mu niektóre polecenia za obrębem 
głównego miejsca działań; nie należał do narad i 
układu planów, tylko otrzymywał część swoją 
przy podziale zdobyczy.
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Tymczasem zbrodnie bandy pod dowództwem 
Dubois, codziennie wzrastały. Zacząwszy od oszu
kiwania w karty, postąpili następnie do fałszowa
nia wexli i do najzuchwalszych kradzieży. Rou- 
vicre był zawsze uczestnikiem ich wypraw, i nie
kiedy dość ważną grał w nich rolę.

Ale spadnięcie ze schodów podczas jednej z takich 
wypraw i rana, którą przy tern odniósł, odjęła mu i ten 
sposób zarabiania na życie. Przymuszony nie wycho
dzić z izdebki pod strychem, w której mieszkał, 
został wkrótce łupem wszystkich dolegliwości i nie
dostatku. Pan Piotr nic był członkiem tak wa
żnym w spółce Dubois, żeby nieobecnpścjego dłu
go czuć się dawała; dla tego koledzy jego mało 
dbali o położenie, w jakiem się znajduje. Piotr 
napisał do Dubois, ale list jego pozostał bez od
powiedzi.

Rozpacz zaczęła ogarniać Piotra, kiedy nako- 
niec dawny klaskacz przyszedł do niego. ,

— Byłbym oddawna przyszedł, rzeki on, ale 
wyjfeżdżalem z Paryża, i dziś dopiero twój list o- 
debrałem.

— Czy przynosisz mi to o co pisałem?
— Pieniędzy? nie wiem już nawet jak wyglą

dają; ale przychodzę ci podać sposób zarobienia 
ich wkrótce.

Rouviere ściągnął ramionami; — wszak, widzisz 
rzekł, że nawet chodzić nie mogę/
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— To tez nie będziesz potrzebował chodzie, 
bylebyś tylko, napisał kdką słówek,

— Fałszywy wexel?
— Nie, Znasz ty niejakiego Antoniego, boga-, 

tego stolarza?
— Byłem z nim razem w terminie,
— Napisz do niego, żeby tu przyszedł dziś 

wieczoreip, j Staraj się go późno w noc zatrzy-i 
mac.,,,'

• Piotr spojrzał na niego zdziwiony,
—. Cóź chcesz uczynię? zapytał.
— To do ciębie nie należy, tylko zatrzymaj go 

tu do północy, ,
— I nie zrobięie my pic złego?
— Nie,
— A cóź za to dostanę?
— Piątą częśę z sześędziesięćiu tysięcy frani 

ków!...
Pio(r chciał juz, odpowiedzieć, ie zgadza się.., 

kiedy nagle zatrzymała go jeszcze jedną myśl 
uczciwa,

— To jest, cbcecie Antoniemu zabrać 60, OOQ 
franków, rzeki.

Te pieniądze nie są jego,
— Pewno ?
— Niezawodnie!
Piotr wahał się jeszcze:
•— No, namyśl się bo jeźli nic chcesz, to się znaj

dzie inny sposób.
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« A jak on nie zechce przyjść?
W istocie, myślał Rouviere, jeźli nic mu złe

go niechcą uczynię, jeźli te pieniądze nie są jego 
■własnością!,.. wreszcie na nic się nie narażam , 
nie będę należał do wyprawy.

— No jakże? zapytął Dubois,
—- Napiszę.
Dubois podyktował mu. Rouviere w liście tym 

Wyznawał wszystkie swoje błędy, żałując za nie 
jak syn marnotrawny, wystawiał swój niedostatek, 
i kończył zaklinając Antoniego, żeby przybył do 
piego tego wieczora.

— Sam zaniosę ten list, rzekł Dubois. Teraz, 
moje dziecię, czekaj cierpliwie, i odegraj dobrze 
twoją rolę,. Jutro przyjdę z pieniędzmi.

Rouviere przepędził dzień bardzo niespokoj
nie, Wahał się między nadzieją i obawą, Na- 
koniec, za nadejściem zmroku, zapukano do drzwi 
jego, i Antoni wszedł spiesznie. Na widok jego 
Piotr zadrżał; podniósł się, chciał mówię; ale 
młody stolarz nie dał mu na to czasu,

—i Nie mów nic, zawołał, twój list o wszystkie'm 
mię już uwiadomił; są to wyznania, które przykra 
jest powtarzać,- Nie przyszedłem prawię ci kaza
nia, ale pomówić z tobą pa przyjacielsku.

Widząc, że pomięszanie Piotra nię zmniejsza się:
— N&, dodał, podając mu rękę, nabierz odwa

gi l Straciłeś wszystko, będziesz teraz pracował.
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Mam ci jedną rzecz powiedzieć która spodoba ci 
się ; tymczasem zjedzmy wieczerzę.

Za chwilę chłopiec z oberży przyniósł wszystko, 
czego potrzeba do dobrego obiadu , i dwaj dawne 
koledzy zasiedli do stołu.

Antoni mówił zrazu o rzeczach obojętnych; 
potem spróbował rzucić nawiasem kilka zapytań, 
tyczących się dalszych widoków Piotra; ale ten 
ciągle pomięszany unikał odpowiedzi, i starał się 
zwrócić rozmowę na interessa Antoniego.

— Zostałeś więc majstrem, jak słyszałem.
— Od roku majster nasz dawny ustąpił mi ca

łego zakładu, bardzo korzystnie dla mnie.
— Ach, pan Fournier zarzucił fabrykę! ... Czy 

tez znaczny ma majątek ?
—■ Tak, miał go jeszcze przed kilku miesiąca

mi! odpowiedział smutnie Antoni.
— Jakto ? więc go stracił ?
— Powierzył swoje kapitały łotrowi bankierowi 

który zbankrutował.
— I nic mu nie pozostało ?'
--- Nic, prócz 60,000 franków które wczoraj 

odebrałem.
Piotr uczuł, ze serce jego silnie bije.
— I masz u siebie tę pieniądze?
-r— Mam, i jutro zaniosę je panu Fournier. 

Biedny człowiek w pierwszej chwili. nayślał, żenić 
nię uratuje, t gdyby nie ja, byłby umarł. Bo tcź 
od razu stracić to, co się przez pięćdziesiąt lat zbie-
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rało, to przykro; przytem utrzymuje dwie swoje 
córki, które owdowiały, i sześcioro wnucząt; upa
dek jego byłby zgubił ośm jeszcze osób. Teraz 
będą mieli z czego uczciwie się utrzymać; ale tez 
nie łatwo dało się to zrobić. Od dwóch miesię
cy odwiedzałem codziennie notarjuszów i adwo
katów. Nakoniec wszystko skończone; odebra
łem 60,000 franków dla starego poczciwca, i 
więcej mię to cieszy, niżeli żeby one były moje 
własne. Toteż gdyby złodzieje przyszli do mnie, 
dałbym się raczej zabić, nizbypi oddał te pie
niądze.

Piotr uczuł dreszcz w calem ciele.
— Ale, przypomniawszy sobie mówił dalej 

Antoni, któreffo wieczerza rozweseliła; nie wiesz, 
kogo mam przy sobie; zgadnij?... Pana Alexan
dra... tak, owego zapalonego artystę; wystaw so
bie, Alexander przystał na to, zęby być moim 
buchalterem i kassjerem. Prawdę mówiąc, nie 
miał w czerni wybierać; jego dyrektor zmniejszył 
liczbę członków swego teatru, i oddalił wszyst
kich mniej potrzebnych; nasz przyjaciel znalazł 
się w tej liczbie. Wtedy spytałem go, czy mc 
chciałby utrzymywać moich rachunków; przystał 
na to chętnie! Dziś znajdziesz go tak zadowolo
nym ze swego zatrudnienia jak dawniej, i równie 
pełnym gorliwości i uczciwości.

— Musisz mice wiele roboty, kiedy potrzebu
jesz rachmistrza.
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— Objąłem wszystkie antrepryzy po pani! Fouf® 
nier, i trudno mi samemu wejrzeć we wszystko ; 
otóż, jak ci juz wspomniałem, mam dla ciebie za
trudnienie; Mam roboty W różnych stronach Pa
ryża ; wiesz o tein, że trzeba takich robot doglą-1 
dać., a mnie to trudno Wszystkiemu wydołać; po
trzebują człowieka, któryby przechadzając się i 
tu i tam, wstąpił zobaczyć Co robi czeladź. Ty lu
biłeś zawsze chodzić wszędzie; sądzę , że to za* 
trudnienie byłoby ci przyjemnetm Cóż ty na to?

-— Bardzo chętnie;
— A więc od dzisiaj już objąłeś twój obowią^ 

zek; Nigdy nie odwlekam tego, co można zrobić 
natychmiast; pójdziesz ze mną, mam pokoik do 
twego rozporządzenia; jeść będziesz razem ze mną 
tak, jak Alexander, i będziemy żyli jak trzej bra
cia!;.. Dalej! już ułożone, pójdźmy;

To mówiąc Antoni Wstał; ale Piotr wynalazł 
setne trudności. Wspomniał o potrzebie uporząd
kowania niektórych interessów4 obliczenia się 
Z właścicielem domu , i tym podobnych.

To wszystko możesz zrobić tak dobrze u mnie 
jak tutaj. Ta izdebka jest zimna i ponura; le
piej ci będzie u mnie , pójdź.

— Widzisz, że ledwie mogę ujść kilka kroków.
— Weźmiemy fiakra.
— Późno, juz u ciebie śpią, narobiemy kłopotu.
— Nie bój się Alexander tam czeka na twoje 

przybycie.
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Piotr opierał się jeszcze niejaki czas, ale nadare
mnie. Antoni upierał się przy swojem, i Rouviere 
musiał nakoniec ustąpić. Wino pomięszało mu cokol
wiek zmysły, i dał się wyprowadzić prawie nie 
wiedząc o tern, aż na ulicę, gdzie Antoni napró- 
źno wołał fjakra...

—- Pójdźmy dalej, znajdziemy przecie powóz; 
oprzej się na mnie.

W ten sposób przyszli aż do okręgu Tempie, 
gdzie mieszkał Antoni; Piotr uczuł, że juz. niepodo
bna wrócić się i postępował dalej. Stanęli nakoniec 
prżed fabryką Antoniego... Rouviere ledwie mógł na 
nogach się utrzymać; zimno przebiegało go całego, 
a oddech jego był ciężki.... Antoni otworzył drzwi 
od dziedzieńca, i wprowadził swego towarzysza; 
ale zaledwie uszli kilka kroków, usłyszeli okropny 
krzyk. Piotr musiał o mur się oprzeć, żeby ni« 
upaść....

— Co to jest, zapytał przerażony stolarz...
Ten sam krzyk dał się słyszeć drugi raz.

>— Boże! zabijają kogoś u mnie!
Antoni pobiegł ku'domowi, którego drzwi były 

otwarte, lecz dwaj ludzie biegnący w tej chwili ze 
schodów potrącili go tak silnie, że upadł.

— Na pomoc Piotrze! zawołał on, złodzieje! 
zbójcy!

Piotr be£ zmysłów prawie,, zbliżył się w chwili, 
kiedy Antoni już się podnosił, Jęki boleści obiły 

/rczn, Tom lh 20
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się o ich uszy. Antoni pobiegł do swego pokoju, 
i zapaliwszy latarkę, poszedł o piętro wyżej, jęki 
słyszeć się dawały. Znaleźli Alexandra w krwi 
■własnej broczącego; wrękutrzymał jeszcze szcząt
ki puljaresu, w którym znajdowały się owe sześć
dziesiąt tysięcy franków, o których mówił An
toni.

— Zbrodniarze zamordowali go! krzyknął An
toni... Piotrze! pomocy, biegaj po lekarza!

Ale Piotra już tam nie było; na widok zabite
go krzyknął i uciekł. Otwierając drzwi od po
dwórza, znalazł się twarz w twarz z Dubois.

■— Nieszczęśliwy ! zawołał tenże, chwytając go 
za rękę, zaledwie nie zepsułeś wszystkiego! po- 
cóż wracałeś z Antonim?

— Puść mię ! tw-oje ręce jeszcze są krwi pełne. 
Dubois puścił go, i znikł w ulicy Quatre-Fils.

Piotr zupełnie stracił głowę, jednak jakiś ro
dzaj instynktu prowad/.ił go do jego mieszkania. 
Poszedł do izby swojej i padł na łóżko, jakby 
bez duszy. Dotąd postępował wżyciu, nie oglą
dając się na przeszłość; i prawdę mówiąc, nie 
doznając prawdziwych zgryzot sumienia;, ale wi
dok krwi przeraził go. Tym razem, że tak po
wiemy, namacał zbrodnią! Już tu nie chodziło o 
zgwałcenie ustaw społeczeńskich. Zamordowano
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człowieka! nie sumienie oburzało Jsię7 na to, ale 
cała istnośc; nie pieniądze skradziono, ale życie! 
Piotr nie oswoił się z myślą tej zbrodni, jego po
ciągi były nikczemne, ale nie srogie ; oburzał się 
na to morderstwo, w którem mimowolny miał u- 
dział. Do tego dołączyła się jeszcze trwoga! Czy- 
liż nie pociągną go do odpowiedzialności za śmierć A- 
lexandra? Jego ociąganie się w pójściu za Anto- 
kim, ucieczka po odkryciu zbrodni, mogłyby zro
dzić podejrzenia. Dubois, albo który z jego to- 
warz.vszv, mógł zostać schwytanym, odkrvc pra
wdę i zaprowadzić go na rusztowanie'!

Na tę mvśl Rouviere w pad! w rozpacz; jedyny 
sposób, jaki zdawał mu się pozostawać, było, u- 
przedzic oskarżenie, odkrywając, winnego ; i o- 
świadczając, że sam był w ręku jego ślepem i 
niewinneih narzędziem.

Powziąwszy tę myśl, spiesznie pragnął ją wy
konać, i napisał do Antoniego następujący list:

„Jestem najnieszczęśliwszy! znam zbrodniarzy, 
którzy zakradli się wczoraj do twego domu, i mi
mowolnie dopomagałem im. Jeden z nich radził 
mi pisać do ciebie wczoraj; nie pomyślałem nawet, 
żeby chciano* korzystać z takiej nieobecności, dla 
popełnienia tej zbrodni. Przyjdź do mnie, wszyst
ko ci wyjawię; tylko nie chciej mię gubić.

Piotr.“
Oddal ten list odźwiernemu tego.domu, w któ

rym mieszkał, z rozkazem zaniesienia go natych-
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miast podług adresu. Nie miał odwagi udać stę 
sam do młodego stolarza; obawiał się, żeby ludzie, 
jak będzie szedł przez ulicę, nie dostrzegli na nim 
śladu krwi, i nie obwinili go o morderstwo.

Większe pół dnia przeszło, a Antoni nie przy
bywał; szczęściem że Piotr, którego rana i wzru
szenie dnia poprzedniego nabawiły silnej gorączki, 
nie mógł liczyć godzin, ale pod wieczór, kiedy 
przesilenie minęło, mógł zebrać myśli, i dziwił się, 
a razem niepokoił, że tak długo nie odbiera od
powiedzi. Chciał wstać i spytać się odźwiernego 
czy kto nie był, wtem zapukano do jego drzwi, 
i wszedł nieznajomy jakiś człowiek.

—- Jestem posłańcem p. Antoniego, rzekł tenże
— Dla czegóż sam nie przyszedł?
— Powrócił z Versalu znużony i rospaczający 

prawie. Nie mógł się odważyć na tak daleką dro
gę, ale prosi pana do siebie. Powóz czeka na 
dole.

Rouviere chociaż zdziwiony podniósł się jednak , 
i poszedł za nieznajomym. Oba wsiedli do po
wozu. Już noc była, słabość i ruch powozu 
wprawiły Piotra w lekkie omdlenie. Nakoniec 
powóz zatrzymdl się. Rouviere nagle obudzony, 
wysiadł oparty na swoim towarzyszu, spostrzegł 
natychmiast, że nie znajduje się na ulicy Qua- 
tre-Fils, ale na ciemnym jakimś zatyłku i przed 
domem ńiebardzo zachęcającej powierzchowno
ści.
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— Dokąd mię prowadzicie? zapytał wstrzymu
jąc się.

Oczy jego postrzegły woźnicę, który stał obok 
niego.

— Dubois! zawołał przerażony'.
NiemiaP czasu więcej mówić, silne ramiona po

rwały go; drzwi domu otworzyły się, i wciągnięto 
go tamże.

Nazajutrz Antoni przyszedł do mieszkania Pio
tra i pytał się o niego.

— Ab! to pan, do którego pan Piotr list wczo
raj pisał, rzekł odźwierny.

— Nie odebrałem żadnego listu.
— Rzecz dziwna! no proszę, wczoraj pan Piotr 

dał mi list do pana, schodziłem z nim z góry, 
spotkałem pana Dubois, który często u pana Pio
tra bywa , i rzekłem do niego :

— Pan Rouviere posyła mię z tym listem na u- 
licę Quatre-Fils. Co to jest? zapytał mię. Poka
załem mu adres; wziął odemnie list, i rzekł od
chodząc: idę właśnie tamże, oddam sam ten 
list... .• Ale pana Piotra teraz niema.

Antoni oddalił się smutny i zamyślony. Prze
chodząc nad brzegiem Sekwany, zobaczył tłum. 
Zgromadzony w jedne'm miejscu.

— Biedny człowiek! mówiła jakaś kobieta.
Antoni zbliżył się.
*— Co to jest ? zapytał przewoźnika.
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— Trup, któregośmy złowili w Sekwanie.
W tej chwili, odezwał się jakiś głos z tłumu

; — Oh! znam tego człowieka; był to próżniak, 
z którego wuj nic nie mógł zrobić... Nazywano, 
go panem Piotrem.

{Magasih Pittoresque)

J U L J A.
POWIEŚĆ z XIV WIEKU,

( Z angielsk i ego.)

Purpurowe promienie zachodu słońca, przeglą
dając się w niezmierzoiiem okiem zwierciadle wód 
morza śródziemnego, uroczą barwą krasiły blade 
pomarańczowe kwiaty, ogrodów willi bliskiej mia
sta. Pyszna Genua radośnie powitała po dniu go
rącym nadchodzący chłodny wieczór, umilony 
lekkim morskim wietrzykiem, którego skrzydełka 
nieco oziębione w przelocie nad śniezneini-górami, 
jakby dotknęły się lekko tych mass zlodowaciałych, 
nabrały od nich świeżości, która połączona z wo- 
tjią krzewów i kwiatów wschodzących pod niebem



TĘCZA. 159

południa, szeroko w około napełniła powietrze bal- 
samicznein tchnieniem.

A jednak było oko, którego blask zachodniego, 
słońca nie odżywiał, i ustą, czujące świeżoścr 
wieczornego wietrzyka, chociaż krzesło z poręcza
mi odwrócone było ku oknu, a zazdrostki zupeł
nie otwarte. Hrabina Julja Ałdobrandini, nie 
zdolną była UcżuWac te łagodne zmiany powie
trza. Patrzała ona na trzy lube dziewice, których 
oczy śledziły najmniejsze jej poruszenia, okropna 
myśl lodem ścinała całą jej istnośc, że jej 
córki w krotce pozostaną bez matki. Ona zastą
piła im stratę ojca, lecz któż zdoła matkę 
zastąpić! Z błagającym wejrzeniem polecała je 
staraniom i opiece stryja, Hrabiego Ałdobrandini, 
a on przyrzekał zając się niemi jak ojciec. Matka 
chciała Coś powierzyć opiekunowi którego dla 
córek swoich wybrała, dała im więc zuak żeby 
zostawiły ich samych. Hrabia wyjrzał za odcho- 
tlzącemi do ogrodu, i smutnem okiem pro
wadził je przez kilka chwil, wzdłuż wonnej alei 
której krzewy zasłaniały w Części postacie dziewic 
a usta jego drżały gdy mówił: — „Czyliż będę 
wstanie zastąpić miejsce matki tym nieszczęśliwym 
dzieciom! Czy już niema źadnój nadziei Julio ?“ 
a własne 'przekonanie, odpowiadało mu: Ża
dnej !“

Hrabina na pierwszą tylko Część zapytania odpo
wiedziała , bo czuła ile zbyteczną była druga je-
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go połowa. „Dwie z nich zadadzą ci mało trudu ; 
Konstancja i Bjanka, są łagodnego i spokojnego 
temperamentu, od dzieciństwa przyzwyczaiły się 
do przeciwności i zmartwień, skłonności ich są 
prawie zwyczajami. Czuję to z pociechą, że ży
cie ich będzie podobne tło cichego strumyka, któ
rego spokojny bieg, nigdy gwałtownym wiatrem 
nie był wzburzony. Ale moja Julia, ona, której 
oczy łzami eię napełniają, i lica płoną zanajmniej- 
szcm wzruszeniem, której żywe uczucia i trwożli
wy charakter tyle wymagają ostrożności... Ach! 
drze; o przyszłość Julji! Wiech mi Bóg przebaczy, 
jeśli Julję więcej kochałam jak inne! ale one te
go nie wiedziały ; ja sama dotąd nie czułam tego.

Upadła wysilona. Aldobrandini przez chwilę 
nadto był wzruszony, aby jej cokolwiek mógł odpo
wiedzieć'. Był to człowiek, który wziął rozbrat ze 
wszystkiemi uczuciami ziemskiemu Zimny i powa
żny w obejściu, ostry w postępowaniu, surowy 
w sądzie. Jego zdolności były wielkie; lecz 
gdzie pustynia najbardziej jest nagą, tam słońce 
najsilniej musiało dopiekać; i istotnie, ten zimny 
fdozof, był niegdyś młodym zapaleńcem. On był 
najmłodszy w swojej rodzinie, a piękna Julja była 
żoną jego brata. Uważano, iż młoda małżonka, 
bywa często zamyśloną; surowy wyrok, skazał 
młodego Juljusza na daleką podroż. Czas prędko 
przeszedł, a gdy Aldobrandini powrócił do ziemi 
rodzinnej, był już na wszystko obojętnym.
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Ta jego obojętność odstąpiła go przecież chwi

lowo, na widok umierającej kobiety, którą da
wniej tyle kochał. Przerywanym i cichym gło- 
aem, odezwał się nakoniec:

— Ju]jo, wiele lat minęło, i ani ty, ani ja, nie 
wspomnieliśmy o przyszłości mogącej mieć coś 
dla nas wspólnego. Dawniej byłoby to napró- 
zno, ale teraz tak nie jest. Zostawiasz obraz two
jej młodości, rękojmię tak drogą! Twoja Julja 
będzie zawsze celem szczególnego mego zajęcia.

Hrabina wyciągnęła ku niemu wyschłe dłonie; 
Aldobrandini przypomniał sobie, że niegdyś do
skonała ich piękność służyła za wzór snycerzowi; 
wziął je z czułością, i łzy upadły na rękę umie
rającej Julji. Nakoniec Hrabina przyszła do sie
bie i słabym rzekła głosem:

— Od ciebie i spodziewam się zupełnego jej 
szczęścia!“

( Dziewice znowu pokazały się w ogrodzie; hra
bia skinął na nie, aby weszły, i w krótkich grze
cznych wyrazach pożegnawszy je, odjechał do 
iniasta.

Coraz głąbiej padały cienie smutku na willę. 
Z każdym dniem młode siostry więcej się przekony
wały o bliskim zgonie matki. Ich głos stał się 
hichym, chód niepewnym, a śmiech, tak częsty

1'pcza. 7om 11, 21
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dawniej, nie rozjaśniał ani na chwilę bladych li
rów; nakoniec , zmienione oczy Hrabiny, zamknę
ły się na zawsze, ale ostatnie spojrzenie zwróco
ne było na jej córki.

Smutnie bardzo przeszła reszta lata, a kiedy li
ście opadły w ogrodzie, i chłodny wiatr zaczął 
szumieć pomiędzy ogołoconemi z zieloności drze
wami, dwie starsze siostry z radością dowiedziały 
się, że opuszczą willę, i przepędzą zimę w klasz
torze Santa-Catarina. Julja opuszczała ostat
nie mieszkanie matki z boleścią; zdawało jej się, 
że ją drugi raz traci. Kilkakrotnie zwiedzała każ
de miejsce lubione od matki, i odjeżdżając wyle
wała łzy obfite. Młodość, jest to szybko płynący 
strumień, w którego wodach mogą się odbijać o- 
brazy różnych przedmiotów, ale nie zatrzymują 
się długo. Julja, pomimo, że zachowywała ciągle 
pamięć straconych rodziców, zwolna jednak od
zyskała dawną wesołość i wiele szczęśliwych chwil 
spędziła w klasztorze.

Rok w młodości jest jak miesiąc w wiośnie; za
dziwiające są zmiany, jakie spełnia. Nasienie zmie
nia się w listek , pączek w kwiat, tak prędko, ze 
niemożemy prawie dostrzedz tego.

Hrab.a powróciwszy z Rzymu, niemógł się wy- 
dziwic, jak prędko synowice jego stały się piękne-
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mi kobietami. Konstancja, najstarsza, miała lat 
dziewiętnaście; najmłodsza, Julja, siedmnaście; 
wszystkie trzy miały zamieszkać w jego pałacu.

W wiosenny wieczór przybyły trzy siostry do 
pałacu stryja swego. Był to ciężki, staroświecki 
budynek. Konstancja i Bianka uważały, wchodząc 
w główną bramę, że im smutno będzie w tym sta
rym gmachu, lecz umysł Julji przejęty był niepe
wną bojaźnią, która zwiększała się w przechodzić 
przez ciemne, wysokie pokoje. Nakoniec weszły 
do wielkiego salonu, gdzie stary pokojowiec za
meldował je hrabiemu. Julja spojrzała w około. 
Karmazynowe niegdyś firanki, stały się już pra
wie czarnemi, a długie wązkie okna z przepalone- 
mi szybami, więcej cienia niż światła dodawały. 
Na ścianach wisiały portrety familijne, lecz ich 
szkarłatna odzież zbladła, i zdawało się, że z po- 
dziwieniem zwracają surowe spojrzenia na młode 
nieznajome. Drzwi się otworzyły, i trzy siostry 
stanęły przed obliczem stryja. Stał przy stole, 
okno było osłonięte firanką, nadającą temu miejscu 
jeszcze więcej smętności. Siostry klęknęły, a on 
z zimną i spokojną powagą przemówił słowa bło
gosławieństwa. Konstancja i Bianka przyjęły to 
z łagodnością, lecz serce Julji przepełnione było 
smutkiem. Pomyślała, jak różne od tego byłoby 
przywitanie z rodzicami; spuściła głowę, zanosząc 
się od płaczu, a jej ciemne rozpuszczone włosy, 
bladą twarz, jej okryły. -Łagodnie, lecz zimno,
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podniósł Hrabia plączącą Julję, i grzecznęmi, ale 
poważnemi wyrazami opieki i przychylności, po
żegnał siostry, które udały się do przeznaczo
nych dla siebie pokoi.

Kilką gwiazd rzadko rozrzuconych po niebie, 
ledwie tyle użyczały światła pomiędzy gęstemi 
krzakami, iżby prowadzić kroki dobrze znającego 
to miejsce. Powietrze było miłe, ciepłe, a przy
jemna woń zdradzała kwitnące w bliskości róże; 
ale milszy nad wonny oddech róż w powietrzu, 
bvł cichy, dźwięczny głos młodości i miłości. Stop
niowo dwie kształtne postacie ukazywały się w cie
mności. Jedną z nich był nader przystojny mło
dzieniec, a drugą Julja. Pomimo łagodności no
cy, czoło młodzieńca było zmarszczone, a głos 
jego więcej był smutny, niż czuły, gdy mówił:

—- Nie widzę nadziei, jak tylko w tobie Juljo! 
Czy sądzisz, że ojciec zechce zapomnieć śmiertel
nej dla Aldobrandiniego nienawiści, dla tego, że 
syn jego kocha jedną z jego synowie? lub mnie
masz, że Aldobrandini zechce oddać prawa swoje 
nad tobą, wiecznemu nieprzyjacielowi swemu! Oh! 
on tego nie uczyni: choćby widział łzy twoje.

—- Moje nadzieje są pomięszane; nie wiem cze
go wolno mi się spodziewać, odpowiedziała smu
tnym ale stałym głosem dziewica; lecz to wiem,
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Je nie opuszczę potajemnie i w nieposłuszeństwie 
domu, mego opiekuna.

— I cóż cię przywiązuje do twego surowego 
stryja?

— Nigdy nie był surowym dla mnie; z początku 
tak mniemałam, sądząc o jego uczuciach z ciemnych 
firanek, smutnych pokoi i okropnej cichości staroży
tnego pałacu; lecz gdy udawszy się. do przezna
czonych dla nas pokoi, zobaczyłam, ze tam niczego 
niebrakuje, ze nawet wykwintny zbytek przebija 
się we wszystkiem, pomyślałam sobie: Zapewne 
nas stryj kocha, bo inaczej njebyłby tak starannym 
w uprzyjemnieniu nam pobytu w swoim pałacu.

Kilka chwil jeszcze rozmawiali z sobą ; pożegnali 
się, aby się znów złączyć, i nakoniec Julja wyje
chała tajemnie z zamku stryja, aby zostać małżon
ką Lorenza dc Carrara. Lecz ujeżdżała z sercem 
wzruszonem, a gdy po ślubie próznemi były wszel
kie prośby i starania o przebłaganiu stryja, Julja 
płakała gorzko, jakby ten wypadek nie powinien 
był być przewidzianym. Stryj jej więcej jeszcze 
smucił się jej ucieczką. Kiedy starsze siostry Julji po
szły za mąż, on prawie tego nic uważał, ale stra
ta Julji gwałtownie go uderzyła, jakby słodka mu
zyka nagle ustała, jakby w jednej chwili zaćmił 
się blask słońca. Ona była jedynym kwiatem, 
który pozwolił sobie kochać w swojem surowem 
życiu; ona była wznowieniem złudzeń jego mło
dości ; miłość dla matki odżyła w milszem, w święt-
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szem uczuciu, w miłości <lla jej dziecka; a teraz, 
to wszystko musialo zniknąć !...

Jego dobroć, starania, były ciągle w pamięci 
młodej Hrabiny de Carrara; bo teraz juz. nią by
ła. Ojciec Lorenza umarł "wkrótce po ślubie. 
Czas żałoby był przerwą smutnych, nieprzerwanych 
zabaw ślubnych. Na usilne żądanie Julji, posta
nowili zamieszkać w wilii, gdzie umarła jej 
matka.

— A niebędzieszże tam smutną, droga Juljo ? 
pytał Lorenzo.

— Będę tkliwą, ale nie smutną, odpowiadała 
mu; będzie mi się zdawać, że mię matka jeszcze 
pielęgnuje, a każda jćj prośba, każda przestroga, 
prędzej przypomni się mojemu sercu w tern 
miejscu, gdzie słyszałam je z ust najczulszej mat
ki.

Morzem przybyli do ładnej willi, i z roskoszą 
przechadzali się po wielkiej sali, na której ścia
nach malowanych al fresco, wyobrażoną była hi.- 
storja Enony. Na balustradach stały wonne krze
wy, a w pysznych marmurowych naczyniach świe
żo zebrane kwiaty; w środku sali był piękny wo
dotrysk, którego krople zdawały się być perła
mi, zebranemi z groty jakiej morskiej nimfy, i 
spadając w kryształowe naczynie, wdzięcznie wtó<- 
jtz.yły Julji, kiedy uczoną dłonią przebiegała po 
strunach lutni. Nie mniej roskoszną była prze
chadzka po tarasie, wieczorem przy świetle cza-
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rownem księżyca, odbijającem się w falach błękit
nych morza.

Wkrótce Lorenzo cieszył się bardzo, że się tam 
udali. W Genui wybuchła okropna zaraza, tysią
ce porywająca ofiar. ,,Duch twojej matki, mó
wił Lorenzo do zony, był opiekuńczym twoim a- 
niołem, kiedy cię natchnął myślą, przeniesienia się 
tutaj. “

Ale serce Julji nie było spokojne, choc widzia
ła siebie i męża zabezpieczonemi od zarazy; Julja 
myślała o swojm stryju. Kto mógł, wyjeżdżał 
z miasta, lecz Hrabia Aldobrandini pozostał w niem. 
Odwiedzał on chorych i umierających ; głos jego 
pocieszał nieszczęśliwych, a gorące modły wzno
siły się do Boga za duszę tych, co padli ofiarą. 
Julja dowiedziała się o tem wszystkiera, i goyżko 
płakała, samotnie zamknięta w swoim pokoju; pa
dając na kolana, błagała nieba za stryjem.

Nadzieja pojednania się z nim, wstąpiła w zbo
lałe jej serce. Ten, który jak anioł pocieszyciel 
ociera łzy bliźnich swoich, myślała ona, potrafi 
przebaczyć i zapomnieć błędy i słabości ziemskie. Za
jęta tą słodką myślą, wesoło wybiegła naprzeciw 
powracającego męża, ale czoło jego było zachmu
rzone, i po pier wszem przywitaniu, oświadczył jej, 
iż na tydzień musi się oddalić do dawnego swe
go zamku. Pożegnanie okropnem było dla Julji. 
Obecność kochanej osoby zbyt skoro staje się 
potrzebą. Kilka tylko tygodni razem spędzonych, a już
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ezujemy, iż życie nasze martwem byłoby bej 
niej.

Julja grała na lutni, ale jej dźwięk zdawał się niedość 
tkliwym, zrywała kwiaty, ale one nie miały dla niej za
pachu, przerzucała poezje Arjosta i nieznajdywała 
w nich żadnego zajęcia, a cały dzień przechodził jej ni 
wynajdywaniu różnych podobnych i niepodobnych 
niebezpieczeństw, mogących zagrozić jej mężowi;

Nazajutrz, przechadzając się po tarasie, usłysza
ła głosy kilku osób; wymówiono jedno nazwisko; 
okropne przeczucie opanowało serce Julji. Za
wołała pazia; ten z początku unikał odpowiedzi, lecz 
dusza Hrabiny odgadła prawdę. Stryj jej był 
dotknięty zarazą. Skinęła na pazia żeby się oddalił 
i oparła się na kolumnie. Po chwili odjęła ręco 
od twarzy; była bladą, ale jej oczy były suchę. 
Oddaliła się do mieszkania krokiem powolnym, lecz 
pewnym. W dwie godziny domownicy szuka
li jej wszędzie, ale napróżno; znaleźli tylko 
list do Hrabiego Lorenza, obwinięty lśniącym pu
klem kruczych włosów.

Opuśćmy pałac i zamięszanie między domowni
kami Julji, a pójdźmy w jej ślady. Znajdowała! 
się w drodze do Genui, przebrana w grubą czarnąj
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odzież zakonnicy ś. Katarzyny, który to ubiór da
wał jej sposobność zbliżania się do chorych. 
Chociaż przyczyna jej podróży dość jej dodawa
ła odwagi, z ukontentowaniem jednak, ujrzała czło
wieka, idącego w tę samą stronę, z koszykiem na
ładowanym owocami i jarzyną. Zbliżyła się do 
niego, i zapómocą kilku piastrów skłoniła go, 
iżby zwolnił kroku i towarzyszył jej w podróży 
do Genui.

— Zaraza, mówił on; sprawia, iż wszystkie 
przedmioty z trudnością mogą byc dostawiane do 
miasta, i dla tego ogródek mój przynosi mi teraz 
wiele pieniędzy.

A nie lękasz się zarazy? zapytała mniemana 
zakonnica.

— Kto nie naraża, nie zyskuje! odpowiedział 
ogrodnik.

—; Święta Madonno! pomyślała Julja, jakże ja 
nie mam się narazić na niebezpieczeństwo, przez 
wdzięczność i miłość, kiedy ten człowiek naraża 
się dla lichego zarobku.

Ulica, gdzie stał pałac hrabiego Aldobrandini 
była w środku miasta, i trzeba było przejść najgłó
wniejszą część miasta, aby dojść do niego. Jakże 
tam było zmienione! Niedawno- jeszcze, tłumy lu
dzi i powozów snuły się ze wszećh stron, ai-teraz, 
śni jednej żyjącej istoty na ulicy. Dochodząc do 
końca ulicy, przewodnik zapytał Jtiljt; gdzie ma 
zamiar udać się?

Tętżd; toM 11; ' Ź2
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— Do pałacu hrabiego Aldobrańdini.
— Nie znajdziecie tam nikogo. Dobry hrabia 

byłby kazał wszystkich chorych przenieść do swe
go pałacu, gdyby to było podobnem , a gdy sam 
dotknięty został zarazą, nie ma ani jednej istoty, 
któraby się ważyła wejść do niego; bo wszyscy 
sądzą, źe tam najgorsze musi być powietrze, kie
dy tak dobry człowiek nie mógł mu się oprzeć.
J/ Julja podała mu pieniądze, ale on wziąść ich 
nie chciał, mówiąc:

— Twoje poselstwo świętsze jest jak moje; 
zatrzymaj te pieniądze, będą ci potrzebne, jeźli 
zostaniesz w mieście, bo tu wszystko bardzo 
drogie.

Nagła myśl uderzyła Julję.— Nie żądam, rzekła 
do ogrodnika, żebyś przebył to miejsce, które ci 
się zdaje siedliskiem zniszczenia; lecz bądź tu ju
tro, i miej z sobą mały zapas pokarmów i owo
ców. Przyjdź tylko, sowicie ci zapłacę.

— Przyjdę pewno , odpowiedział ogrodnik; nie
chaj cię wszyscy święci prowadzą , twoje poselstwo 
jest bardzo niebezpieczne.— Spojrzał za Julją jak 
znikła na zakręcie ulicy. Szkoda, rzekł, że jej na 
miejsce nieodprowadziłem. Bądź co bądź, przyjdę 
tu jutro. Pomimo czarnego welonu i bladej twa
rzy , jest ona bardzo podobną do mojej Minetty, 
Eh! jeźli ta zaraza długo jeszcze potrwa, to bę
dę bardzo bogatym!— Tak rozmyślając na prze-
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mian o zakonnicy, pieniądzach i kochaniu, udał się 
dalej w swoją drogę.

Julja przybywszy do pałacu swego stryja, za
trzymała się chwilę, nie zbojaźni, ale w oczeki
waniu; cichość była tak głęboka, ze najmniejszy 
szelest nie doszedł jej ucha. Drzwi wszystkie by
ły otwarte, lecz niemożna było dostrzedz ani śla
du jakiejkolwiek żywej istoty. Weszła do sypial
ni stryja, była próżną! Serce jej mocno było wzru
szone, lecz zawołała: „Mam jeszcze nadzieję, i udała 

» się do oratorjum. Nie omyliła się. Krucyfix stał na 
stole; na tw ardym materacu z drugiej strony po
koju leżał jej stryj. Upadła na kolana, bo Hra
bia leżał bez czucia, ale, dzięki Najświętszej Pan
nie, nie bez życia- Schiliła się, dotknęła ustami 
swemi chorego, i uczuła oddech życia; jego dłoń 
paliła jej rękę, i uderzenia pulsu wyraźnie czuć 
się dały. Julja uklękła przed krucifixem, obfite 
łzy ulżyły boleści, i spokojnie kaeżęła błagać Bo
ga o siłę i natchnienie, co ma przedsiewziąść ! Po
wietrze było gorące i ciężkie; otworzyła okno 
a balsamiczna woń ogrodu zapełniła pokój. Skro
piła czoło stryja arOmatycznemi wodami i wlała 
w usta jego kilka kropel lekarstwa. Otworzył o- 
czy, wzniósł je w niebo, ale wkrótce znów się 
zamknęły. Wyciągnął rękę , jakby czegoś szukał.
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i Julja domyśliła się, ze pjc dice zapewne. Zbie
gła szybko do ogrodu, naczerpnęła wody u fon-, 
tanny, i podawszy ją choremu, przekonała się, że 
ten napój był mu pożądany. Hrabia podniósł 
głowę, ale nie odzyskał przytomności; cała długa 
noc przeminęła, nie przynosząc zmiany w jego 
stanie.

Nazajutrz Julja wyszła na spotkanie ogrodnika, 
który czekał na nią, ale bez nadziei, żeby ją zo
baczył. Jakież okropne musiało być opustoszenie 
miasta, kiedy Julja niffSyiedziała, która godzina., 
bo nie było ani jednego człowieka, do poruszeń 
nia dzwonów kościelnych. Wziąwszy przyniesio
ne przez ogrodnika zapasy, powróciła do pa
łacu.

Przez długie, okropne trzy dni, Julja nie wi
działa ani promyka nadziei uratowania stryja. Na- 
koniec czwartego dnia z rana, siedząc przy jego 
łożu, ujrzała lekki pot na jego twarzy, sen jego 
był spokojny i orzeźwiający; obudził się zupełnie 
przytomny. Lękając się skutków wzruszenia, Ju
lja zakryła twarz welonem, a na zapytania odpo
wiadała cichym zmienionym głosem.

—- Jestem słaby i potrzebuję pomocy, ale któż 
jesteś, szlachetna istoto, która ośmielasz się wcho
dzić do mieszkania choroby i śmierci?

— Nieznajoma , której przeznaczeniem jest po
kutować !
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-— Julja! zawołał Hrabia, i w tej chwili była 
przy nim; oboje wylewali słodkie łzy' przyjaźni i 
zapomnienia. Przygotowała prędko lekkie poży
wienie, i uźywająć władzy lekarza, wzbraniała mu 
Wszelkiej rozmowy. Wkrótce hrabia wysilony zno
wu zasnął.

Już chłodny wietrzyk wieczorny wchodził do 
pokoju, kiedy Julja odważyła się pierwszy raz 
przedstawić, źe chce posłać przez ogrodnika list 
do swego męża, i że życzy sobie, aby przysła
no lektykę, któraby przeniosła stryja do ich 
willi.

— Moje drogie dziecię, odpowiedział jej, czyń 
co chcesz, zawieź mię nawet do domu Carrara.

— Nigdzie nie będziesz mógł być lepiej przyjętym 
rzekł ktoś wchodząc; Julja powstała i znalazła się 
w objęciach swego małżonka. Wiedziałem, ze cię tu 
znajdę, Juljo, rzekł Lorenzo, chociaż list twój 
wspominał tylko o modłach i pielgrzymce.

Cóż jeszcze zostaje do powiedzenia? hrabia 
towarzyszył młodym małżonkom do ich willi, 
gdzie wyzdrowienie jego było prędkie i zupełne. 
Widząc tkliwą miłość obojga, poznał, jak wielkie 
było poświęcenie się Julji dla niego; od tej chwi
li uważał Lorenza za'swego syna, i związek ich 
rodzin był bardzo szczęśliwym. W pałacu Aldo- 
brandinich, w galerji obrazów, znajduje się jesz
cze wyobrażenie hrabiny Julji w ubiorze zakonni
cy ; jej blade lica, zgrabna postać pod grubą
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czarną suknią, i piękne krucze wlosvzakryte 
w części welonem, dodają jakiegoś uroczego 
wdzięku jej powabom, a hrabia Lorenzo często 
powtarzał, że nigdy nie była więcej zachwyca
jącą.

R Y B A C Z K A.

W Szkocji jest wioska nazwana Gourloch. Le
ży ona na brzegu pięknej zatoki, około trzy mi
le od miasta Delingburn, i po największej części 
zamieszkaną jest przez rybaków. W miesiącach' 
letnich przybywa tam mnóstwo cudzoziemców, 
dla brania kąpieli, i ci najmują u rybaków mie— 

' szkania.
Wie ma w całej Szkocji, a może nawet w całej 

Brytańji, miejsca tak pięknie położonego jak Gour- 
loch. Z wierzchołka wzgórza , na wschód nie
daleko od wioski, jest widok, rzadki w górzystych 
okolicach. W porównaniu z tern co oko z tąd ob
jąć możo, nrczem byłby rozhukany ocean, któ- 
remuby jaki czarownik rozkazał w mgnieniu oka u-
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tpokoić się i pokryć trawą, drzewami, mchem, i 
kwiatami; nietylko góry, ale najbogatsza rozmai
tość lasów i łąk, równin i lekkich wzgórzów, poje
dynczych i pięknie gruppowanych mieszkań, rozwi
ja się nagle przed wzrokiem zdziwionego widza.

Gdym podczas jednej wycieczki w zachodnie o- 
kolice Szkocji, pierwszy raz przybył na ten pa
górek, zmordowany usiadłem na oderwanej bryle 
skały, w której ręka ludzka wyrobiła siedzenie, j 
ujrzałem w‘grubych rysach wy rżnięte na kamie
niu te wyrazy: ,,Spocznij, i bądź wdzięcznym.“ 
Natura, jakby dumna z swojej piękności, chciała 
palcem wskazać ją wędrownikowi; nagromadzała 
łe ułamy skał tam, gdzie oko najwięcej, najobfi
ciej używać może widoku jej wdzięków. Zajęty 
wpatrywaniem się, nie uważałem na podeszłego 
człowieka, który wkrótce po mnie dostał się na 
wierzchołek wzgórza, i obok mnie usiadł. Po
zdrowił mnie, i tym sposobem ocucił mię z ma
rzeń moich.

Powierzchowność jego była poważna; od pier
wszego wejrzenia poznać w nim można było ma
rynarza. Wziąłem go za dobrze mającego się ry- 
'baka z wioski, który przez trudy i starania mło
dzieńczego i dojrzałego wieku, zapewnił sobie 
spokojność i wygodę na wieczór swego życia, i 
chwilę wolną do spojrzenia wokoło siebie, nim 
jego noc nadejdzie.
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Zaznajomiliśmy się prędko, i poznałem, że 
wiedział, jaki jest cel jego pielgrzymki na ziemi. 
Opowiadał mi o swojej wiosce różne okoliczne 
podania, i usiłował zbijać moje wątpliwości i do
mysły.

— Czy nigdy nie doświadczyłeś pan, zapytał 
raniej jak czasem myśl jaka głowę, albo ja
kie uczucie serce nasze przebiegnie, podo
bnie jak tchnienie wiatru, chłodzące twairz naszą; 
to jest takj że niewierny ani zkąd pochodzi ani 
dokąd odlatuje; tLeCz wiatr pfzewionie, i żadne
go śladu nie zostawi, a podobne myśli i uczucia 
stają się bardzo ważnemi, stają się sprężynami na
szego postępowania, sprężynami w przędzy naszego 
losu.

Nie mogłem temu zaprzeczyć; ale domyśliłem 
się, że jakaś okoliczność była starcowi powodem do 
tej uwagi; tę myśl wyjawiłem mu.

— Masz pan słuszność zupełnie, odpowiedział; 
w tej chwili patrząc na drzemiące tam w dole 
wody zatoki,- przypominam sobie wypadek,- które
go świadkiem byłem przed niedawnym czasem, i 
którego pamięć cięży mi na sercu jak młyński ka
mień.

Prosiłem starca, żeby mi zdarzenie to opowie
dział, i przysunąłem się doń bliżej, żeby lepiej 
słyszeć; nie dał się długo prosić,- i w ten sposób 
zaczął opowiadać:
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— Przed sześciu miesiącami, mieliśmy tu we 
wsi wesele— nigdy nie widziałem piękniejszej pa
ry przed ołtarzem.

Sir Douglas, był synem ubogich rodziców, ale 
w służbie naszej doszedł do stopnia oficera, zda- 
je mi się, źe był chorążym. Pułk jego podczas 
pokoju został rozwiązany, i on znowu do nas po
wrócił, bo nigdzie mu się nie podobało tak jak 
tutaj, i żył z swęgo pół-żołdu i z tego co jeszcze 
oszczędził, tak jak mógł. Jenny Stuard była 
najpiękniejszą dziewicą w całej wiosce, i tak słod
ką i łagodną jak anioł. Straciła ojca i matkę, i 
mieszkała u swego stryja, rybaka, jak my wszys
cy, który jej dał u siebie przytułek; o resztę ona 
sama się starała, bo była bardzo zręczną do igły, 
i znajdowała zawsze wiele roboty u tych ro
dzin, które w łecic jak robaki z kątów i dziur, 
przy włóczą się do nas z miast wielkich, aby się 
w wspaniałem naszem morzu wykąpać. Ona była 
tak przyjacielską i milczącą, tak przyzwoitą i do
brze wychowaną, a przytem tak ujmującej po
wierzchowności, że .nawet najdumniejsza częsc to
warzystwa w kąpiebach nie wahała się przyjmować 
jej do siebie. Niechcący, i tiiewiedząc o tein, 
obchodzili się om z nią jak z równą sobie.

Jenny i pan Douglas znali się, i skończyło się 
na tern, że się zaślubili. Mieszkali oni w uomku, 
który Douglas kupił, oto tam, widzisz pan, gdzie 
ląd wchodzi tak daleko w morze, i byli bardzo

Tęcza. Toni 11.
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szczęśliwi. Jenny nie lubiła miasta, bo się nie- 
raz napatrzyła życia wielkich państwa, i przeko
nała się, że to życie niezgodne jest z usposo- 
Bieniem jej duszy i serca. Teraz, miała towarzy
sza, którego czuła równym sobie, którego rozum 
napełniał ją dumą, tą dumą, która tak miłą jest 
sercu kochającej niewiasty, i wznosi ją nad nią 
samą. Podczas wojen w obcych krajach, Douglas 
nauczył się różnych języków, napatrzył się świa
ta, i umiał nie jedno powiedzieć o ludziach róż
niących się od nas obyczajami. Gdy mówił, czas 
upływał ani wiedzieć Było kiedy, a Jenny słu
chała mowy jego jakby słów wyroczni; owa tak 
Była z nim połączoną, jak powój z pniem drzewa, 
on był dla niej wszystkiem na świecie. Co jemu 
było miłe, to ją cieszyło, jego troski były jej 
smutkami, jedno jego słowo prawem. Będzie te
mu dni ze czternaście, skarżyła się raz z rana 
na ociężałość r ból głowy; była smutną i zamy
śloną, a Douglas radził jej, żeby położyła się 
jeszcze, sądząc, że dłuższy spoczynek uleczy ją. 
Powiedziała , że to uczyni, i Douglas wyszedł, bo 
miał jakieś sprawunki na wsi. Powróciwszy, za
stał ją w tej samej postawie, w jakiej ją zostawił, 
to jest przy stole w oknie , z opartą na dłoni gło
wą, ale upewniła go , że ma się lepiej, i że jej nic 
nie brakuje. Douglas robił to wszystko, co my 
robiemy, łowił ryby, robił sieci, i naprawiał tr- 
szkodzone. Uwierzył zapewnieniu Jenny, i powie-
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dział jej, źe przyrzekł kilku młodym ludziom ze 
wsi, towarzyszyć w wyprawie na połów na peł
ne morze, i że dopiero następującego dnia po
wróci. Długo patrzyła nań z szczególnem wyra
żeniem zadziwienia, jakby go nie rozumiała, a kie
dy odszedł przygotować swoje narzędzia, patrza
ła się na jego robotę, jakby nie pojmowała, co 
on zamyśla. Dopiero kiedy przyszedł pożegnać 
się z nią, objęła go silnie rękami i nieehciała pu
ścić; jej łono wzdęło się, jakby serce jej chcia- 
ło wydrzeć się z piersi, i nic nie mówiła.

— Co ci to Jenny? pytał Douglas.
— Zostali dziś zemną! odpowiedziała po dłu

giem wahaniu się, nie odchodź tej nocy, tylko 
tej nocy. Ja tak rzadko proszę cię o co, nie od
mów tej mojej prośbie. Jutro nie będę cię za
trzymywać, ani na jedną chwilę. — Douglas pytał 
się o powody tego żądania; ale ona nie mo
gła innego przytoczyć, jak ten, źe jakaś nieopisa
na trwoga ściska jej serce, i źe ją opanował smu
tek, jakiego nigdy nie doświadczała.

Mąż usiłował w żart obrócić tę jej niespokoj- 
ność. ale kiedy obstawała ciągle przy swej proś
bie, prawie rozgniewał s:ę , i zarzuciwszy siec na 
barki, pocałował ją i odszedł.

Jenny została niejaki czas nieporuszona. na 
miejscu gdzie ją odstąpił, i patrzała na drzwi, kto- 
reini on wyszedł. Drżała jak liśe wiatrem wstrzą- 
śniony, ale usiłowała przezwyciężyć obawę; uklę-
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kła, odrzuciła w tył rozpuszczone włosy, i wzniósł
szy ręce i oczy do nieba, błagała Boga, ażeby 
męża jej nic wypuszczał z swojej opieki, i przy
wiódł go napowrót w jej objęcia. Pełna ufności, 
jakby pewna, że będzie wysłuchaną, opuściła gło
wę na piersi i powstała; pokój wrócił do jej 
serca, i uśmiech przebiegł po ustach, jak pro
mień słońca w zwierciadle jeziora. Jakby nic się 
nie stało, zajęła się zwykłetn gospodarskiem za
trudnieniem, i zdawała się być spokojną.

Z rana pogoda była bardzo piękna, ale dzień 
był parny, i. koło południa wiatr powstał, tak, że 
wszyscy żeglarze przepowiadali wielką burzę jesz
cze przed nocą.

Wiatr był przeciwny; pewni byliśmy, że łódki 
rybackie nie mogły daleko odpłynąć, i wrócą 
jeszcze przed burzą, zobaczywszy znaki wróżą
ce ją.

Ale za nadejściem wieczora, wiatr wzmógł się, 
; powstała burza, jakiej najstarszy z nas w tych 
stronach nic pamiętał. Okręty stojące w zato
ce, zostały zerwane z kotwic i rozbite o skały; 
wszystko co żyło, uciekało do najbliższego portu. 
Ludzie, którzy tak byli oswojeni z wodą, jak 
z twardą ziemią , i słyszeli świst burzy od urodze
nia, stracili męstwo, a kobiety napełniały powie
trze krzykami żałości i rozpaczy, bo każda pra
wie miała jakiego krewnego pomiędzy młodemi 
ludźmi, co wypłynęli na połów. Cisnęły się one
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do siebie, i wspólnem uczuciem trwogi słuchały 
wiatru i deszczu. Pomiędzy niemi była tylko je
dna, której burza nie przestraszyła, która nie wy
szła z domu, i pociechy bliźnich nie potrzebowała. 
Była to Jenny. Wprawdzie i ona niekiedy przy
słuchiwała się rykowi morza, który w niejakich 
przestankach do jej uszu dochodził jak głos ducha 
morskiego, i wtedy odkładała na bok robotę; 
ale wkrótce przypomniała sobie modły do tego, 
który wodze wichrów w swej dłoni trzyma, i na 
którego skinienie milczą wały wzburzone. Po
ciecha, jaka w tych chwilach uniesienia napełnia
ła jej serce, utrzymywała odwagę jej, i ożywiała, 
jak niebieska rosa wysuszoną ziemię ożywia. „Bóg 
słucha tych, co z ufnością modły do niego wzno
szą14 mówiła sama do siebie, i pomocą wiary roz
praszała trwogę swej duszy; kotwica jej nadziei 
w niebie spoczywa, żaden ziemski wicher zerwać 
jej nie jest w stanie.

Wstała, i poprzątnęła mieszkanie, przyłożyła 
drzewa na ogień, i przysunęła do komina szero
kie krzesło z poręczami, żeby znużony rybak zna
lazł je już gotowe. Nakoniec sąsiedzi przyszli do 
niej, wiedząc, że mąż należy do liczby nieobec
nych, i oświadczyli jej, że mają zamiar udać się 
na brzeg, i spróbować, czy się nie dowiedzą co o, 
losie statków. Wyszła niespiesznie, ani trwoznie 
ale bez płaszcza z odkrytą głową i w zwyczajnym 
swoim białym ubiorze, jakby narzeczona, którą
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do ołtarza prowadzą. Wyszliśmy, było nas około- 
trzydziestu, ale jak wzruszający był widok tylu 
bladych twarzy, oświeconych krwawym blaskiem 
pochodni, a w przerwach, kiedy szum wiatru usta
wał, słyszeć się dawał odgłos smutnych ich krzy
ków.

Jenny szła naprzód, serce jej zdawało się spo- 
kojnćtn, a krok jej był pewny; tylko kiedy krzyk 
której niewiasty z niepomyś'nq wróżbą doszedł do 
jej uszu, oglądała się trwożnie do okoła, i słysza
łem jak cicho powtarzała: „ Boże, powróć mi męża; 
jeźli potrzeba ofiary, wybierz inną dla ołtarza twe
go gniewu.“ Jakby przestraszona występną tą my
ślą, zatrzymała się nagle, w tedy, gdyśmy się zbli
żali do skały, na której latarnia morska stoi. Zda
wało nam się, że slyszcmy jakby ludzkie krzyki; 
zaczęliśmy wo łać i znaki dawać pochodniami; zna
jome głosy odpowiadały nam. Drapaliśmy się 
z skały na skałę, i nakoniec dostaliśmy się do 
biednych towarzyszy: usłyszeliśmy smutną wiado - 
mość. •Łódka jedna została rozbita, i właśnie wy
ciągali na brzeg zimne ciało nieszczęśliwe
go jej właściciela. Gdy to usłyszały idące za. 
n arm kobiety, powstał ogólny żałosny krzyk , bo 
każda obawiała się, czy to nie jej mąż, ojciec albo 
brat utonął. Tylko Jenny stała spokojnie, bez 
trwogi blisko trupa, i przemawiała świętemi słowa
mi pociechy, tak, że aż płacz kobiet ustał w skut
ku jej mowy. Weszła w tłum, wzięła pochodnię
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zdrżącej ręki, która ją trzymała, i nachyliła się nad 
umarłym. Wtedy światło padło na jej piękne o- 
blicze : nie mogłem w niem dostrzedz najmniejsze
go znaku przerażenia albo trwogi. Miły rumie
niec barwił jej lice, a niebieskie światło jaśniało, 
w oczach. Uklękła nad trupem, długie jej włosy 
na wiatr były rozpuszczone; wszystkich oczy zwró
ciły się na nią, więcej jak na przedmiot jej zaję
cia; wiatr nachylił światło pochodni na twarz u- 
marłego, pochodnia wypadła z rąk Jenny — młoda 
kobieta pądła na zwłoki męża.

Prośba jej została wysłuchaną; ścisnęła męża 
w swoich objęciach jeszcze tej nocy. Gdyśmy ją 
chcieli podnieść, życie jej juz uleciało; bez 
cierpień konania oddała duszę na łonie swego 
męża.
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DIARMID BAWE
D U D A R Z.

(Baśń irlandzka.)

W burzliwą noc, siedział przy kominie Patryk 
Burkę; dwaj mali synowie jego piekli kartofle w po
piele, a rumiana córka trzymała palące się łuczy
wo przyświecając matce, która w kącie izby 
naprawiała suknie Patryka, a Judy, dziewka, 
śpiewała wesołą piosnkę przy kądzieli, — Myślałem 
właśnie, jak powinniśmy dziękować Panu Bogu , że 
w tak okropną noc mamy ciepłe gniazdo, rzekł 
Patryk; bo jak na nogi wzrosłem, nie pamiętam 
takiej burzy.

— Istotnie, odpowiedziała żona, ale słuchaj no 
co to za krzyk? I położywszy robotę na kola
nach, spoglądała trwożnie na drzwi.

— Niech nas Najświętsza Panna ma w swojej o- 
piecc! zawołała Judy i przeżegnała się; to coś nie 
dobrego 1

— Milcz, głupia! krzyknął Patryk; to wiatr tak 
w lesie wyje! — Ledwie to powiedział, zastukano 
do drzwi. Molly szeptała modlitwę, Judy wzywa
ła wszystkich świętych, a malcy skryli się za łóżko.
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.— Cicho, cicho, zawołał Patryk, czegóż się lę
kacie? Judy, nie możesz wstać zobaczyć, kto do 
drzwi kołacze? — Bo pomimo męzkiego tonu, który 
przybrał w tej chwili, Patryk Burke wołał służącę 
do drzwi wysłać, niż sam je otworzyć.

— Co mówicie? krzyknęła Judy z wyrazem po- 
dziwieńia; czyliż cbcecie, żebym została koniem, 
jak mój dziadek?

— No, to siedź cicho, ja sam otworzę.
Po tych słowach wstał, zbliżył się ku drzwiom, 

i zapytał:
— W imię świętego Patryka, kto tam?
— Ja, Pat! odpowiedział głos, po którym Pa- 

trik poznał młodego Squire (Saird); W mgnieniu o- 
ka drzwi się otworzyły, i wszedł młody człowiek 
z strzelbą na rainieniu, i dwa psy za nim.

— Dla czegóż tak długo daliście mi stać na po
dwórzu ? zapytał nowo przybyły*

— Jest to winą Judy, łaskawy panie, która lę
ka się dobrych ludzi; i ma w części słuszność, 
muszę jej to przyznać, po tern ivszystkiem co się 
przytrafiło jej dziadowi!— Panie, świec nad jego 
dusza!

— I cóż to takiego? zapytał młody Squire.
— Trzeba waszej szlachetności wiedzieć, że Ju

dy miała dziadka; był to stary Diarmid Bawe, du- 
darz, wielki, sławny grajek; jak zadął, to aż serce 
skakało. Miał on małą dzierżawkę w górach, i 
chodził sobie raz w jasną tioc przy księżycu w tę

Tfcza. Tom U.
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i w ową stronę po polach, bardzo smutny i za
myślony, z powodu braku tytuniu, bo rzeka przy
brała i Diarmid nie mógł w bród jej przejść, że
by go sobie w miasteczku na drugiej stronie ku
pie; a pewno wołałby głodno >spać się położyć, 
jak nie pociągnąć choć raz dymu z fajki. Otóż, 
doszedłszy do starych tych murów niedaleko bro
du, spostrzegł, Boże ustrzeż nas! wielkie wojsko, 
ubrane jak dragoni. — „Wszyscy gotowi? zapytał 
dowódzca w ubiorze jeneralskim.

— Nie, Jenerale ! odpowiedział mały jakiś czło
wiek, od stóp do głów czerwono ubrany; jeźli 
nie dacie konia dla Sir Darriga , będzie musiał po
zostać tu, i przegramy bitwę.

— Oto tam stoi Diarmid Bave , rzekł dowódz
ca, wskazując na dziadka Judy; zrobić z niego 
konia.

Wtedy Sir Darrig postąpił do Diarmida , który jak 
wasza cześć łatwo sądzić może, w niemałym był 
strachu; ale nie mając żadnej pomocy, postano
wił śmiało spojrzeć w oczy niebezpieczeństwu, 
zaczął żegnać się i różne zaklęcia wymawiać aby 
odegnać złe od siebie.

— Pójdziesz tu czy nie? ty.... zawołał mały czer
wony jegomość, i zgrzytnął okropnie. Wiedz, że 
tyle dbam o twoje krzyże i zaklęcia, co o żdbło 
słomy.— Potem uderzył biednego Diarmida płazem 
pałasza, i ten w mgnieniu oka został przemieniony 
w konia, a Sir Darrig wsiadł na niego.
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Przebyli lotem ocean jak dzikie gęsi, i krzy
cząc pędzili dalej,- a'ż przybyli do Jamajki; gdzie 
stoczyli morderczą walkę z ludźmi tamtego kraju. 
Walecznie szło z obu stron, aź jeden z Jamajczyków 
szablą swoją ciężką zadał ranę Diarmidowi pod le
wem okiem; otóż wtedy, biedny Diarmid zapo
mniał swego powolnego temperamentu, rzucił się 
z jeżdcem swoim w pośród nieprzyjaciół, machnął 
ogonem, tratował i nacierał, tak, źe wkrótce pię
kną lukę zrobił. Nakoniec wojska, w których 
Diarmid jako koń służył, odniosły zupełne zwy- 
cięztwo, i to jedynie przez niego.' Wtedy zaczęli 
wykrzykiwać wesoło, radować się, i wielką cześć 
wyrządzać Diarmidowi, jako najwaleczniejszemu 
z koni.

— Niech każdy weźmie garść tytuniu dla Diar- 
mida Bave 1 krzyknął dowódzca, i rozkaz został 
wykonany- Potem polecieli na powrót, bo juz na 
dzień się zabierało, do starych murów niedaleko 
od brodu, i znikli tam jak mgła za górami.

Gdy Diarmid obejrzał się, słońce wschodziło, i 
on mniemał, że to wszystko snem było; wtem 
spostrzegł cały stóg tytuniu na starych mitrach le
żący, uczuł, że krew idzie z pod jego lewego o- 
ka; bo Diarmid istotnie był w tej potyczce ranio
ny, i zginął by może, gdyby nie talizman, który 
nosił na szyi od czasu, jak miał szkarlatynę. 
Przytem i plecy go bolały i boki, boć to nie tak 
lekko nosić na sobie tyle mil jeźdźca z biczem ■
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ostrogami. Otóż tedy, tytuń leżał tuż przy nim 
na kupie, i dał się słyszeć głos, a nikogo w blis
kości nie było: „To wszystko do ciebie należy, 
za to żeś się tak walecznie sprawił w bitwie, a je
śli Sir Darrig będzie jeszcze kiedy potrzebował 
konia, będzie już wiedział, gdzie poszukać rozsą
dnego zwierzęcia, bo nigdy na tak dobrym wierz
chowcu nie jeździł jak na tobjee.“ —

Patrik skończył swoje opowiadanie, a młody 
Squire wyjrzawszy przez okno, rzeki:

— Dziękuję ci Patl istotnie nadzwyczajne zda
rzenie; już się teraz nie dziwię, że się Judy oba
wia wychodzić w nocy. Ale ponieważ burza usta
ła, i rozwidniło się znacznie, pójdę sobie do41o- 
mu.

—- Miech Bóg i Najświętsza Panna wezmą wa
szą cześć w swoją opiekę, bo to było zupełnie 
w taką noc księżycową, kiedy Diarmid Bave zćr* 
stał przemieniony w konia.
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PODROŻ
PO WARSZAWIE.

yct&czi

Rozstałem się z Stasiem w kawiarni, i dopiero 
w wieczór miałem się z nim widzieć'na komplecie u 
pana Z. Wróciłem do domu, rozmyślając o tern, 
czem się przez całe popołudnie zajmę, zęby ja- 
kąskolwiek z tego czasu odnieść korzyść. Mam
ie paląc fajkę, puścić wolny bieg moim myślom, 
i czekać, póki z kolei na coś ważnego nie natra
fię ? Mamie wziąść w rękę jaki romans, albo, co 
gorsza, gazetę, i czytać kłamane uczucia kochan
ków, albo niezgrabnie dowcipkowano recenzje tea
tralne, niepokonanego powszechnem zdaniem ob
serwatora z urzędu? Mamże?... Wszedłem wła
śnie do stancji, zbliżyłem się do okna , o któretn 
zapomniałem wspomnieć w opisie jeograficznym 
mego mieszkania; wychodzi ono na Krakowskie 
Przedmieście, i mogę objąć z niego przestrzeń od 
poczty do saskiego placu. Wyjrzałem na ulicę,
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i juz nie będę się namyślał co mam czynie. Sią
dę tu, i opowiem jak się wydaje Warszawa , 
a mianowicie Krakowskie przedmieście, z okna mo
jego pokoju.

Turkot, wrzawa, malownicza mięszanina karet i 
fur z drzewem, strojnych kobiet i mężczyzn, i 
obszarpanych żydów i żebraków; w górne sfery 
mojego okna, wznosi się lotny, różnorodny wyziew 
szampana, porteru, piwa i anyżówki, z powaź.ntej- 
szemi zapachami, befsztyku, czekolady » zrazów; 
prawie wszyscy, są już po śniadaniu. Mnó
stwo przechodzących w tę i w ową stro
nę, mija się, wita, zatrzymuje, rozmawia, żegna 
i rozchodzi. Ale szczególniej z jednej strony silił- 
je się prawie nieprzerwany ciąg gustownie ubra
nych kobiet, niekiedy w towarzystwie wyświeźo- 
nej młodzieży. To piękny świat, powraca po na
bożeństwie z katedry. Stań tylko tu na przejściu, 
a przez kwadrans niezliczone zobaczysz obrazy u- 
siłowanej skromności, wymuszonej prostoty, ukry
tej zalotności, i dumnego zarozumienia. Są to 
lalki w kosmoramie przenośnej wędrującego Wio
cha. Ale nie żałuj spojrzeń, znajdziesz i tu 
czysty smak, umiejący znaleźć ozdobę w tern na
wet, co samo z siebie nie zdaje się mieć żadnej 
wartości. Tak zawsze i wszędzie na świecie,. je
dnych ubiór upiększa, a inni zdobią ubiór.

Południowe słońce żywszemi barwami maluję 
wszystkie oblicza-, lekkie ubranie pozwala wyraźniej
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rozróżniać kształtne figurki przechodzących piękno
ści: a jednak przyznam się, ze widok wciętych ki
bici niemiłe sprawia na mnie wrażenie. Od 
czasu jak przeczytałem wjednem z obrazkowych 
pism perjodycznycb, o szkodliwym wpływie gor
setów na zdrowie młodych kobiet, kiedy ujrzałem 
jak okropnie przekształcają całą budowę ciała te 
modne tortury, od tego czasu sznurówka jest ce
lem najzapamiętalszej mojej nienawiści, i przysią
głem sobie, źe nigdy nie zakocham się w kobie
cie, która się sznuruje podług mody. Czy- 
liz ma słuszność’ ten, który kobiety nazywa słabe- 
mi, niewytrwałemi istotami? Rzeczywiście, nie. Bo 
widząc z jaką nieustraszoną odwagą drobne delikatne 
dziewice dobrowolnie poddają się męczarniom zby
tecznego ściskania się , byleby cieńkiemi być w pa
sie, przyznać musimy, źe płeć piękna najtrudniejsze 
poświęcenie się cierpliwie spełnić jest zdolną, j< - 
źli one jakikolwiek wpływ mieć może na ilość od
noszonych przez nią tryumfów.

Ach! co za szkoda, źe Staś nie słyszy moich zło
rzeczeń sznurówkom, i rozumowań nad płcią pię 
kną! jakżeby się zdziwił, on, który mieni mię 
zaślepionym jej stronnikiem. Prawda, źe z zapałem 
gotów jestem bronić tych najdoskonalszych dzieł 
ręki boskiej, przeciw niesprawiedliwym zarzutom 
nieumiejącej oceniać ich młodzieży; pi awda 
źe szanuję ich berło, przyznają im piawo panowa
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nia nad nami, ależ na uciski tego rodzaju, o któ
rym wspomniałem, sądzę, ze wolno mi powstać.

Ale dajmy pokój morałom, zajmijmy się cokol
wiek szczegółami mojej żyjąćej panoramy.

Jakieś dwie strojne młode kobiety, między szes
nastu i dwudziestu laty, i wykwintnie ubrany mło
dzieniec. Wyższa, brunetka z żywemi oczyma, we
soło, ciekawie, a nawet zalotnie spogląda na prze
chodzących; zdaje się być zadziwioną, że ludzie 
tyle mają., innych rodzajów zajęcia się iż mogą 
przechodzić obok niej, i nie zatrzymać się, dla u- 
wielbienia jej wdzięków; w spojrzeniu jej wyra
źnie napisane jest: „Patrzcie, jaka ja piękna!"

Druga, blondynka, żywo rozmawia z towarzyszą
cym jej młodzieńcem; aż mię litość bierze nad 
tym biedakiem który ciągle idzie zgięty w pół 
ciała, ażeby uchem bliżej być różanych ustek to
warzyszki. Odpowiada z poruszeniami zdradzają- 
cemi tkliwość, może udaną, słów, których nie 
mogę dosłyszeć. Za niemi lokaj w liberji niesie 
dwie w safian oprawne z złoconemi brzegami książ
ki; wracają więc z kościoła; założę się jednak, 
że nie rozmawiają o kazaniu, którego słuchali.

Dalej, dwóch młodzieńców prowadzi się pod rę
ce. Jeden w czarnym fraku, drugi w brązowym 
tuzurku. U obu laseczki w złoto oprawne, koszto
wne spinki na piersiach, i obu oczy okazują, że 
niedospali przeszłej nocy. Jegomość w czarnym 
fraku musiał być na tańcującym wieczorze, bo ma
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białe glaastiwane rękawiczki, nieco zbrukane. 
Drugi przesiedział noc przy zielonym stoliku; 
dawno pokazywano mi go, jako zwolennika fa
raona.

Patrzcie! patrzcie! o, to sprzeczność prawdzi
wie śmieszna. Jejmość przynajmniej pół szóstej 
stopy wysoka, i massiw co się zowie, a przy niej, 
karłowata szczupła postać męzka. No, ta pani 
bez trudu zapewne może męża za nos wodzić. 
To tez śmiało z góry patrzy na przechodzącycli, 
jakby wyzywała tego, ktoby mógł spojrzeć jej 
W oczy tiie podnosząc głowy. Niedba nic na to. 
eo się dzieje na dole, i dla tego mąż musiał ją 
pociągnąć za suknię, aby ją przestrzedz , źe się jej 
bandaż u trzewika rozwiązał.

Otóż znowu dwie ładne panienki, a, nie same; 
o trzy kroki za niemi, bezwątpienia mama jednej 
z nich przynajmniej, otyła, niska, włosy jasne, 
bardzo starannie ułożone, całe ubranie modne, 
nawet kosztowne. Może mieć lat około czterdzie
stu , była kiedyś zapewne piękną; są tego maleń
kie jeszcze ślady, a jej się zdaje, źe jest taką jak 
przed dwudziestu laty. Przy niej młody L., po
stępuje z wyraźnemi oznakami przyjaźni, przywią
zania, zajęcia,... boi się spojrzeć na przecliodzą- 
ee kobiety, bo jejmość bardzo nań uważa.

Dwie panienki idące przed niemi, rozmawiają 
zapewne o tajemnicach serc swoich, bo często je
dna z nich ogląda się, bezwątpienia, żeby zape- 

Tfeza. Tom H
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wnić się, czy idąca za niemi para nie Może do
słyszeć ich rozmowy. Bądźcie spokojne, mama 
także ma powód nie zbliżania się de was za nad
to. I ona nie chciałaby, żeby kto podchwycił 
treść jej rozmowy z panem L. Jest to pewno ta 
pani, u której L. od lat kilku trudni się zarzą
dem dóbr. Biedna wdowa, po śmierci męża nie 
mogła sobie dać rady, L. ofiarował jej swoje 
usługi, i mówią, że nie źle na tern wyszedł; tru
dni się zarządem dóbr wdowy.

— Bien bon jour, mon cherciu\
Obejrzałem się , kto to mię wita.
— A, jak się maszkocliany Olesiu! cóż cię 

skłoniło nakoniec, do odwiedzenia mojej samotni? 
Musiałeś się bardzo znudzić na świecie.

— Nie, mon cher! przechodząc tędy, spojrza
łem w górę, i zobaczyłem cię w oknie, a zatem 
pewny byłem, że jesteś w domu; bo tylko wąt
pliwość w tym względzie wstrzymywała mię do
tąd. Qu'allez vous faire dziś wieczorem?

— O siódmej idę na komplet do pana Z. Stn- 
sio mi przyniósł list zapraszający.

— Dommage! Nie chodź tam, nie zabawisz się 
dobrze; cóż tam spodzieważ się zastać, sam 
miiuvais genre. Właśnie przyszedłem zainwitować 
cię do państwa K.; on chantera, będziemy się wy
bornie bawić, ciebie nam tylko brakuje. Pani K, 
ainsi que /es demoiselles, a szczególniej panna Zo-
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iia, mont oblige, żebym cię koniecznie przypro
wadził.

— Nienmgę, kochany Olesiu, dałem słowo Stasio
wi, że pójdę z nim razem; niepodobna żebym go 
zawiódł. Co do zabawy, spodziewam się znaleść 
jej niezmiernie wiele, chociaż tańczyć niebędę’ 
Ja się najlepiej bawię, patrząc na rozrywkę dru
gich.

— Tu auras de quoi tire! ale daj się uprosić, un 
autre fois napatrzysz się karykatur niższego 
rzędu.

— A więc chcesz, żebym dziś na wyższy rząd 
patrzył? Nie, mój Olesiu, na tern mi nigdy nie 
zbędzie. Państwo K. pozwolą mi przyjść innym 
razem , a co do kompletu, tak jak dziś okoliczność 
może mi się nigdy więcej nie nastręczyć; trzeba 
ci zaś wiedzieć, że mam więcej niż jeden powód 
znajdowania się na podobnym wieczorze.

— Tu sais , że niemani talentu do odgadywa
nia tajemnic, a więc wylicz mi te ważne powody, 
mais avant tout powiedz mi jakże się ubierzesz ? 
Musisz wystąpić wykwintnie, żeby się czemkol- 
wiek odróżnić od tego tas de canail, który tam 
znajdziesz.

— Wiesz co, dwakroć błogosławione twoje do 
mnie przybycie, bez ciebie nie byłbym pomyślał 
o ubraniu, i poszedłbym tak jak jestem w tej 
chwili.



— O, to mię najbardziej trapi, źe nie mogę 
cię skłonie do większej staranności w ubiorze. 
Az mon cher, trźebaź przecie starać się podobać 
nawet powierzchownością. Montrez moi, co chcesz 
wziąść dzisiaj, nous arrangerans twoją toaletę 
conime il-faut.

Przerzuciliśmy wszystkie szuflady w komodzie; 
Irak, kamizelka, krawat, guziki do gorsu, zostały 
po wielu namysłach wybrane i odłożone.

— Czy szosę pójdziesz ?«zapytał Oleś.
— Nie! nie mam zamiaru tańczyć, więc to było,- 

bv niepotrzebnie.
— Et si lenoie te vient, będziesz potem źało,- 

wał.
— O! bądź spokojny, to nu się rzadko kiedy 

przytrafia.
— Eh bien, trzeba des pantalons aux sousr 

pirds,
— Nie noszę takich wcale.
’— Comment! to niepodobna. Uważałem z two<- 

jej .garderoby, źe zaczynasz już staranniejszym 
bvć w doborze ubrania, ale strzemiączka, mon. 
cher, to jes; konieczność.

— Nie mogę się przyzwyczaić.
— Ecoute\ rzekł Oleś biorąc mię za rękę z czu-» 

ło.-cią. Niekiedy chętnie słuchałeś rad moich , 
mogę, sobie pochlebię, źe uważałeś je za rozsądne; 
uczyti mi największą przyjemność, Tu es un, hom- 
me. fait pour plaire, podobasz się twojem ułoźe*



TĘCZ A. i97

mcm, wychowaniem, jesteś awez aby uj
mować sobie serduszka piękności ; tu cliante char- 
mant\ wszystko łączy się, żeby cię uczynić mi
łym w towarzystwach; brakuje ci tylko jednej 
rzeczy: noś strzemiączka, to jest konieczne; fais 
ce sacrifice, jeżeli mię kochasz.

Serdecznie miałem ochotę śmiać się z tak dzi
wnego zakończenia poważnej przemowy, i z czło
wieka, w którego oczach strzeiniączka mogły na
dać mi większą wartość; wstrzymałem się jednak, 
i odpowiedziałem z uśmiechem :

— Przyrzekam, przyrzekam; ale z początku bę
dziesz musiał prowadzić mię, żebym się nie prze
wrócił.

Przejrzałem raz jeszcze odłożone suknie.
— Oj ty, ty, rzekłem, zapomniałeś najważniej

szej rzeczy; gdzież jest kołnierzyk?
— Barbarę! któż słyszał myśleć o kołnierzy

ku ? a tanglaise, czarny krawat z dużym węzłem, 
i nic więcej.

Barbarę! rzeki, a zatem niema co odpowie
dzieć; święcie jednak przyrzekłem sobie, me u- 
brać się a Canglaise,

Pięknie mieszkasz, mówił dalej Oleś, tylko 
trochę za wysoko ; ale zapewne nie bardzo mor
dujesz nogi, bo vivant en brave garcon, raz tylko 
na dzień wychodzisz, i raz wracasz do domu, 
( est comme moi! bo w domu niepodobna usie
dzieć^ et puis tyle mając znajomości i przyjaciół.
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trzebaby obrażać ich na siebie, nie odwiedzając 
ich często. Quant a les amours, w którejże stro
nie serce twoje najżywiej bijc? Nie wiem kto nu 
powiedział, że ciągle spotyka cię na Miodowej u- 
licy. Dis moi, któż jest ta piękność, qui t'enchaine?

— Przez Miodową ulicę chodzę do Stasia, pra
wie co dzień, łatwo więc mógł mię tam kto spot
kać.

— Oho! chcesz się wywinąć, nic z tego; moje 
oczy nadto są wprawne do czytania w twoich, i 
z jednego spojrzenia potrafię wykryć całą twoją 
tajemnicę. Ale wiesz co, jesteś extremement vo
lage. Od dwóch lat naliczyłbym w ięcej jak tuzin 
porzuconych przez ciebie kochanek; to wypada 
po dwa miesiące na jedną. Cest fort}

— Tobie też o niestałość mię łajać, tobie, 
który jesteś, jezli nic Don Juanem, to przynajmniej 
wartbyś być jogo wnuczkiem.

•— Ma parole! nie zapieram się, byłem cokol
wiek płochy; ale depuis sept mois, zupełnie się 
ustaliłem. Nie będziesz się dziwił, jak. ci powiem* 
kto mię tak spętał; zgadnij!

— Julja?
■— Ach! już zapomniałem, żem ją znał kiedyś,
— Emilja?
— Nie, sais tu! za mąż poszła,
— Za kogo?
•— Znowu nie zgadłbyś do jutra. Wszak znasz 

pąna M., okrzyczany jest z brzydkości swojej;
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qstatniego karnawału zaczepiono go na maskara
dzie, i musiał pozwolić się dotknąć twarzy dla 
przekonania, źe nie jest w masce. Uciułał sobie 
róznemi sposobami znaczny majątek, i piękna 
Emilja, jak druga Wenus, nie wahała się połą
czyć z Wulkanem. Ma foil tern gorzej dla nie
go, głowa jego odpowie za to.

— A biedak, niepotrafi zapewne zrobić na nią 
takiej siatki, jak jego kulawy poprzednik.

— Apropos'. znasz nowy romans Teichmana 
„Nella“? Superbc'. excellenient'. powiadam ci. Zo
sia go śpiewa, usłyszałbyś go dzisiaj.

— Żałuję mocno, ze niemogę mieć tej przyje
mności.

— W części, dobrze się stało; jesteś cokolwiek 
enrhunie jak uważam, a niewymówiłbyś się od 
Śpiewania, będę pracował pour nous deux.

I niebędziesz się oto gniewał, pomyślałem sobie, 
ale nic nie powiedziałem.

__ U faut que je prepare mes armes, mówił 
dalej Oleś. Muszę wybrać kilka z nowych roman
sów i prześpiewać je. Adieu', mon ami, baw 
się jak będziesz mógł najlepiej.

Przejrzał się w zwierciedle, poprawił krawat i 
jak by mu kto powiedział: „ładnyś“ uśmiechnął 
się z zadowoleniem, ścisnął mię za rękę i wyszedł 
nucąc zwrotkę piosnki Berengera : „oous n etes plus 
Lisette. “
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Była godzina trzecia poszedłem na obiad; do 
państwa N***. Są to bardzo godni ludzie; dom 
ich jeszcze nie przesiąkł modą. Obie córki pań
stwa N***. Pięknie bardzo mówią po francuz- 
ku, ale używają tego języka tylko do osób nie 
rozumiejących polskiego. Czytają wiele, ale mat
ka sama wybiera dla nich książki; grają na pan- 
talionie, ale nie wstydzą się przyznać że jedna u- 
rządzała sama wyborny budeń, a druga co rok 
w jesieni przysposabia na potrzebę domową roz
maite konfitury, soki i galarety z owoców. 
Każda znich będzie miała po sto tysięcy w po
sagu , a jednak chodzą w domu tylko w płócien- 
kowych sukienkach. Nie jest to skutkiem oszczę
dności rodziców, bo oni dawniej, ani teraz jeszcze 
niczego nie szczędzdi aby ukształcić swoje córki; 
widać, że nie na stroju zasadzają wartość kobiety.

Wróciwszy do domu zastałem bilet od Stasia, w któ
rym pisał do mnie, że musi czekać do ósmej go
dziny na jakiegoś jegomości, który ma do niego 
pilny interes. Prosił mię, abym zupełnie ubrany 
przyszedł do niego koło ósmej, żebyśmy mogli 
razem pójść na komplet.

Przyszedłszy spotkałem we drzwiach owego o- 
czekiwanego jegomości, powtarzającego na schodach; 
„upadam do nóg pańskich.“ Chciałem pytać się 
Stasia, ktoby to był, ale sam zaraz zaczął:

— Wystaw sobie, że nawet u mnie ludzie szu
kają protekcji. Ten pan dowiedziawszy się, że
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żyję z kilku tutejszemi redaktorami pism perjody- 
cznych, przyszedł prosić mię, żebym gó przed
stawił jako biegłego tłuinacztł z języka frańcuzkie- 
go i niemieckiego; Pi zy rzeki ćhi mu tylko , że do
wiem się, czy który z znajomych mi wydawców 
bić potrzebuje jego usług. Musiałem mu to przy
rzec , bo mię na śmierć znudził swojemi uniżo- 
hemi grzecznościami.

Ponieważ Slaśió był już ubrany, wyszliśmy za
łom i udaliśmy śię na ulicę Piwną. Weszliśmy po 
ciemnych wschodach na drugie piętro. Staśio mię 
prowadzi jako świadomy drogi. Otwieramy drzwi

— Ali! jakiż tu kurz, zawołałem wchodząc.
— Mój kochariy, wiesz, że pan Ź;, jest pod

rzędnym nauczycielem tańca, die można; Więc żądać 
żeby posadzki w jego mieszkaniu były woskowane.

— Ale dlaćżegóż tak cieńmó?
—• Musiał óń osądzić, że dość jest jednej 

świeczki; aby Oświecić głowy tych; co do niego 
ńa lekcje chodzą.

— Właśnie kontredans się kończy. Pan Z. i jego 
żona należą do tańczących, nie mogę cię przed- 
śtawić; ale uważaj. Ten krótko-pękaty jegomość, 
to pan Z., a ta chuda pani w drugiej parze, jest 
jego szanowną małżonką. Czy uważasz jak jej 
spiczasto spuszczony nosek; ciekawie do zębów 
zagląda? gdyby nie koóezata broda w odwrotnym 
kierunku zakrzywiona, oddawua już poważny oj- 
fcieć wszystkich nosów, odgadłby tajemnicę dolne 

Toni 11. 26
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szczęki; patrz jak szybko migające jej oczki 
wzgardliwe rzucają pociski na tańczących kawale
rów, i tylko łagodzą się kiedy robi balanse na
przeciw tego jegomości w oliwkowym fraku.

W pośród ciągłych wykrzykińków^pana Z., o- 
strzegającego tańczących, kiedy się mylili w figurach 
kontredans nareszcie się skończył. Pan Z. przy
witał przyjacielsko Stasia, który mię przedstawił. U- 
ważałem, że podczas tej ceremoriji, jejmość zdję
ła z prawej ręki rękawiczkę, zapewne w nadziei, 
ze będę chciał skaleczyć sobie usta całując jej 
dłoń jasno-kościstą. Ale ja wołałem skończyć na 
ukłonie, kiedy mię pan Z. za rękę prowadził przed 
nią, i zarekomendował. Jejmość usiadła. Po 
chwili zbliżył się do niej ów kawaler w oliwko
wym fraku; Stasio trącił mię z lekka, i rzeki po 
cichu:

— Patrz ,' jak wszystkie rysy gosposi zmieniają 
się za zbliżeniem oliwkowego fraka, jak całe 
oblicze wyraża jej zadowolenie. ISos zapomina 
swej przyjaciółki brody, i dźwiga się w górę; bro
da porzucona przez swego towarzysza, smutnie o- 
puszcza się i melancholiyznie igra na suto ukar- 
bowanym kolemoncie\ wychudła rączka bawi się 
w roztargnieniu, z brązowym łańcuszkiem, do któ
rego olbrzymiem kołem, przytwierdzony jest tom
bakowy zegarek, o godzinę prędzej idący.

Przypatrzemy się teraz toaletom zachwycających 
dziewic. Jakie ostre rumieńce!... włosy nięda-
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wno w piękne utrefione loki, rozprostowały się, i 
niedbale czepiają się aż po ramionach, muszki 
poodpadały, nosy się zaczerwieniły, trzewiki po
pękały, suknie się pogniotły, rękawiczki zbrudzi- 
ły. Jedna, dla ochłody siada przy oknie, nucąc 
z cicha: „Miłość mię zdradziła, ja się. kocham 
przecie."- inna jakby przyszyta do swego kawale
ra, toczy ważną rozprawę o widowiskach, o Her
kulesie, dzikich ludziach, Młynie djabelskim i t.d., 
ta znowu zaspakają pragnienie, wychylając potęż
ną szklanicę piwa....

Stasio odprowadził mię na drugą stronę pokoju 
i wskazał mi osobno stojącą parę. Jakaś niezgra
bna z’małym noskiem, ogromną twarzą i kociemi 
oczyma jejnliość czule się wdzięczy do chudego 
kawalera w dłupim zimowym surducie i nankino- 
w'vch pantaljonach. Za każdym jej uśmiechem, 
p ikazuje się próżne miejsce, na siedm zębów, 
które ją nielitośeiwie opuściły ; pozostałe pokryły 
się grubą żałobą, i ledwie je dostrzedz można.

W niedostatku krzeseł, większa część młodzie
ży stoi, inni, w harmonijnej współce mieszczą się 
na jednem krześle, z swemid amami.... A! 
gosposia roznosi hęrbatą,.... jak panny szczodrze 
dolewają araku,.... męszcyzni także chciwie sic 
rzucają ... wyrywają sobie szklanki ■ • •

Rrrrrr ah! wytrącili tacę z rąk pięknej gosposi 
szklanki się tłuką, herbata płynie strumieniami, 
noga gospodyni została sparzoną. Kawaler w oliw-
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kowym fraku wszczyna kłótnie z najbliżej stoją
cym jegomośeią, krzyk, dwa szpice przeraźliwie 
wyją, obelgli! popychają się, zrucili nieśmiało pa
lącą się świecę .ciemno! Coraz większy hałas, przy 
drzwiach, w.. cie jakieś szepty i śmiechy.

— Wyehodźmy,jużtunicniezobaczemy; szepnął 
mi do ucha[Stasio, i wziąwszy zą rękę poprowadził 
na wschody. Niepostrzeżono naszego wyjścia. Juz 
na dole będąc, usłyszeliśmy jakiśnowyłoskt, zapewne 
przewróconego stołu. Wyszliśmy na ulicę; w tej 
chwili zegar wieżowy wybił lOtą.. Niebo pogodne 
ale na ulicy piwnej zawsze jest ciemno. Nikogo 
nie spotykamy. Cicho zupełnie. A! jakaś para 
postępuje wzed nami, idźmy zwolna, przecież 
niebędzie grzechem podsłuchać ich, rozmowę.

Kobieta ma minę rzemieślnięzki niższego rzędu 
brudna salopa, czepek co kolwiek na bankier, 
twarzy widzieć niemogę, idzie, przed nami. Męsz- 
czyzna w surducie i zatłumionej czapce, nie zdajc 
się pewnym swoich nóg, a jednak niechce trzy
mać się idącej obok niego kobiety, żeby nic odkryć 
swego obecnego stanu.

— Będziesz ty szedł czy nie nie dobrego!.... 
rzekła kobieta, popychając taczającego się towa
rzysza. To jest skaranie boskie mieć takiego bul- 
taja męża. Wyszedł sobie rano, odnieść robo
tę, i zamiast wrócić do domu z pieniędzmi, cały 
boży dzieli pije w szynku.
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— Kochana zono !... upewniam cię, ze jesteś 
w błędzie... Nie miałem zamiaru stracie ani gro
sza... Licho nadało, że spotkałem Walentego, 
wiesz, tego... co to ma pudla, którego posyła po 
bulki... Wyborne psisko !. .. jak,/Au pan powie: 
„Sułtan, przynieś bułkę,“ mój pies poty się bę- 

, dzie kęęcił koło straganu, aż się przekupka obej
rzy,, wtedy łap za bułkę i w nogi,

— Głupiś, twój Walenty jest pijak taki jak ty, 
a jego pies wart siedzieć w prochowni. Gdzie 
masz pieniądze za spodnie, które odniosłeś, mia
łeś dostać pięć złotych, gdzie je masz? No, bę
dziesz szedł czy nie!

— Aj ! potknąłem się. Żebym ja ■ al takiego 
pudla, no!

— Odpowiadaj na to, o co się pytam. Gdzie 
masz pieniądze, któreś za spodnie dostał. Prze
cież nie wszystko przepiłeś?

— Nie, moje kochanie. Niedość nawet piłem, 
bo jeszcze mam pragnienie.

— Lhyażajże, tylko coś. się nie rozbił o latarnię , 
jeszczeby tego brakowało.

— A, to latarnia, a mnie się zdawało, że to 
mój kum Bonifacy. Nie lubię Bonifacego, niepo- 
rządnie się ubiera, a ja, jako krawiec, bardzo na 
to uważam.

— O! ty dziś bardzo jesteś porządny, jakby' 
<?>ę z śmieci wyciągnął. A pięć złotych?

I
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— Widzisz... miałem piec złotych, gdym się 
spotkał z Walentym. Zaczekaj, zobaczę w kiesze
ni... Aha, widzisz źe mam; wiedziałem dobrze, 
ze jeszcze mi coś zostało.

— Jakto wiclez mi dajesz ? to siedm groszy 
tylko!

— Nie może byc!... prawda, siedm groszy, 
myślałem, źe mi się więcej zostało.

— A nieszczęśliwy! wszystko wydal! kiedy wie, 
źe malec od tygodnia już krzyczy, żeby mu ku
pie wózek,

— Niech chodzi pieszo, mniejsza o malca!
— O! ja wiem o tern, ty niedbasz ani <> źoi(c 

ani o syna, byle tobie dobrze się działo. A nie
godziwy ! wyrodny!

— Kochana zono! wierz mi,,, jakem majster... 
nię wiele piłem,... okropne mam pragnienie. 
Oto, wiesz co? wstąpmy tu na róg, na butelkę 
piwa.

— Dam ja ci tu piwa, a jutro ?
—- Jutro, kochana żono, widzisz, każdy maj

ster poniedziałktije, a ja, jak mi Bóg miły, będę 
w domu siedział.

— Wierzę; bo cię nie wypuszczę.’
W tej chwili dochodzili do rogu; pan mąż 

chciał wstąpić na piwo, a pani zona, ciągnęła go 
do domu, potknął się i upądł jak długi.

Zona krzyczy, przeklina; wjednej chwili ulica 
ząlud mona; przekupki, chłopaki, służące, goście
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z szynku, różnego rodzaju widzowie, gromadzą 
się około lezącego krawca, i zamiast podnieść go, 
słuchają opowiadania jego połowicy: — jak on 
Xvziął spodnie z domu aby je odnieść właścicie
lowi , jak za to dostał piec złotych, jak spotkał 
się z Walentym co ma pudla, jak przepił pienią
dze, jak....

— Pójdźmy dalej, nie ma co widzieć. 1
Minęliśmy Podwale, i idziemy Krakowskiem 

przedmieściem, jaka różnica! tu jeszcze się snu- 
ją tłumy ludzi, ulica prawie tak ożywiona jak ra-' 
no, Większa częśc wfaca z Teatrów. Dróżki 
krzyżują się, jedni wychodzą z kawiarni, aż ich 
czuć pączcin, inni dopiero idą na herbatę. Po
słuchajmy tych dwóch ichmościów, co się teraz 
spotkali z sobą.

— Dokąd idziesz?
— Do domu.
— Tak wcześnie ?
— Nie wyśpany jestem od wczoraj.
— Byłeś w teatrze?
— Nie.
— Jakoś nie swój jesteś. Czy ci co niepomy

ślnie poszło.
— Cokolwiek! wystaw sobie, przegrałem <50 zło

tych do starego Anzelma.
— W wista? czy podobna!
— Nie w wista. O ósmej skończyliśmy wista, 

hyłem wygrJnv trzydzieści sześć punktów. Za-
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Czynamy ziewać; gospodarz nie dice nas wypuścić. 
Wist już nam się znudził, żartami proponują 
Landzknechta; Anzelm nigdy w to niegrał, ucze- 
my go, próbuje, sześciu nas było. Z początku 
przegrał 80 złotyoh; bez uwagi bił własne pienią
dze. Ale gdy zaczął sam ciągnąć, ja byłeni 
vofliand. Wystawił fobia. Biję, przegrywani, od
stępuję, inni biją dwa ruble, cztery, przegrywają. 
Podług wszelkich wyrachowali , pierwszy raz cią
gnąc powinien był po trzecim bastować. Zostania 
osm rubli; chciałem mii dać naukę jako frycowi; 
biję Osm! A kontrmarsze.! Jak na złość w kontr- 
niarszu pada Walet na jego stronę.

Przeklęty patron bankierski w pierwszym poło
żeniu Wygrał! Przegrałem dziewięć rubli; był
bym je odzyskał ale została mi się w kieszeni tyl
ko dwózłolówka; a nic wystawiano mniej jak rubla; 
Powiedziałem że mam po pewną osobę wstąpić do 
teatru i wyszedłem.

-— Ja zupełnie przeciwne miałem szczęście. By- 
łeiu u tćj wdowy co to wiesz; było wiele gości, 
grali w faraona. Dostał mi się bank, różnie szło, 
zmniejszała się i znowu powiększała moja kassa* 
w tern wybiła na zegarze w salonie, dziesiąta 
„Dziesiątka, Banco! “zawołał Filip. Miałem około 
trzydziestu dukatów w banku, nie można się było 
wahać, nie Wypada; Wszyscy na chwilę się 
wstrzymali, ciągnę, z dobrą miną, kilkakrotnie' 
już przeciągałem poprzednio tę talję, i uważałem;
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że dziesiątka pik lekko była splamiona na jednym 
rogUi kładę; as, piątka, trójka, król, as.... nie
szczęśliwa dziesiątka idzie. .Niepodobna, wiedząc 
ze mam trzydzieści dukatów przegrać, nie uniknąć 
tego , zwłaszcza jeżeli nikt nie uważa. Pociągną
łem za ucho, rozumiesz, do asa przybyła dama, a 
dziesiątka pik wygrała dla mnie. Filip splunął 
tylko, policzyliśmy pieniądze i zapłacił mi. Wy
piłem jeszcze szklankę pączu, i pożegnałem towa
rzystwo.

— Wstąp do mnie na chwilę; jesteśmy nie da
leko od mego mieszkania. Spróbujemy sztosa, 
kto z nas będzie szczęśliwszy.

— Bardzo ciekawy jestem tego; rzekł do mnie 
Stasio. Ci ichmość są jak to mówią, obaj lepsi.

Bankier faraonowy, mówiąc o przeciągniętej 
karcie, dodał: „rozumiesz?44 Radbym istotnie wie
dzieć , który z nich oszuka drugiego.

— Bądź spokojny, przyjaciel z dukatami, wy
mawia się, musi się spieszyć do domu. Rozeszli 
się.

Te dwie panienki wracają z teatru, i rozmawia
ją o sztuce, męszczyzna obok nich idącym musi 
być ich bratem bo nie umizga się do żadnej 
z nich; widowisko bardzo im się widać podobało, 
mówią głośno, i chwalą wszystko. „Szczególniej ostatm 
akt, w którym hic nie mówili tylko^ rozumieli się na 
migi i tańczyli, tó ślicznie!“ Powiada jedna z nich :

'tycza. Tom //. 27
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— Ali prawda, jak to ten kochanek pięknie się 
schował pod słomę! to doskonałe, odpowiedziała 
druga.

— Uważasz, szepnął mi Stasio, ta panna lubi, 
kiedy się kochanek pod słomę chowa.

— Eli, ty we wszystkiem coś złego upatrujesz, 
to widać takie nierozgarnięle stworzenia; słyszałeś 
że balet nazwały ostatnim aktem.

— Bo nieczęsto bywają w teatrze... Ach ; u- 
ważaj, znam te dwie osoby, idą naprzeciwko nas. 
Jest to maź i zona. Prowadzą się pod rękę, ale 
ani słowa z sobą nie mówią; tak samo w milcze
niu szli do teatru, i założę się, źe przez całe 
widowisko, żadne z nich nie przemówiło ani 
słowa. Zresztą wyborni ludzie, żyją bardzo zgo
dnie ; już trzydzieści lal jak się pobrali, i nigdy 
nie mieli więcej jak dziś skłonności do rozmowy.

Doszliśmy do drzwi domu w którym mieszkam — 
otwarte.

— Wstąpisz do mnie jeszcze na chwilę? zapy
tałem.

— Nie!... pójdę do domu, wstałem dziś ra
niej jak zwykle, czuję, że mi się na sen zbiera.

— No, to do jutra!
— Bądź zdrów!



TĘCZ A. 211

BIOGRAFJA KLUCZĄ.
PRZEZ NIEGO SAMEGO OPOWIADANA.

CMyśl z niemieckiego.)

Zasiądźcież więc w kolo poważne klucze i wy 
lube kluczyki, i słuchajcie z uwagą przypadków 
starego, zardzewiałego towarzysza. Mówię z uwa
gą , bo nikt może tyle co ja nie doznał zmian lo
su. A więc zaczynam.

Aby każdy mię dobrzą poznał, donoszę z góry, 
że jestem rodzaju męzkiego, i od najwcześniejszej 
młodości, brodaty. Nigdy nie byłem żonatym. 
Ojciec mój był ślusarzem, a matka moja, była 
smukła szyna żelaza; pochodzę więc z uczciwej 
familji i zaniósłbym oskarżenie do sądu przpćiw 
każdemu, którybyś miał przeciwnie utrzymywać-

Kiedy byłem młody, pełniłem urząd klucza do 
bramy. To mi to było życie wygodne! przez ca
ły dzień nic nie robiłem, tylko wisiałem na gwoź
dziu. Mój przyjaciel odźwierny, miał nieszczęśli
wą słabość zapraszania sobie głowy; często, tłó- 
macząc zapewne system Kopernika o obrocie zie-
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mi, po omacku sięgał po mnie, i wypuszczał mnie 
z ręki. Pewnego razu gdy worek jego nagle zachoro
walna suchoty, a gardło przedstawiało siedmioletnią 
suszę Ęgipską, zaniósł mnie do żyda na francisz
kańską ulicę, po długiem largu, sprzedał umie za 
17 groszy: potomek Jzraela uchwyciwszy mnie w o- 
smolone dłonie, rzucił w kąt między stare graty żelazne. 
Sprzedać osobę mojego znaczenia za 17 groszy! 
To nie sprawiedliwie. Przekonałem się o własnej 
mojej wartości, co się ludziom na świecie bardzo 
rzadko zdarza, albowiem większa część nie równie 
wyżej nad zasługi się ceni.

Przepędziwszy kilka dni u mojego nowego pa
na, a to w bardzo złem towarzystwie, uciskany 
z góry i z boku nie zgrabnemi, nie mającemi ża
dnego poloru drabami, kupiony nareszcie zostałem 
przez jakiegoś podstarzałego Jegomości.

Ujrzawszy się w ręku jego, spojrzałem z ukosa 
na nowego właściciela mojego. Wystawcie sobie 
figurkę żgjętą jak znak zapytania, z nóżkami jak 
wykrzykniki! z szeroką od ucha do ucha buzią, jak 
dwa nawiasy, a mieć będziecie doskonały obraz 
tego lichwiarza. 'lak tedy był to Pan ‘tapi- 
grosz, mentor lichwiarzy, pociecha utrapionej 
młodzieży w' nagłej potrzebie i jak np. Bielany lub 
Wiejska kawa, Teatr lub Reduty) który mógłby 
co chwilę zostać kawalerem orderu Ilarpagona^ 
bo nikt w skąpstwie do tak wysokiego szczebla nie 
doszedł,
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Przeszedłszy Nowiniarską ulicę, zaniósł mnie 
do ślusarza na Sto Jerską, kazał mi trochę brodę 
ogolić, i udzielił mi nominacją na klucz swojej 
kassy. Chociaż sam byłem z żelaza, tu dopiero 
zaczął się dla mnie wiek złoty. W rzeczy samej 
ze wszystkich kluezów, los klucza kassowego jest 
najszczęśliwszy, zwłaszcza u sknery, któryby pe
wno wołał powierzyć przyjaciołom swą ulubionę, 
aniżeli klucz od kassy. Myślę ja podać projekt, 
aby w czasie wojny, wszyscy skąpcy zaciągnieni 
zostali do wojska, i aby na polu bitwy z kluczem 
kassowym w ręku walczyli, a w tym razie pewno- 
by byli nie zwyciężeni, gdyźby prędzej życie, ani
żeli swój oręż oddali.

Ludzie żalili się niegdyś, że otrzymali tylko pięć 
zmysłów; gdyż większa część zwierząt, tyleż co 
ludzie posiada, wtedy los dodał im klucz kassowy, i 
rzeki: — Ten klucz szósty zmysł wasz stanowić 
będzie; czyli raczej, pokaże wam to, do czego 
wszystkie wasze zmysły dążyć powinny. Nie jedna 
panienka byłaby tak szkaradną, żeby się o nią 
nikt nie zapytał, gdyby nie miała klucza kassowe
go, wykrywającego jej wdzięki,

Ale nadto się oddalam od mojej powieści. O- 
tóż tedy pan tapigrosz, wsadził mnie do kieszeni 
od fraka, który jeszcze Batorego pamiętał, i z nie
wymowną pociechą, ujrzałem się w gronie 
kolegów. Ściskano mnie serdecznie, a jeden, 
W którym poznałem naczelnika kluczóiA, iniptowi-



214 T Ę C Z A.

•zował do mnie przemowę. To przyjęcie nie opi
sane uczyniło na mnie wrażenie, a skoro wynu
rzyłem moją wdzięczność, obeznał mnie ze wszysl- 
kiemi obecnemi.

— Ten oto jegomość, rzekł, jest kluczem 
wnicznym; jest on wielkim uczonym i matematy
kiem. Ale jak to każdy ną świecie ma swoich 
nieprzy jaciół, i tak przeciw niemu zawiązały się 
towarzystwa umiarkowania; lecz dzięki niebu, 
liczba ich także jest umiarkowaną. Tamten klucz 
od spiżarni, jest gazeciarzem; przynosi raz tłuste, 
drugi raz chude nowiny: potrawy mięsne, o któ
rych nieraz nie wiemy, czy padmą starzyzną czy 
świeżyzną, są wiadomościami z listów prywatnych, 
bo i tu nieraz niewiadomo co o nich myśleć lub 
czy im wierzyć. Masło, ser, i t. p. są rozmaito
ściami, które nie raz są przegniłe i niestrawne: 
ciasto i owoce są artykułami humorystycznenii.

—• Ten znowu rzekł dalej mentor kluczów, 
jest kluczem garderoby naszej pani: jest on leka
rzem , a to homeopatycznym, gdyż leczy kurcze, 
spazmy, mdłości, i t. d. samemi kapeluszami, 
wstążkami, czepeczkami, fularami i innemi podo- 
bnemi bagatelkami.

Tu wziąwszy go na stronę, zapy tałem:
— Cóż to za urząd pełni to małe, niepozorne, 

żółte stworzenie, które z taką pogardą z kąta na 
nas spogląda.
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— Juz to, odparł mówca z uśmiechem, jest 
zwyczajem małych ludzi, ze usiłują nadać sobie 
ważność przez to, że na innych z góry spoglądają. 
Jest to mały głupiec , który nawet jeszcze brody 
mę ma: jest to kluczyk od zegarka.

Główny klucz, został -odtąd najlepszym moim 
przyjacielem, a przez niego, zapoznałem się lepiej 
z moim panem. Był to sobie wyborny człowiek: 
mało jadł, mało pił, i mało spał, niepozwalal so
bie żadnej wygody, aże bliźnich swojch kochał 
jak siebie samego, więc i im nic dobrego nie ży
czył. Nie odmawiał nigdy usługi przyjacielowi, 
bo też nie miał żadnego przyjaciela; nie pysznił 
się on ze swych bogactw, gdyż zawsze uważał się 
jeszcze za biednego, a gdy ubogi narzekał przednim 
na swoją biedę, chętnie pomagał mu narzekać.

Pewnego razu zachorował. Jego sukcesorowie 
płakali rzewnie i łzawem okiem, to na niego to na 
mnie zyzem spoglądali; ale on pomimo wszelkich 
przedstawień, uparł się, i zostawiwszy pieniądze, 
przeniósł się na pola Elizejskie. Nie wiem jaką 
miał w tern spekulacją.

Nie pozwolono mi znajdować się na pogrzebie 
mojego pana. Albowiem włożono mnie w szka
tułkę, w ogromną przyciśniono pieczęcią ; to okru
tne postępowanie.łży mi wycisnęło. Samotność 
musi być największeni ziem na ziemi, a Stwórca 
wołał Adamowi wykroić żebro, i zrobić mu z nie
go żonę, aniżeli na to złe go narazić', chociaż in-
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ni utrzymują, ze chciał tern przekonać Adama, 
ze samotność nie jest jeszcze, największem złem 
na świecie-.

Zaraz po pogrzebie, sukcessorowie uwolnili 
mnie z więzienia, i otworzyli kassę. Nastąpiła głę
boka cisza, gdyż liczono, dzielono, oddalono się, 
i zostawiono mnie w zamku. Spojrzałem w skrzy
nię, nieszczęśliwa! była in. goUissimo statu. Po 
kilku dniach, napełniono skrzynię bielizną, nie za
mykano jej więcej, tak, źe stałem się zupełnie 
zbytecznym.

Ach! dla uczciwego klucza, jest to okropnem 
nieszczęściem, w sile wieku skazanym być na nieezyn- 
ność? Juzem się lękał, źe zgon mój wkrótce na
stąpi, gdy pewnego razu młodsza, nucąc, wbie
gła do pokoju, wyciągnęła mnie, wsadziła do far
tuszka, pobiegła do ogrodu, i w tylnej furtce o- 
grodowej próbowała, czybym niezdołał zamku o- 
tworzyć.

— Jesteś tam Basiu ? zapytał z tamtej strony głos 
barytonowy, czy klucz się przyda?

— Ach me przyda się, rzekła Basia.
— Może nieumiesz się z nim obchodzić, ode

zwał się baryton, rzuć mi go przez mur, możemnie 
się uda.

Basia rzuciła mię przez parkan, i wpadłem w rę
ce ładnego młodego chłopca. Usiłował mną za
mek otworzyć, i dopóty mną kręcił, dopóki mi zę-, 
ba nie wyłamał.
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— Teraz ci juz nie pomogę, rzekła Basia.
— Ale cóż zrobię z kluczem twoim?
— Wiesz co Władziu? właśnie brakuje mi klu

cza do toaletki; poślę ci zamek, kaźesz kluczyk do 
niego dorobić.

— Dobrze, odrzekł pan Władysław, i nieukon-> 
tentowany włożył mnie do kamizelki.

Nie jest to wcale pocieszający aWans z klucza 
kassowego na toaletowy. Kassa już tylu ludzi u- 
szczęśliwiła, a toaleta iluż to nieszczęśliwych uczy
niła! Kassa cieszy nas nieraz, bo nam stare lata 
zabezpiecza, a toaleta cieszy tylko kobiety, bo im 
pomaga wypierać się lat starych; a nareszcie kas- 
sa prędzej doprowadzi do toalety, aniżeli toaleta 
do kassy. Kontcnt jednak byłem, że znowu 
wszedłem w czynność, a gdym u ślusarza został 
opiłowany, przycięty, i w zgrabny kluczyk zamie
niony, aż mi lżej było, i zaledwie pojąć mogłem, 
jak kiedyś mogłem być tak nieokrzesanym gbu
rem.

Pan Władysław, odebrawszy mnie od ślusarza, 
tegoż jeszcze wieczora, udał się do wiadomego 
iniejkca, i zaczął się drapać na mur; gdy już był 
na drugiej' stronie, nieszczęśliwym trafem wy
puścił mnie z kieszeni, tak, ze na nos upadłent. 
Co zaszło podczas gdym leżał pod murem, o tern 
wprawdzie dopiero później się dowiedziałem; jed
nakże , aby nie przerwać toku rzeczy, w porządku 
wszystko opowiem.

Tfćza. Tom II. 28
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Basia czekać miała w ogrodzie; nieszczęściem 
jednak pani nagle zasłabła, a Basia nie mogła o- 
dejść od łóżka. Pan Władysław, po nadaremnem 
oczekiwaniu, wsunął się na dziedz.ieniec , a z tam- 
tąd na schody, i dostał się do pokoju, gdzie 
znalazł pannę Eleonorę.

W pierwszej chwili pan Władysław podobnym 
był do panny Alixy wZampie; wkrótce jednak wy
ratowała go przytomność umysłu; żwawo przy
skoczył i padł na kolana.

—■ Oddawna już, pani! zawołał z czuciem, u- 
bóstwiam cię potajemnie... (nigdy jej nie widział); 
nie mogłem jednak znaleźć sposobności wynurze
nia ci gorejących uczuć. Ale gdy tłumna namięt
ność zdawała się rozsadzać me piersi, rozpacz 
przywiodła mnie do śmiałego zamiaru, do przebycia 
inuru ogrodowego. Naraziłem moje życie, aby tu 
umrzeć u nóg twoich, jeżeli, o luba! nie wysłu
chasz mię!

Te słowa z całym zapałem wyrzeczone, uczyni
ły na umyśle panny Eleonory, niewymowne wra
żenie. Ona nigdy jeszcze nie widziała trupa, a 
teraz miałażby dozwolić, aby młodzieniec w kwie
cie wieku u nóg jej umidrał? Chciala wołać 
dzwonić, lecz wstrzymała się i zawołała:

— Precz, precz z tąd na miłość boską!
Pan Władysław nie dał sobie dwa razy tego 

powiedzieć.
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Panna przez całą noc spać nie mogła, a gdy 
nazajutrz wyszła do ogrodu, aby świeżem ode
tchnąć powietrzem, znalazła mnie, i słuszny wy
prowadziła wniosek, ze wczorajszy jej rycerz, 
przełażąc przez mur, zgubił mnie. Nadaremnie 
cieszyła się nadzieją, że w ten lub ów sposób da 
się jej poznać, zbywało mu bowiem na odwadze. 
Tak więc upłynie kilka tygodni, podczas których 
śmierć matki nadała pannie Eleonorze zupełną 
wolność rozrządzania majątkiem. Gdy w samot
nych godzinach przywodziła sobie na pamięć ową 
przygodę, i wyrzucała sobie, iż bez nadziei, bez 
pociechy odepchnęła nieszczęśliwego , wtedy bra
ła mnie do rąk, a przyciskając czule do serca, 
wołała: — „Ach! kto wie, co się z nim sta
ło!11

Nareście nowość moja naprowadziła ją na myśl 
szczęśliwą. Dowiadywała się u wszystkich ślusarzy, aż 
nareście przyszła do majstra, który mnie zaraz poznał 
zapewniając, iż mnie zrobił dla Pana Władysława, 
kupczyka w handlu tabaki. Tabaka wprawdzie 
z początku kaducznie w nos poszła panience, a 
serce jej biło, jakby wniem młyn tabaezny był 
w cuchu; ale pomyślała: jeżeli jest poczciwym 
kupcem tabaki, to ma zapewne i uczciwe zamiary, 
kupcy tabaki ze wszystkich rzemieślników' są 
najwierniejszemi mężami, gdyż są tylko odwiedza
ni przez mężczyzn i babv; kupcy tabaki powinni-
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by też mieć pierwszeństwo przed lekarzami, gdyż 
więcej nna zdrowie"' wpływają.

Panienka napisała do pana Władysława, i po 
kilku odwiedzinach, przyrzekł iź nie będzie juz 
sprzedawał tabaki. Wszelako nie był jeszcze u celu, 
jeszcze go wielka burza czekała, a los znowu mnie 
wybrał, aby stać się niewinnym środkiem zamię- 
szania.

Młodsza bowiem popadła w podejrzenie przy- ■ 
właszczenia sobie pierścionka; gdy więc Basia dnia 
jednego niebyła w domu , pani postanowiła zrewido
wać jej toaletę; po nadaremuem próbowaniu wszyst- 
kiemi kluczami, wpadła nareszcie na nieszczęśli
wą mysi, aby i mnie doświadczyć; łatwo się domy
śleć że zaraz otworzyłem. Panienka zdziwiła się; 
ale któż opisze jej przerażenie, gdy znalazła kilka listów 
Władzia do Basi! Panna Barbara za powrotem do 
domu wezwaną została do ścisłego wywodu sło
wnego, a me widząc niebezpieczeństwa, otwarcie 
się przyznała do wszystkiego. Panna Eleonorą 
dowiedziała się między innemi, do kogo ja właści
wie należę, i dla kogo Pan Władysław przez inur 
przełaził.

W rozpaczy pobiegła do swego pokoju i gorzkie 
łzy oblały jej piękne lica. Chciała sobie życie o- 
debrać, ale miała naturalną odrazę do ostrych rze
czy; napoje, zwłaszcza trojące, sprawiały jej mdło
ści; woda zaś w Wisie była jeszcze za zimna; zresztą
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możeby się na którą z tych śmierci zdecydowała, 
gdyby przynajmniej była przekonaną, iż po śmier
ci zobaczy wrażenie jakie zgon jej uczynił na lu
dziach, szczególniej na niewiernym kochanku. Na
reszcie nabrała odwagi. Napisała do Władysława, 
wzywając go, aby się usprawiedliwił, albo nigdy 
nie pokazywał na jej oczy.

Pan Władysław był jakby piorunem rażony; 
miałżeby się zrzec pięknej i bogatej oblubienicy ? 
Nie, trzeba się koniecznie uniewinnić, i udało mu 
się.

— „Przebacz moja droga Eleonoro, tak do niej 
papisal; jezelim nie widział innej drogi, aby 
wejść do twego domu, jak przez serce twojej 
służącej, która mi zupełnie jest obojętną. Aby po
zyskać jej miłość, której mi do moich zamiarów po
trzeba było musiałem nawet udawać kuniej uczucia, 
uczucia, które od czasu, jak ujrzałem ciebie, do 
ciebie tylko należały. Jeżeli nie uwierzysz mym 
słowom, rozpacz do grobu mnie wtrąci; umrę, 
ale zawsze ciebie kochając-“

Ten ostatni wykrzyknik dobił pannę Eleonorę. 
W krotce ślub połączył ją z Władysławem. Basię 
wydano za lokaja, który tymczasem jej ser
duszko pozyskał. Mnie zaś, ponieważ tak wiel
ki wpływ wywierałem na historję miłości pań
stwa, zachowa jako szacowną pamiątkę. No
wo zamężni postanowili przy każdym dowodzie
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miłości i wiary, jaki nawzajem sobie wyświad
czą, wyprawić ucztę, a ja miałem w środku 
stołu figurować, i — od tego czasu zardzewia
łem. f

B. D.

oiaiei

SIEROTA Z LUKNOV.
(Zupełnie pra wdz iwe.)

Około 30 lat temu, kapitan okrętu wschodu io- 
indyjskiego towarzystwa, został przedstawiony da
mie perskiej, sławnej rzadką pięknością. Zakochał 
się w niej, znalazł wzajemność, i wkrótce po
łączyli się związkiem małżeńskim. Ponieważ 
raałoźnka jego, znakomity posiadała majątek, 
kapitan porzucił służbę, i zamieszkał w Luck- 
nov. Tu szczęśliwie przeżył trzy lata, w dostat
kach i słodkiem pożyciu domowem z kochaną mał
żonką, która mu w ciągu tego czasu wydała na 
świat troje dzieci. Następnie niusiał wyjechać, i 
powrócił dopiero, kiedy najstarzy syn jego liczył
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lat siedm, wyjechał z nim znowu do Anglji, aby 
tamże mógł z wychowania europejskiego korzystać.

Były kapitan, z powodów, które na zawsze nie- 
odgadnionemi zostały, powiedział synowi swemu, 
ze nie jest jego ojcem, tylko przyjacielem, któ
remu tamten dziecię swoje powierzył. Wkrótce 
po przybyciu do Anglji, ojciec umarł nagle, nie 
mając czasu odkryć prawdy swemu synowi. Dzie
cię miało kolor twarzy mieszkańców kraju, w któ
rym się urodziło, i rysy rodu matki swojej. Z tego po
wodu, rodzina zmarłego, nie wiedząc nawet wcale 
o jego zaślubieniu, uważała sierotę jako mulata, 
i sądziła, że aż nadto czyni, oddając go na nau
kę do podrzędnego kupca, gdzie młodzieniec 
wiernie i dobrze się prowadząc, czas nauki od
był. Po upływie tego czasu, dali mu rodzice je
go ojca sto funtów szterlingów, puścili go w świat, 
aby w nim szukał losu, zapowiadając mu, że nie 
powinien spodziewać się nadal żadnego więcej 
wsparcia z ich strony, i cieszyli się, że tak ma
łym kosztem pozbyli się mulata.

Bez opieki, bez przyjaciela, sam sobie zosta
wiony młodzieniec, niemógł się spodziewać dojść ja
kiegokolwiek powodzenia w handlu, przez korzyst
ne związki małżeńskie, ponieważ jeszcze wówczas 
w Anglji kolorowi musieli walczyć z wielu roz- 
maitemi przesądami. Maleńki jego zapas wkrótce 
był bliskim wyczerpania, i biedak przymuszonym 
się widziąj zostać wędrującym kupcem herbaty,
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aby się przed nędzą zasłonie. Zarobek jego w tym 
handlu bardzo był mały, tern bardziej jeszcze zda
wał się dlań niedostatecznym, gdy się ożenił. Po
łączył się on z córką cieśli, która nic nie miała, 
prócz wdzięków i oszczędności. Na szczęście była 
ona dobrą gospodynią, dla tego wydatki wędrują
cego kupca nie wiele się powiększyły od czasu 
jego zaślubienia. Poczciwość jego znaną była 
powszechnie; herbata, którą sprzedawał, była do
bra, niewiele miał na niej zysku, ale odbyt na to
war jego znacznie się powiększył. W wielu znacz
nych domach przybycie jego bsło bardzo po
żądane.

Dnia pewnego, wychodził właśnie z domu boga
tego Lorda, kiedy go spotka! wchodzący tamże 
właściciel. Widok kupca mocne na nim uczynić 

' rnusiał wrażenie, gdyż przyglądał mu się prawie 
S niecierpliwą ciekawością. Biedny handlarz her
baty zmięszal się, bardzo prędko zdjął kapelusz, 
mijając Lorda, i spiesznie oddalił się strwożony 
jego wejrzeniem. Lord wypytał się domowników 
o wszystko co wiedzieli względem owego kupca, 
i zapragnął pomówić,z nim; dlatego rozkazał aby go 
uwiadomiono, jak tylko tenże drugi raz z towarem 
swoim przyjdzie. Wypełniono rozkaz, a biedak 
wszedł zbojaźnią do pysznego gabinetu zamożnego 
Anglika. Ten wypytywał go względem jego uro
dzenia, krewnych i wspomnień z lat dziecinnych, 
i z odpowiedzi, które otrzymał, przekonał się, ze
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kupiec herbaty istotnie jest tym, którego od 
dawna nadaremnie szuka.

Lord ten mieszkał wLuknov. w owym czasie, 
kiedy ów angielski kapitan ożenił się z bogatą 
Persjanką, i on to nawet przedstawił go W jej do
mu. Był przy ich ślubie, i ze wszystkich świad
ków tego obrzędu, sam tylko żył jeszcze. Wdo
wa kilkakrotnie pisała doń z Luknor, i zaklinała, 
aby vyszystko, co w mocy jego być mogło, czynił, 
dla wynalezienia jej syna, o którym od lat dwu
dziesto żadnej nie miała wiadomości. Wszystkie 
jego poszukiwania były nadaremne, i już stracił 
prawie nadzieję ujrzenia pomyślnego skutku starań 
swóich , kiedy podobieństwo kupca z matką sie
roty# której szukał, uderzyła go, i nowym za
błysło dla niego promieniem.-

Odkrył Znalezionemu młodzieńcowi rodzinne t 
jego stosunki; powiedział mu, że ten, co z nim do^ 
Anglji pojechał, był jego ojcem, i że w Ińdjach 
zyje jego matka, niecierpliwie oczekująca chwili, 
w której go do łona swego przyciśnie ; że w Kal
kucie u jednego bankiera, złożyła ona kilkadzie
siąt tysięcy funtów szterlingów, które niezwło
cznie będą wypłacone'. Upewnił go, że jej 
miłość i utęsknienie , ani na chwilę się nie zmniej
szały; że opłakiwała go jako umarłego,- hie tra
cąc jednak nadziei, ujrzeniago jeszcze, —- nadziei,- 
którą przez tyle lat uwodzoną była.-

2#Tęcia.- Tom. H.
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Ta wiadomość była dla nieszczęśliwego Paria, 
promieniem niebieskiego światła. Przez chwilę 
nie śmiał nawet wierzyć; ale to nie był sen; on, 
zmuszony przez tyle lat z kilku funtami herbaty 
wędrować z jednego miasteczka do drugiego, aby 
utrzymać swoje i zony życie, stał się panem wiel
kiego majątku. Nowy jego przyjaciel dał mu li
sty do swego korrespondenta w Kalkucie, i znalazł 
mu miejsce na okręcie, płynącym do wschodnich 
Indji, gdzie nasz, wzbogacony kupiec wraz z mał
żonką szczęśliwie zawinął. Matka czekała na niego 
w porcie z licznym orszakiem przyjaciół, i za
wiozła go do wspaniałego swego pałacu w Luknov. 
Bohaterowie tej powieści źyją jeszcze dotąd 
w dostatkach i szczęściu, a los ich mógłby podać 

. przedmiot do obszernej zajmującej powieści.
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PIERWSZE WYSTĄPIENIA

TENORY STY.

W żadnym kraju tyle szczególnych i uderzają
cych okoliczności nie jest połączonych zpierwsze- 
mi wystąpieniami artysty, jak we Włoszech.

Posłuchajmy historji Rubiniego, jak ją sam swo
im kolegom opowiadał.

Będzie temu około trzydziestu lat, jak uboga rodzi
na we Włoszech pieszo szła od jednego do dru
giego miasta, Zarabiając na cbleb serenadami, to 
tu, to owdzie na świeżem powietrzu wykonywa- 
nemi. Po serenadzie chłopczyk , z drewnianą mi
seczką w ręku, szedł w około , a zebrane pieniądze 
znosił swej matce; potem władowano kontrabas 
na chudego, starego osła, ojciec zawiesił na sobie 
skrzypce i wiolonczelle, młode dzieci nosiły flety i 
klarnety, a mały dwunasto-letm zbieracz właził 
w środek waltorni, tak dużej jak on cały. Po 
dziesięciu krokach, nowy zaczynano koncert, i mi
seczka znowu krążyła między widzami. Dochody 
bardzo bywały szczupłe; nie zawsze płacono, a 
jednego razu nawet zrabowano im koncert; tak jest,
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zrabowano. Zbójcy zażądali raz od tych bieda
ków koncertu lub życia.

Jeżeli jednak dla trubadurów były złe czasy, 
zakwitł iin przecię czasem i dobry dzień. Do liczby 
tych należał dzień, w którym pozwolono Gian 
Baliście spipwąć w chórze dość nędznej truppy, 
która na teatrze Romano dawała przedstawienia. 
W wilję ostatniego widowiska, które tą truppa dać 
miała, znikła nagle prima donna, i w niemałym 
kolegów swoich zostawiła kłopocie. To namiętnie 
kochające stworzenie nie mogło przenieść na so
bie, aby podróżującemu Francuzowi pozwolić sa
memu odjechać , lecz ten za kilka dni zagrał z nią 
w to samo, w co ona ze swoją truppą — to jest 
zostawił ją na koszu. Cóż tedy począć? Ojciec 
Gian Battisty całą noc przepędził na wyuczeniu 
swojego syna roli prima-donny, a nazajutrz Gian, 
przebrany za kobietę, śpiewał jej rolę, wszyst
kich wprawił w uniesienie , i pierwszy raz słyszał 
oklaski i okrzyki, do których miał się później 
trochę bardziej nazwyczaić/

Młody chłopiec tak się podobał jako prima-don- 
na, że pomimo, iż koniec przedstawień już był za
powiedziany, jeszcze trzy nastąpiły, Przy ostat- 
niem posadzona go w przedsionku teatru, w su- 

■ kniach kobiecych, przed stołem, i każdy z wi
dzów wrzucał coś w misę cynową, tak , że dary 
piętnaście lirów wyniosły.
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Charakter prima-donny był bardzo korzystny 
dla Giana; lecz nieszczęściem musiał zaniechać te
go zatrudnienia, aby podczas między-aktów gry
wać w orkiestrze na skrzypcach przy swoim ojcu, 
a potem w chórach śpiewać. W tymże czasie Lam- 
berti w Bergamie nowy wydał utwór; brakowało 
mu tenerysty na drugą rolę. Ojciec Giana mó
wił mu o powodzeniu swojego syna w Romano', 
i tyle wyjednał, ze postanowiono doświadczyć ex- 
pritna-donny. Skutek był bardzo pomyślny. Ka- 
watyna Lambertego dobrze została odśpiewaną, 
a kompozytor okazał swe zadowolenie przez tó, 
że podarował talara młodemu artyście. Ta wspa
niałomyślność postawiła tenorystę w możności ku
pienia sobie pary nowych trzewików.

Pierwszy krok był więc uczyniony. Gian opu
ściwszy Bergamę, miał jeszcze i złe czasy, lecz 
nareszcie przyszły i dobre , i już nieustawały. Cho
ciaż dyrektor medjoląńskiego teatru nie chciał go 
przyjąć na chórzystę, bo mu się zdawało, iż nie 
dość ma głosu, jednak niezadługo został przyjęty 
Ua drugiego tenorystę w Palazzuolo. Otrzymał 600 
franków; to już jest co innego niż talar panaLamberti. 
Za 600 franków możną sobie nietylko trzewiki, 
ale i płaszcz kupić, — kosztowny ubiór, do które
go Gian od dzieciństwa wzdychał. Po tych sześ
ciuset niezadługo natąpiły tysiąc od dyrektora te
atru w Brescji, dwa tysiące w Wenecji; jednetn słowem 
biedaczek stał się ważną osobą. Fioravanti napisał
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dla mego • Adelson e Salveni i jeszcze dwie inne 
opery; Rossini prosił tenorystę a la mode, aby śpie
wał główną rolę w jego Sroce-, nakoniec Wie
deń i Paryż spierały się o Giana. Lecz uwertura 
zaczyna się; oczekują Gian Batistę, który ma śpie
wać w Lunatyczce.

— I Gian Batista, rzeki Severini (*), ma te
raz 50,000 franków dochodu.

— Nie mówiąc o tern, ze jest pierwszym śpie-r 
wąkiem świata, odezwał się Lablache.

— I źe nikt nie gra lepiej od niego w wista, 
dodał Tamburini.

— Wyjąwszy mnie, odpowiedzią! Lablache.

•

(*) Hy>*ektor opery włoskiej w Paryżu, który podczas o- 
Stątniego pożaru teatru Favard życie utracił.

PRZYP. RED.
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DWA WESTCHNIENIA.
, DO * * *

Kiedy samotny usiadłszy w milczeniu, 
Wspominani te błogie chwile,

Gdy z tobą razem w slodkieni zachwyceniu 
Czas mi upływał tak mile;

Gdy przypominani twe lube wejrzenie,
1 twojej rączki ściśnienia,

Wtedy z mych piersi wydrze się westchnienie, 
Słodkie roskoszą wspomnienia.

Lecz kiedy wzrok twój z innym się spotyka, 
1 wtedy błyśnie w twem oku

Ten ogień żywy, co serce przenika, 
Jakby potęgą uroku;

Okrutna boleść duszę mą ogarnie,
Niemogę wytrwać cierpieniu,

Westchnę i wtedy; ale w tern westchnieniu 
Są wszystkie piekieł męczarnie.

1OMF.C TOMU DRUGIEGO.
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